
SZK' H  PEO 'Süß u  ¿J
w  GDAŃSKU

WAKSZAWA 27’.X.—2.XI. 1933 f .  

UEAIA 1.20 Ml ROH iW (139)

W N U M E R Z E :
JA N  K O T T  —  „O dw iedz iny" dziedziczki 
J U L IA N  PRZYBOŚ  — W nioski i  propozycje
Z A N N A  K O R M A N O W A  — „B ohatersk i p ro le ta ria t —  bohaterskiej Polski“  
JA C E K  BO C H EŃ SKI —  O zm ianie poglądów  
M A R C IN  C ZE R W IŃ S K I —  W ielka nieznajoma (1)
Z Y G M U N T M Y C IE L S K I — X -le cte Chłopięcego » Męskiego Chóru w  

Poznaniu
A D A M  TA R N  — Wieczory niem ieckie (2)
W  A LD E M A R  B A B IN IC Z  —  Program y, które  trzeba zrew idować 
JA C E K  F R Ü H LIN G  —  Teatry Leningradu

T  Y G O D N i  M R A O V K U L T U R Y # S Z  T U K  f

WIZJONERSTWO I  »OGMATYZM
Is tn ie je  m arksizm  młodzieżowy, 

m arks izm  -  do -  brudnej -  robo ty  i  
m arksizm .

M arksizm  m łodzieżowy żyje du­
chem Savonaroli. F ra  G iro lam o po­
w iada ł, że każda baba w ie jska um ie 
tysiąc razy w ięcej od P latona i  A ry ­
stotelesa, ponieważ w ie  ona, iż Chry- 
6tus~bóg od kup ił św iat i  zm ariw y- 
w sta ł, a ta  w łaśnie wiadomość jest 
na jważnie jsza z wszystkich i  w y ­
starcza w łaściw ie  do osiągnięcia 
g łów nych celów życia. M arks is ta  
m łodzieżowy jest przekonany, że 
każdy m łodzieniec, k tó ry  przeszedł 
k u rs y  ideologiczne, um ie tysiąc razy 
w ięcej od w szystkich burzuazyjnych 
profesorów świata, a lbow iem  nauczył 
6ię, że św ia t jest ob iektyw ny, że 
wszystko jest w  ruchu, że wszystko 
6ię łączy ze sobą, że rzeczywistość 
jes t poznawalna i  że w a lka  klasowa 
je s t m otorem  dzie jów  — czemu 
w łaśnie z uporem  przeczą ow i pro­
fesorow ie burżuazyjni, jednogłośnie 
a notorycznie głoszący bez wstydu, 
iż  św iat n ie  istn ie je , iż  wszystko jest 
nieruchome, iż  mc się z niczym  w 
sw iecie n ie  łączy, iż mc zgoia m e jest 
dostępne ludzkiem u poznaniu, a tak­
że, iż  k lasy społeczne są czystą f ik ­
cją.

M arks izm  -  do -  b rudne j -  robo­
ty  albo m arks izm  pięknoduchow- 
sko-w iz jonersk i opiera się na nastę­
pu jącym  założeniu: doktryna  m ark­
sistowska zbudowała szereg katego­
r i i ,  związanych z w a lką  klasową i  z 
ekonomiczną in te rpre tac ją  procesów 
społecznych oraz przydatnych do ba­
d a n ia  t a k ic h  z ja w is k  ja k  rewolucje , 
w o jny, kryzysy ekonomiczne itp .; 
niepodobna wszakże wyjaśniać przy 
pomocy tych ka tegorii życia ducho­
wego człowieka, h is to r ii k u ltu ry  
um ysłowej, z jaw isk  artystycznych, 
filo zo fii... M arksizm  jest narzędziem 
do brudnej roboty, a in terpretować 
p rzy  jego pomocy np. h is to rię  m a­
la rs tw a jest czymś w  rodzaju prze­
prowadzania operacji na mózgu to­
porem  ciesielskim . Topór ciesielski 
•— owszem, przydaje się do rąban ia 
p ieńków , ale n ie  do zabiegów neuro­
chirurgicznych. Teoria w a lk i klaso­
w e j może służyć do opisu np. prze­
w ro tu  oligarchicznego w  Atenach, 
®le n ie  do in te rp re ta c ji twórczości 
F idiasza i  Eurypidesa; nadaje się do 
stud iów  nad m asowym i rucham i spo­
łecznym i, ale n ie  do tłumaczenia lo - 
sow jednostk i poszczególnej: niespo- 
sób napisać m arksistowskiego ży­
ciorysu,

G łówne niebezpieczeństwo wszyst­
kich. dyskusji, toczonych wokół kwe­
s tii metodologicznej wartości m a rk ­
sizm u dla nauk hum anistycznych, po­
lega na stwarzaniu sy tuac ji, w  k tó ­
ry c h  trzeba by w yb ierać m iędzy ta ­
k im i dw iema koncepcjam i m arks iz­
m u, przedstaw ionym i tu  w  postaci 
nieznacznie ty lko  prze jaskraw ionej.
Z  jedne j strony — n ie frasob liw a 
w ia ra  w  uniwersalną wszechmoc 
poznawczą k ilk u  naczelnych kate­
go rii socjologii m arksistowskie j —  
w  szczególności w ia ra  w  to, że każ­
de zjaw isko społeczne jest dosta­
tecznie wyjaśnione  skoro ty lko  uda­
je  się w yk ryć  jego klasowy rodo­
wód. Z d rug ie j s trony — przeko­
nanie, że te kategorie są nie ty lko  
bezużyteczne w rozum ieniu procesów 
k u l t u r y  duchowej, ale rozumienie 
to  hamują, reduku jąc bruta ln ie 
wszystkie je j p rodukty  do instru­
m entów klasowego interesu a igno­
ru jąc  ponadiklasową wspólnotę po­
stępu ku ltu ra lnego tudzież jedność 
szlachetnego w ys iłku  wszystkich po­
szukiwaczy P rawdy, Dobra i P ięk­
na, k tó rzy  dorzucali swoje cegie łki 
do gmachu cyw iliza c ji itd . Inn ym i 
s łowy —  między koncepcją, w a lk i 
klasowej jako  uniwersalnego w y try ­
cha do wszystkich d rzw i a koncep­
c ją  w a lk i klasowej ja ko  klucza 
„Y a le “ , k tó ry  o tw iera  ty lko  parę 
zamków — do obory i  s ta jn i. ,

*

B iorę tu  pod uwagę jeden z frag - ; 
m entów, rozgorzałej ostatnio dyskusji ; 
nad sytuacją polskie j hum an istyk i: 
fragm ent ((¡dotyczący zakresu stoso­
walności ’■ socjologicznych. kategorii 
m arksizm u vw  dziedzinie z jaw isk 
k u ltu ry . Przedstawione postawy są 
„typ a m i idealńymi,“ , p rzy ję tym i dla 
łatw iejszego .określenia przedm iotu 
sporu, a nie W iernym i streszczenia- 
m i pu b likow anych  opin ii. -Przedmiot 
sporu w  kwestionowanym  fragm sn- . 
cle jest bowiem tak i: w  ja k im  sen- . 
sie h is to ria  w a lk i klasowej „w ys ta r­
cza“ , a w  ja k im  „n ie  wystarczą“  do 
in te rp re ta c ji. z jaw isk  k u ltu ry ; in a - ’

LESZEK KOŁAKOWSKIczej: czy charakterystyka tych zja­
w isk  ja k o  tak  lub inaczej klasowo 
zdeterm inowanych —  o ile  w  ogóle 
jest m ożliwa — wyczerpuje ich 
istotną treść historyczną?

Obidkcje prof. Chałasińskiego, w y ­
toczone wobec aktualnego stanu pol­
sk ie j hum an istyk i, można ta k  oto (w 
części) odtworzyć: p rzy  pomocy środ­
ków  polityczno -  adm in istracyjnych 
zapewniła sobie w  Polsce monopo­
listyczną pozycję szkoła historyczna 
(w zakresie różnych dziedzin histo­
rio g ra fii), k tó ra  operuje fa łszyw ym  
schematem „dw óch n u rtó w “  (i ty lk o  
dwóch) w  dzie jach k u ltu ry . Szkoła 
ta przy tym  1) po jm u je  te „n u r ty “ 
ja ko  k ie ru n k i polityczne; 2) redu­
k u je  do n ich  wszystkie zjaw iska 
ku ltu ra ln e  —  sztukę, lite ra tu rę , f i ­
lozofię, okazujące się w  ten sposób 
niczym  w ięcej, ja k  m anifestacjam i 
politycznych stanow isk; 3) każdy 
w y tw ó r k u ltu ry , tak  z in terpretowa­
ny, zalicza jednoznacznie do k tó re ­
goś z aintagonistycznych obozów — 
reakcyjnego lub  rewolucyjnego. W  
rezultacie ignoru je  ona swoistość 
z jaw isk ku ltu ra lnych , ich niespro- 
wadzalność do determ inanty klaso­
w e j; zapoznaje, da le j, ogólno-ludzki 
charakter k u ltu ry  i  lekce sobie wa­
ży wszystkie wartości, wnoszone w  
postęp duchowy ludzkości przez p rą­
dy, n ie  skatalogowane przez n ią  w  
ramach a rb itra ln ie  skonstruowanego 
„n u r tu  postępowego“  (E inste in w  je d ­
nym  w orku  z H itlerem ). Za n ic ma 
sobie, co w ięcej, ro lę indyw idualno­
ści w  rozw o ju  in te le k tu a ln ym  cza­
sów m in ionych, w  teraźnie jszo­
ści natom iast tlam si w y k w ity  oso­
bowości twórczych na rzecz szkol­
nych schematów „dw u-nu rtow ych“ .

W  jednym  ze swoich a rtyku łów  
prof. Chałasiński przytacza również 
opin ię n iżej podpisanego dotyczącą 
potrzeby wzbogacenia filo zo fii m a rk ­
sistowskiej przez pojęcia dotąd w  
n ie j nieużywane, a bez których licz­
ne doniosłe pytania naukowe n ie  
ty lk o  rozstrzygnięte, ale i  postawio­
ne być nie mogą. (Ten ostatni pogląd 
doznał natom iast dezaprobaty prof. 
Schaffa, nazbyt wszakże ogólniko­
w ej ja k  na potrzeby polem iki).

Otóż podtrzym ując przekonanie, iż 
zasób pojęć, k tó rym i posługuje się 
aktua lna łilte ra tu ra  socjologiczna 
marksistowska n ie  wystarcza m. in. 
do adekwatnego opisu z jaw isk k u l­
tu ra lnych , nie w idzę potrzeby pod­
dawania re w iz ji zasady klasowego 
tłum aczenia tych ¿¡awisk an i też nie 
um iem  wskazać tak ich  reguł logicz­
nych, na mocy k tó rych  m ia łaby z 
owej zasady w yn ikać negacja cze­
goś, co nazywam y ogólnoludzkim  
postępem ku ltu ra lnym .

Pytanie pierwsze: klasowa i poza­
klasowa wartość ku ltu ry . Tu ty lk o  
przypomnienie pewnej praw dy ba­
nalne j i  powtarzanej często, choć 
zapewine nie dosyć często: oko licz­
ność, że pewne zjaw isko ku ltu ra lne , 
na przykład pewien pogląd filozo­
ficzny, da je się w  sw oje j genezie 
objaśnić klasową tendencją, nie 
przesądza pytania o jego względną 
prawdziwość. Prawdziwość jakiego­
ko lw iek  poglądu jest niezależna od 
•klas — natom iast tendencja d u m n ie j 
lub bardziej adekwatnego opisu rze­
czywistości w  ja k ie jś  dziedzinie by­
wa zdeterm inowana przez interesy

klasowe. Postęp poznawczy w  za­
kresie m yślenia filozoficznego może 
tedy pomnażać wartości ogólnoludz- 

•  k ie  n ie  przestając być klasowo co 
do swego pochodzenia zdeterm ino­
wanym. Co w ięcej: bywa i  tak, że 
konserwatywne, n iekiedy (rzadziej) 
wyraźnie reakcyjne postawy p o li­
tyczne staw a ły  się insp irac ją  dla 
fragm entarycznych osiągnięć poz­
nawczych, a fa k t ten da je się często 
skomentować —  n ie  w brew  „teo rii 
dwóch n u rtó w “ , ale na je j podsta­
w ie —• jako próby atakowania prze­
ciw n ika  w  jego najsłabszych m ie j­
scach. K onserw atyw ny pa tria rch a - 
lizm d o k tryn y  po litycznej Leibniza 
doszedł m. in. do głosu w  jego ciąg- 
łościowej. w iz ji świata, próbującej 
uzgodnić d ia lek tykę  jakościowego 
zróżnicowania rzeczywistości z je j 
in terpre tacją moniśtyczną (moni- 
styczną co do n a tu ry  składających 
ją bytów). Spekulacje pitagorejczy- 
ków  zmierzające do w ykryc ia  wiecz­
nego ładu liczbowego we wszech- 
świecie oraz obrony statycznego i  
doskonałego porządku kosmicznego 
doprowadziły ich do odkryć w  za­
kresie m atem atyk i i  akustyki. Czy 
nie podobnie się dzieje w  innych 
dziedzinach k u ltu ry?  W  zakrese 
zjaw isk artystycznych trudn ie j za­
pewne sform ułować odnośne sy­
tuacje, bo trudn ie j nazwać jedno­
znacznie owe wartości, k tó re  pro- 
d yk ty  sztuki u trw a la ją , je ś li n ie 
.ischcs cię ic h  sprowadzać p ry m i­
tyw ną a popularną metodą do w a r­
tości poznawczych, które, ja kko lw ie k  
by łyby ważne, n ie  są napewno dla

sztuk i swoiste ł  w yróżn ia jące; bez 
względu na tę trudność analogiczna 
reguła zachowa bodaj ważność w  
metodach h is to riogra fii. Program  
uc .ynienia z filo zo fii nauk i —  ró w ­
nie szacownej ja k  inne co do sposo­
bów uzasadniania, precyzji sform u­
łowań i trw ałości uzyskiwanych w y­
n ikó w  —  program  ów  nie na tym  
polega, aby oślepić się dobrowolnie 
na źródła klasowe i  funkc ję  społecz­
ną w a lk i filozoficznej, w  k tó re j sa­
memu się jest zaangażowanym, ale 
na tym , a w  każdym razie między 
in nym i na tym , aby klasowe i po­
lityczne m otywacje, czynne w  roz­
w o ju  filo z o fii m arks is tow skie j, nie 
p row adziły  do deform acji obrazu 
świata, co jest sprzeczne z zadania­
m i społecznymi m arksizm u. W  świę­
cie rozdartym  w a lką  socjalizm  nau­
kow y nie zapewnia humaniście-uczo- 
nemu uro jonej niezależności od w a l­
k i, um ożliw ia  mu natom iast sytua­
cję, w  k tó re j zaangażowanie po li­
tyczne nie prowadzi do zniekształ­
cania badanego przedmiotu, w  k tó ­
re j zatem nie  trzeba wybierać m ię­
dzy prawdą i po lityką . Powiadam: 
„um oż liw ia “ , mając na m yśli rze­
czywiste potrzeby postępu in te lek tu ­
alnego a n ie  tw ierdząc, że cała hu­
m anistyka m arksistowska znajduje 
się in  actu w  tym  stanie an i nie 
broniąc beznadziejnej tezy, godnej 
towarzysza O pfim istienko, iżby ha­
sło uczynienia z filo z o fii nauk i świę­
c iło  swe tr iu m fa ln e  zwycięstwa w  
całej p rodukc ji filozoficznej współ­
czesnego m arksizm u: że obok grom­
k ich  ataków' na pragm atyzm , m yśle­
nie pragmatystyczne nie  ła tw o  daje 
się wykorzenić z f ilo z o fii m arks i­
stowskiej, że gw ałtow nym  potępie-

M1ECZYSŁAW JASTRUN

Z pamiętnika byłego więźnia obozów koncentracyjnych
i

Zdawało się nam, że przeżyliśm y ju ż  wszystko,
Co może przeżyć człowiek w  swym  k ró tk im  istnieniu.
Wychodząc z bram ciemności, w  fa łszyw ym  olśnieniu  

Odcięliśm y część życia, zaw ierzywszy  — błyskom  
Noża, tak  ja k  odcina się ja b łka  połowę 
Stoczoną i  zczerniałą od po łow y zdrowej.
I  wtenczas, zamiast wejść do obiecanej ziemi,
Weszliśmy w  świat, nad k tó rym  zaciążył cień śmierci,
N ie ty lko  naszej, całej te j p lanety, n iem ej 
Dla um arłych, zapom inającej zbyt łatwo.
Trzeba znów zejść na dno pamięci, ja k  się schodzi 
Do p iw n ic , chroniąc drżące w  ciem nych dłoniach św iatło.

II
Zbrodnia, tak  oswojona, że jada ła z ręk i,
W  krew , do mózgu nam  długo wsączała trucizny.
Jad tru p i czernia ł w  żyłach, w i ł się w  nich oślizły  
Tetanus, księżyc ziem i, zw iera jący szczęki.

Ocaleni, w p isan i w  księgę urodzaju,
Serca m ają zatrute, rozdarte sumienia.
Ocaleni czy we jdą do cichego k ra ju ,
Gdzie rodzą się owoce słodkie z drzew bez cienia?

III
Uczono m nie: „W ie lk i dwudziesty w iek".
Uczono m nie: „H u m an ita rn ie  za b ija j“ .
Najeźdźca mówił prościej: „B lu t  und D reck".
Człowiek —  to ziemia niczyja.

Uczono m nie: „Z g inę ła  Pompeja".
Ja w iem  bez cudzysłowu: Zginęła H iroszim a.
Chcę wiedzieć, gdzie kończy się „ ja “ , gdzie zaczyna się „n ie - ja " .  
A le  patrzeć chcę ty lk o  sw oim i oczyma.

N ie jestem  filozofem , n ie  będę mazgajem.
Pokażę ci wesołą pustynię , kolego!
Ja, k tó ry  m iasta spalone w idzia łem ,
Zejdę pod ziem ię albo wskoczę w  niebo.

IV
Żyłem  w  latach, _ ;
K iedy każdego dnia pytano: „K to  następny?"
Zdawało się, że ludzie, baw ią się ja k  dzieci 
W odbijankę z< losem: Podaj da le j!
Żyłem  w  latach,
Gdy m ord masowy. m ią ł sankcję najwyższą  
Państwa, w któryrri praw o rzym skie przestało istnieć. '■
To okropne, że ludzie zaczęli się -przyzwyczajać 
Do fak tu , że prawo .rzym skie przestało istnieć,
Że śm ierć z ‘rę k i kata jest rzeczą pospolitą,
A  ludzka rzęcz jest wym ysłem  i  przesądem  
W olnom yślic ie li.,. f . “, ■*
To okropne, że kw ia ty  przestały istnieć,
Że przestano żałować róż i  płonących lasów 
I  ty lko  szczęki zaciśnięte n ienaw istn ie  
Są rzeźbą tamtego czasu.• • • Ł-1

............■■■■/;■■ ' . i
D z is ia j móyrią m i: „Po co wspominasz te lata? -
B udu j i m ilcz. M ilcz i  budu j". - **

Lecz ja  odbudować muszę swoje sumienie, odbudować od piw nic. 
To jeszcze trudn ie j, n iż odbudować m iasto  
Po raz trzeci narodzić się w  godzinie cudu,
Po raz trzeci odnaleźć ojczyznę,
K tó ra  jest ziemią, lecz jest także gwiazdą,
Po raz trzeci... .

M yślicie, że mózg jest p rostym  mechanizmem,
K tó rem u wystarczy zastrzyk bakteriobójczy,
B y zaraz dzia ła ł ja k  trzeba?
Niech kto inny  od h is to r ii się uczy.
M y mam y ty lk o  tę ziemię pod stopą 
I  ten nad głową naszą obszar oddychalnego nieba,
I  ten um arłych naszych popiół.

Cienie zamordowanych leżą nie pogrzebana 
W słońcu, pod drzewami,
Poruszają przezroczystym i wargam i,
Domagają się pam ięci i  spraw iedliwości.
To nie cienie zabitych, to westchnienia  l iś c i 
A  oto grożą im  nie ty lk o  zapomnieniem,
Grożą im  now ym  piek łem  nienaw iści.
Ogniem zniszczenia, argum entem  nicości,

Apokalipsa dziś wyraża  się w  m atem atycznych wzorach.
Uderzam nogą w  ziem ię bez w czo ra j,. _
Z ryw am  owoc zakazany z drzewa wiadomości.
Wiedzę m oją rozpalić chcę do jasności 
Słońc atomowych,
Słowo rozszerzyć do ostatn ich gran ic  mowy.

V

Jabłoń owocująca.
Słońce w  zenicie pa li.
W  cieniu z ie lonym  leżą nagie kobiety.
Dzieci baw ią się ja b łk a m i w  „P oda j da le j". ' 
Taniec słońca i  dzieci,
Taniec dzieci słońca.
Taniec słoneczników. v
Jabłoń owocująca.

One nie wiedzą n ic  o tym , co było.
P rzy jm u ją  pokarm y
Z iem i, w  k tó re j rozpuszczone są pop io ły  zm arłych, 
O dwracają chw ilę  za chw ilą , ka rtkę  za k a rtką  
W księdze urodzaju,
N ie słyszą głosu zamordowanych,

1 (Głos ten obiega teraz inny  system planetarny),
N ie słyszą...
Każde z n ich trzym a w  rączkach jab łko .
To jest św iat dany im  w  doświadczeniu ja k  jab łko , 
Św iat bez wspomnień, bez d rug ie j strony  
O krytego w inogradem  m uru,
Bez d ru g ie j strony,
P ok łu te j ogniem, zbroczonej k rw ią  rozstrzelanych, 
Ś w iat bez w idm , nawiedzających nocą, 
Wchodzących w  sny przez wąską szczelinę.
Oto nadeszła pora do jrza łych owoców,
Poezja spełn iających  się w  życiu przenośni 
W przedjesiennego cudu godzinę.
Oto jest świat, o k tó rym  m arzyłem  w  ciemności,
W którego słońcu ginę.

niotn Pokrowskiego towarzyszy nie­
kiedy bezbłędne posługiwanie się je ­
go metodą w h is to riogra fii, że ń ie  
ma dziedziny wiedzy, gdzie nie­
uctwo m ia łoby tak ie  prawa azylu, 
ja k  w  f ilo z o fii — te i podobne sy­
tuacje są ta jem nicam i poliszynela, 
których nie chcia łbym  w ięce j- pow­
tarzać, a k tó rych  jadow ita  szkodli­
wość dla sprawy socjalizm u jest tak  
ewidentna, że wstyd o n ie j mówić. 
A le  cóż stąd? Tyle, że piękna idea 
m iewa czasami ograniczonych herol­
dów albo, że n iekorzystne w a run k i 
społeczne mogą je j grozić przemia­
ną w  relig ię, w  m itologię, w . magię. 
W każdym  razie an i ta groźba (zgoła 
zresztą nie zasługująca na paniczne 
w yo lbrzym ian ie do rozm iarów gene­
ra lne j oceny św iatow ej lu b  po lskie j 
hum anistyki m arksistowskie j, m ają­
cych niem ało osiągnięć wysoce w ar­
tościowych), ani niebezpieczeństwo 
ignorowania wszystkich wartości, 
nie wywodzących się z polityczne­
go obozu rewolucyjnego, nie m ają 
żadnej w ięz i logicznej z in te rp re ta ­
cją z jaw isk społecznych w  katego­
riach  „dw óch n u rtó w “ , ja k k o lw ie k  
prof. Chałasiński us iłu je  je  ściśle od 
siebie uzależnić. Sądzi on — je ś li 
zechcemy odtworzyć przypuszczalny 
tok  rozumowania —  następująco: 
skoro rozważamy rzeczywistość spo­
łeczną jako w a lkę dwóch obozów, 
musim y przeto w  polityce wszystko, 
co nie jest kom unizmem , trak tow ać 
na rów n i z faszyzmem, a wszystkie 
w y tw o ry  ku ltu ra lne  nie  powstałe z 
wyraźnej insp irac ji komunistycznej 
potępić jako  narzędzia reakcji. W  
ten sposób różnica między Einste i­
nem i H itle rem  staje się n iew yraź­
na, n ie  m ów iąc już  o postępowym 
katolicyzm ie. Natom iast jedyn ie sku­
teczną ochroną przeciw  tak ie j po­
staw ie jest uznanie, że w  interesu­
jące j nas historycznej przeszłości 
da ją  się wyróżnić co na jm n ie j rrzy 
samodzielne n u rty  polityczne i um y­
słowe, oraz, że również w  Polsce 
współczesnej są takie  trzy n u rty  od­
rębne, godne wyróżnienia.

N ie byłoby z pewnością prawdą 
stw ierdzenie, że w  naszym życiu 
ku ltu ra ln ym  — pom ijam  kwestię 
klasowej oceny ruchów  po litycz ­
nych, tra fn ie  om ówioną przez W ła­
dysława B ieńkowskiego — nie było 
i n ie  ma z jaw isk budzących obawy 
te j w łaśnie na tu ry , ja k  wypow ie­
dziane przez prof. Chałasińskiego: 
lekceważenia . d la  osiągnięć uczo­
nych, n iezdeklarowanych św iatopo­
glądowo, program owej niechęci do 
sztuki i lite ra tu ry  mieszczańskiej, 
b iu rokra tyzm u i  asekuranctwa w  
ku ltu rze  oraz podobnych z jaw isk, o 
których w iele pisano i których ob ja­
w ian ie  u trac iło  ju ż  patos rew o lucy j­
ny.

Wszakże w y n ik i prof. Chałasiń­
skiego są zaskakujące. Postawę 
programowo odrzucającą wszelkie 
zróżnicowanie i program owo wrogą 
wobec wszystkiego, co w polityce i 
ku ltu rze  nie jest bezwzględnie i pod 
w szystkim i względami kom unistycz­
ne z ducha i  z lite ry  — otóż po­
stawę taką w y k ry ł on w  samej teo rii 
m arksistow skie j — m ianow icie w  
zasadzie „dwóch nu rtó w “  czyli — w  
odniesieniu do współczesności — w  
tw ierdzeniu, że rozwój h istoryczny 
czasów dzisiejszych jest określony 
kon flik tem  między klasą robotniczą 
i burżuazją — zarówno w polityce, 
ja k  w  ideologii. Zabiegi krytyczne 
polegają tedy na tym , iż wszystkim i, 
znanymi dobrze schorzeniami za­
rów no p o lityk i ku ltu ra lne j, ja k  s ty lu  
naukowego w  dyscyplinach huma­
nistycznych — obciąża się konto teo­
retyczne do k tryn y , k tó ra  też uzy­
skuje, odm alowany na użytek te j 
operacji, iście przerażający w izeru­
nek.

Teoria dwóch nu rtó w  jest w  ta­
k im  samym sensie idealizacją rze­
czywistości, ja k  większość praw, fo r­
m ułowanych przez nauki przyrodn i­
cze i społeczne, t j. operuje sytuacja-
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JAN KOTT

s W  czasie ostatnich wyborów  kan­
dydowała do Sejmu pewna młoda 
i  zdolna pisarka pochodzenia, ja k  się 
to  pisze w  ankietach, obszamiczego. 
Może w łaśnie dzięki tem u pochodze­
n iu  je j powieści o dworze i  o wsi 
m a ją  w  sobie ja k iś  gorzki auten­
tyzm  i  spory kaw a ł ludzkiego do­
świadczenia. A le  n ie  chcę tu  pisać
0 je j powieściach. T ra f, a może nie 
tra f, może była w  tym  jakaś m yśl 
odważna i przekorna, zrządził, że 
kandydowała 'z  okręgu, w  k tó rym  
znajdował się rozparcelowany m ają­
te k  je j rodziców. >

' N ie  w iem , czy w  dworze, gdzie 
spędziła dzieciństwo, zna jdu je  się 
teraz stacja ochrony roślin, POM 
czy św ietlica, n ie  w iem  nawet, czy 
spędziła tam jedną noc, dw ie  czy 
trzy? W iem ty lko , że je j kandyda­
tu ra  wyw oła ła  w ie lk ie  zamieszanie 
w  powiecie. Chłopi książek p isark i 
n ie  czyta li i  m us ie li być nieco zdu­
m ieni, k iedy do obow iązkowych do­
s taw  zachęcała ich panienka ze 
dworu.

M niejsza zresztą o autentyczność 
całej te j h is to rii, może wszystko od­
by ło  się trochę inaczej. Jedno jest 
pewine, że jest w  tym  m ateria ł na 
sztukę. Aż k ip i! Bohaterką jest co 
prawda pozytywna arystokratka, ale 
n ie  . boję się o b ra k  typowości. Jest 
w  te j m a te rii jakaś inna typowość. 
Bardzo polska, trochę filozoficzna, 
bardzo praw dziw a. H isto ria , k tó re j 
całe w ie lk ie  fragm enty dzieją się na 
w ariack ich  papierach. Specjalistą 
od te j w ie lk ie j n i e - r z e c z y w i -  
s t o ś c i współczesnej jest S tani­
sław  Z ie lińsk i. I  dlatego jest jed­
nym  z nielicznych pisarzy realistów, 
Przeczytajcie Kalejdoskop.

Jest więc w  tym  m ateria ł na sztu­
kę. A le  na jaką? Oczywiście, że na 
komedię. I  to nie ty lk o  dlatego, że 
wszystko dobrze się skończyło i  
ch łop i głosowali na pisarkę. Rów­
nież i dlatego, że b e z e t k a  — po­
służmy się pookupacyjną gwarą — 
agitująca swoich w łasnych chłopów 
do zakładania spółdzielni, jest posta­
cią ob iektyw nie  humorystyczną. W  
tym  samym zresztą stopniu, ani 
m n ie j, ani w ięcej, ja k  Jarosław 
Iwaszkiew icz, k iedy k ró low ą  p ro ­
w adzi do kościoła.

A le  może być i  odwrotn ie. Może 
być b e z e t k ą ,  k tóra je s tw ro g ;e m i 
szkodnikiem , która  zakrada się do 
rodzinnego dworu. W  dworze jest 
stacja ochrony roślin, Podła ziemian­
ka nocą wypuszcza stonkę ziem nia­
czaną z wisektoirium. Jest w  tym  
m ateria ł? Jest. A le  na co? Oczy­
wiście, że na f ilm  polski. Już w i­
dzę, ja k  go kręci Rojewski z Urba­
nowiczem. D z ie ln i chłopcy z pe- 
gieeru na rasowych mustangach z 
państwowej stadniny gonią stonkę 
ziemniaczaną przez pola i lasy.

Może być jeszcze inaczej. Może 
być panienka ze dw oru, która nie 
jest ani sojusznikiem, ani wrogiem, 
k tó ra  jest ty lko  panienką ze dworu, 
chociaż skończyła h is to rię  sztuki i 
rozwodzi się z mężem. Może być pa­
n ienka ze dw oru, ja ko  czysta p la ­
tońska idea. Bez b iog ra fii, bez spo­
łecznego bytu. Jest i je j nie ma. I 
co wtedy? W tedy są Odwiedziny  
Leona Kruczkowskiego.

W  pierwszym  akcie m ów i się n a j­
w ięcej o stonce. M ajątek W ie lhor- 
skich rozparcelowano jeszcze w  45, 
obok jest pegieer, a w pałacu stacja 
ochrony roś lin . S tary  sługa, dawny 
loka j a obecnie laborant, kręci w  
moździerzu mordercze azotoksy. M ło­
da asystentka hoduje stonkę w  w i-  
sektorium  i kocha się w  k ie row n i­
ku  stacji. K ie row n ik  stacji, syn 
biedniaka, tak jest zajęty opraco­
waniem  biologicznej metody zwal­
czania stonki, że nawet nie zauwa­
ża obecności zakochanej w  nim  m ło­
dej dziewczyny. Jest jeszcze pozy­
tyw n y  chłop, stary w ie jsk i dziad i 
negatyw ny agronom z pegieeru. Po­
zytyw ny chłop zachęca starego słu­
gę do wzięcia udzia łu w  dyskusji 
przedkonstytucyj.nej. S tary w ie jsk i 
dziad jest re lik tem  minionego ustro­
ju . Negatywny agronom nazywa się 
Psżonka i przez okno rozm awia ze 
szlachetnym k ie row n ik iem  stacji. 
Sieje jakieś in tryg i. Od pierwszego 
słowa w idzim y, że to zamaskowany 
wróg.

1 jeszcze m aj. Lada chw ila  w y ­
lęgnie się stonka w  w isektorium . 
Dowiedzieliśm y się właśnie, że po­
tom stwo dwudziestu par stonki mo­
że zniszczyć . up raw y ziemniaczane 
na obszarze całego hektara. Obraz 
wsi jest pełny. W szystko tak  ja k  *  
być powinno. T y lko  ciągle jeszcze 
nie rozumiemy, po co to K ruczkow ­
skiemu?

Pszonka i  stonka w  jednym
sta ły  domu,

Gdzie się dziedziczka w kra d ła
po kry jom u?

Jest nareszcie 1 dziedziczka. Od 
pa ru  dn i jakaś tajem nicza niezna­
jom a siaduje wieczorową porą na
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sk ra ju  lasu i  długo pa trzy  na pałac. 
W łaśnie w  c h w ili w ylęgu stonki 
odwiedza stację profesor h is to r ii 
sz tuk i ze swoją asystentką. Na je j 
w idok  s ta ry  sługa i  obecny labo­
ra n t opuszcza na ziemię słó j z azo- 
toksami. Już w iem y, k to  jest ta ­
jem niczą nieznajomą. Panna W ie l- 
horska w ykorzystu jąc w yjazd k ie ­
row n ika  stac ji postanawia potajem ­
nie spędzić noc w  pałacu. Dzwoni 
telefon. Stacja zaw iadam ia pow ia t 
o w ylęgu stonki. T ak  kończy się 
pierwszy akt.

Logika dram atyczna ekspozycji 
je s t całkow icie jasna, Sprawa ston­
k i  i  sprawa pan ienki ze dw oru m u­
szą się ze sobą przeciąć. W ydaw a­
łoby się, że albo zobaczymy dalszy 
ciąg dobrze nam znanego schema­
tu  sztuk i p rodukcy jne j, albo też 
K ruczkow sk i dokona w o lty  i po­
dobnie ja k  Jurando t w  Takich cza­
sach w yszydzi płaską anegdotę 
ekspozycji.
■ Tymczasem nic podobnego. K rucz­

kow sk i pierwszy ak t tra k tu je  ty lk o  
ja ko  ramę, a sprawę stonki jako  
w ie lką  alegorię. D ru g i a k t ma być 
nowym  narodowym  dramatem, w ie l­
ką nocą rachunku sum ienia i  
k rzyw d, w  k tó re j przed Księżnicz­
ką z Żeromskiego, przepraszam, przed 
współczesną b e z e t k ą  staną w id ­
ma obszamiczej przeszłości. Coś z 
Wesela i  coś z Przepióreczki. Tak...
ale ty lk o  w  zam ierzeniu autora.

i
W  rzeczywistości bowiem  na sce­

nie  znajduje się ty lk o  Joanna W ie l- 
horska, k tó ra  nie w iadom o dlaczego 
zakradła się w  nocy do rodzinnego 
dw oru. K tó ra  jest, ale ponieważ n i­
czego nie chce, w ięc je j dram atycz­
n ie  nie ma. W ie lka m etafora n ie  
wyszła. W idać to w yraźn ie  na n a j­
lepszej scenie sztuki, na rozm owie 
Joanny ze starym  SuŁmą, k tó ra  sa­
ma jedna nie  pozwalałaby zapomnieć, 
że O dwiedziny  napisał przecież au­
to r  Niemców. A le  całość sztuk i na­
w e t tę scenę spłaszcza i  t r y w ia li-  
zuje. K ruczkow sk i przerzuca się 
n ieustann ie od płaskie j anegdoty 
do fałszywego patosu. W idz jest 
zdezorientowany, nie wie. czy śmiać 
się, czy brać zmagania postaci po­
ważnie.

Jest w  tym  drugim  akcie jeszcze 
jedna scena niezm iernie charakte­
rystyczna. Stara Sulm ina poznaje w  
p rzyby łe j dawną panienkę ze dwo­
ru , zaprasza ją  i chce je j;  posłać 
u siebie. Nic naturalniejszego, n ic 
bardziej prawdziwego. A le  W ie lhor-

ska odmawia. Dlaczego? Dlatego, że 
jest jednocześnie alegorią. Czysta 
platońska idea by łe j z iem ianki nie 
może przecież spać w  łóżku. Czyste 
p la tońskie  idee mogą ty lk o  przeno­
cować na m ałej tw a rde j kanapce.

A le  dopiero trzeci ak t jest pełną 
artystyczną klęską. Ekspozycja była 
pseudo-anegdotą produkcyjną, d ru ­
g i ak t b y ł pseudo dram atem  naro­
dowym, trzeci — będzie pseudo w o­
dewilem  ludowym . Rano d rzw iam i 
i  oknam i do pałacowego salonu za­
mienionego w  świetlicę, gdzie prze­
nocowała W ielhorska, walą chłopi.

. W alą w  porządku klasowym : b ied- 
niacy, średniacy i  kułacy, daw ni 
bezroln i i  robotn icy pegieeru, 
ak tyw  p a rty jn y  i  gromada. Wszys­
cy m ów ią to, co po w in n i w  tak ie j 
c h w ili powiedzieć.

Czy to są żyw i ludzie? lyie, A le  
dlaczego? Odpowiedź jest chyba 
prosta. Czyż czysta platońska idea 
może wejść w  k o n f lik t  z żyw ym i 
ludźm i. N ie może. Co natom iast 
może? Czysta platońska idea b e z e t -  
k i  może zobaczyć klasowe rozw ar­
stw ien ie  wsi. Zobaczyła.

Odwiedziny  są na pewno sztuką 
nieudaną. A le  czy m ogły się udać? 
Dlaczego zawiodła Kruczkowskiego 
w ie lka  metafora? Czy w  odw iedzi­
nach przez byłą  ziem iankę je j ro ­
dzinnego dw oru  k ry je  się. w  ogóle 
ja k iś  narodowy dramat? Bo prze­
cież to jest w łaśnie istotne py ta ­
nie.

Opowiadano m i niedawno pewną 
historię , za k tó re j autentyczność 
ręczę. W jednym  z pow iatowych 
m iasteczek po łudniow ej Polski u p ił 
się jeden z m iejscowych m łodych 
chuliganów . Wyszedł przed kna jpę 
i  zaczął krzyczeć: „N iech ty lk o  
us tró j się zmieni, wszystkich kom u­
n is tów  powywieszam. Wszyscy p ó j­
dą na la ta rn ię “ . Chuligana areszto­
wano i  sprawę oddano do p ro ku ra ­
tora. P roku ra to r napisał na akcie: 
„N a tychm iast zwolnić. Groźba n ie ­
realna. U stró j jest m ocny“ .

Bardzo m i się ten p ro ku ra to r po­
doba. U stró j jest rzeczywiście moc­
ny. Z odwiedzin przez bezetkę je j 
rodzinnego dw oru n ic  nie może 
w yn iknąć. N ie ma po prostu dram a­
tu. H is to ria  go już dawno za ła tw iła , -

N ie w iem , czy nawet najlepsza 
reżyseria może uratować Odwie­
dziny, ale w iem , że p o tra fi je  do­
bić. Tak się w łaśnie stało w  w a r* 
szawskim  przedstaw ieniu. Dziw ię

się, że reżyser tak  doświadczony 
ja k  M arian  W yrzykow ski mógł z ta ­
ką nieporadnością' ustawiać sceny 
zbiorowe, tak  sztucznie wprowadzać 
i wyprowadzać postacie. N iem al n i­
kom u ap i przez chw ilę  nie pozwo­
l i ł  usiąść. Zam iast tonować wydo­
byw a ł z postaci na trę tną charakte- 
rystyczność. U staw ia ł ich ja k  na 
plakacie. Nąwet gorzej. K p iący 
(Chm ielewski, Jabłoński, K oz łow ­
ski) b y li uchaw kte ryzow ani ja k  
w  iron icznych skeczach „S yreny“ . 
I  tak  samo się zachowywali. B u t­
kiew icz w ro li Pszonki g ra ł jakieś 
w idziad ło  z „W esela“ . Na płaską 
groteskowość poszedł zarówno M a ł­
kow ski w  ro li Dziadka Migacza ja k  
i  B rożkow ie (B łock i  Żabczyńska), 
ja k  Półtoraczka (M uclingrowa). 
Zarys ludzk ie j postaci pokazał w  
epizodach jedyn ie M ada lińsk i w  ro ­
l i  K łysia .

Pełnym  człow iekiem  b y ł C iecier­
sk i ja ko  Suima. G ra ł Żeromskiego, 
ale m ia ł rację. Przecież w łaśnie Że­
rom ski napisał tę rolę. Zofia  R y- 
siówna w łożyła  w iele w ys iłku , aby 
tchnąć ducha w  Joannę W ie lhor- 
ską. G rała szlachetnie i  z um iarem . 
Chciała je j dać jak ieś życie we­
wnętrzne. N ie bardzo m ia ła  z cze­
go. Wobec tego postanowiła ani 
przez chw ilę  nie zapomnieć, że jest 
bezetką. Udało je j się to n ie w ą tp li­
w ie. A le  żadna z naszych znajo­
m ych, k tó re  kiedyś m ia ły  m a ją tk i, 
n ie  budzi się rano i  nie kładzie 
spać wieczorem ze świadomością, że 
jest by łą  dziedziczką. Większość z 
n ich o tym  dawno zapomniała.

W ie lką radością b y ły  szlachetne 
w nętrza Ottona Axera. Dużo by ło  
w  nich pow ietrza i p ięknej a rch i­
tekton icznej pamięci. A le  m ia ły  w  
sobie jeszcze coś w ięcej. M ia ły  
nastró j, b y ły  metaforą. W  ta k im  
w nętrzu  m ógłby dziać się dram at 
W iernej rzeki. Rzeczywiście p rzy ­
w o ływ a ły  Żeromskiego. A le  same 
dekoracje nie u ra tu ją  n igdy sztuki.

P.S. „N ig d y  pomyślność tea tru  
n ie  bywa zagrożona bardziej niż 
wówczas, gdy jego k ie row n icy  nie 
są osobiście zainteresowani w  spra­
wach dochodów i  gdy trw a ją  w  bez­
trosk ie j pewności, że niedobór u - 
ja w n ion y  w  obrachunku rocznym 
da się pokryć z jak ichś obcych 
w p ływ ów ...“  To nie ja  napisałem. 
Naprawdę. Przeczytajcie Eckerm an- 
na Rozmowy z Goethem  pod datą 
1 m aja 1825 roku.

T e a tr  K a m e ra ln y  w  W arszaw ie . Leon  
K ru c z k o w s k i:  O D W IE D Z IN Y . K o m ed ia  
w  3 a k ta ch . R eżyse ria : M a ria n  W y rz y ­
k o w s k i. D e k o ra c je  1 k o s tiu m y : O tto  
A xe r. j
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mi, nie spełnionym i nigdy w  spo­
sób doskonały w rzeczywistości: nie 
ma -społeczeństwa składającego się 
z samej burżuazji i proletariuszy, 
podobnie ja k  nie ma ciała zna jdu ją­
cego się w próżni mechanicznej, 
związków chemicznych idealnie czy­
stych albo organizmów, na k tó re  w  
danej c h w ili działa ty lko  jeden bo­
dziec. Większość praw  naukowych 
dotyczy w arunków  n ie istn ie jących 
faktycznie w postaci doskonałej — 
i  dzięki temu jedyn ie  mogły być 
one sform ułowane; d la  wszystkich 
ob iekcji wysuwanych wobec „te o rii 
dwóch n u rtó w “  — znajdzie się też 
z łatwością analogon w  w ą tp liw o ­
ściach, ja k ie  można podnieść prze­
c iw ko  praw u graw itac ji. „Teoria  
dwóch nu rtó w “  opisuje pewną pra­
w idłowość rozwoju ideologii i s tw ie r­
dzenie, że prawidłowość ta „dz ia ła “  
tak  samo, nie znaczy, że każde z ja­
w isko ku ltu ra lne  daje się zakw ali­
fikow ać jednoznacznie do któregoś 
z prądów wyróżnionych badanej 
epoki, ja k  stw ierdzenie, że „dz ia ła“  
prawo g ra w ita c ji n ie  oznacza, że 
wszystkie cia ła spadają z dokładnie 
tym  samym przyśpieszeniem. W yróż­
n ian ie  stanow isk i obozów pośred­
n ich zarówno w  polityce, ja k  i  w  
ideologii — jest też codzienną p ra k ­
tyką  hum an is tyk i m arksistow skie j, 
nawet w  je j postaci na jm n ie j dosko­
nałe j. „T eoria  dwóch n u rtó w “ , jako 
reguła metody w  dociekaniach h i­
storycznych, nie domaga się zgoła 
okraw ania każdego zjaw iska społecz­
nego do form atu, k tó ry  pozwała je  
wtłoczyć w  prokrustowe łoże jednego 
z obozów skrajnych, domaga się na­
tom iast oceny każdego zjaw iska spo­
łecznego z punktu  w idzenia jego 
ro li dzie jowej w  walce tych obozów 
skrajnych, służących tedy ja ko  k ry ­
teria  oceny, a nie ja ko  człony w y­
czerpującej dychotom ii wszystkich 
społecznych procesów. Prot. Chała- 
siński ubolewa nad tym , źe recen­
zent jego skryp tu  o doktrynach po­
litycznych starożytności domagał się 
in te rp re ta c ji f ilo z o fii antycznej w  
kategoriach w a łk i „dwóch l in i i “  f i ­
lozoficznych — D em okryta  i  P la to­
na. Ła tw o  zauważyć, że każdy, k to  
by pojm ował „teorię dwóch n u rtó w “  
w  w ers ji skonstruowanej przez 
pro f. Chałasińskiego, n ie  m ógłby 
n igdy takiego żądania wysunąć, po­
dobnie ja.k nie mógłby przyjąć leni­
nowskiego schematu, zważywszy, że 
platońska i  dem okrytejska lin ia  f ilo ­
zo fii antycznej nie odpowiadają by ­
na jm n ie j lin io m  naczelnego k o n flik ­
tu  klasowego epoki* ale mieszczą

się — z punktu  w idzenia klasowego 
rodowodu — w  jednym  z obozów 
przeciwstawnych. Prof. Chałasiński 
przypisuje tedy zaiste przeciwniko­
w i naiwności monstrualne, k tó rym  
przeczy p rak tyka  nawet na jbardzie j 
sztampowej, na jbardzie j skatech;zo- 
wanej i  płaskie j lite ra tu ry  m arks i­
stowskiej. Podobnie w  dziedzinie 
aktualnych ocen 'kierunków po litycz­
nych: o potrzabie wyraźnego odróż­
nian ia  libera lizm u demokratycznego 
od faszyzmu m ów ił, obszernie, o ile  
pamiętam, Georgi D ym itro w  na o- 
s ta tn im  kongresie Komimterm i a od 
tego cza.su reguła podobna nierzad­
ko, zaprawdę, bywała wypowiadana 
i praktykowana w  doktryn ie  i  ta k ­
tyce ruchu robotniczego. (Nie w y ­
powiadano natom iast istotn ie ani nie 
upraw iano w  praktyce reguły nie* 
odróżniania  libe ra lizm u  mieszczań­
skiego od kom unizmu.

T y le  w  spraw ie grzm iącej ba ta lii 
z uro jonym  przeciwnikiem .

Pytanie drugie: w  sprawie potrze­
by i  granic klasowej in te rp re tac ji 
ku ltu ry . Zacznijm y od ilu s tra c ji: po­
sługujem y się często pojęciem kon­
trre fo rm ac ji w  ustalonym historycz­
nie  znaczeniu. W  h is to riog ra fii bu r- 
żuaźyjnej (a wierzę, że taka is tn ie ­
je) można spotkać pojęcie kon trre ­
fo rm acji rozumiane inaczej: tak  m ia­
nowicie, iż obejm uje ono wszystkie 
ruchy re lig ijne  skierowane przeciw­
ko lu teran izm ow i i ka lw im zm ow i — 
zarówno inspirowane przez kościół 
ka to lick i, ja k  wywodzące się z bun­
tu  plebejskiego i drobnomieszczań- 
skiego sekciarstwa przeciw kościo­
łom  reform owanym  w  krajach, 
gdzie re form acja  uzyskała znaczne 
w p ływ y  i określiła  się wyraźnie ja ­
ko narzędzie książąt lub  w ie lk ie j 
burżuazji; w  te j in te rp re tac ji współ­
uczestniczą w. dziele kon trre fo rm acji 
nip. jezuici i  kolegianci holenderscy; 
w  ramach kon trre fo rm ac ji mieści 
się rów nie dobrze sobór trydencki, 
ja k  po lski arianizm , noc świętego 
B artłom ie ja  i ruch labadystów fra n ­
cuskich, Akadem ia W ileńska i A ka­
demia Rakowska, ideologiem kon tr­
re fo rm acji jest 'w  rów nym  stopniu 
św. Jan od T'rzyża  i  Benedykt Spi­
noza. Co więcej — można na rzecz 
takiego poglądu u jaw n ić  na przy­
kład pewne znamiona wspólne, da­
jące się . w yk ryć  w  hiszpańskiej m i­
styce ka to lick ie j i w  m istycyzm ie lu ­
dowych herezji n iem ieckich i holen- 
derskch. Obserwujemy tu ta j przy­
kład błędnej kons trukc ji pewnego 
pojęcia historycznego, oparte j na 
fałszywych założeniach metodolo­
gicznych, m ianow icie na stosowaniu 
w ad liw ych  k ry te r ió w  podziału: za

lu b  przeciw reform acji. Czyż trzeba 
dodawać, że uznanie podziału k la ­
sowego z jaw isk na tura lnych jest 
jedynym  skutecznym narzędziem 
racjonalnego przeciwdzia łania wszel­
k ie j tego rodzaju nieodpowiedzialnej 
fantastyce w  naukach humanistycz­
nych?

H is to ria  k u ltu ry  bywa in terpre to­
wana rozmaicie: jako w a lka państwa 
bożego ze złośliwością szatanów, ja ­
ko  k o n flik t ducha nordyckiego z 
niewolniczą naturą rasy wschodniej, 
ja ko  ścieranie się typów  schizoidal­
nych i  cyklo tym icznych, jako  ko ­
le jne etapy zbliżania się do jedności 
z bóstwem... Można także wyrzec 
się programowo in te rp re tac ji histo­
rycznej i poszukiwania ja k ichko l­
w iek  praw idłowości ogólnych w  po­
stępie duchowym  ludzkości. Rezyg­
nu ję z wyjaśnienia, co znaczy pro­
ponowana przez prof. Chałasińskie­
go prawidłowość rozw oju kap ita liz ­
mu, polegająca na tym , że rozwój 
ów  w 19 w ieku polega na „k o n flik ­
cie indyw idualności i  społeczeń­
stw a“ . Czy m iałoby to oznaczać, że 
h istoria k u ltu ry  będzie skutecznie 
wyjaśniona przy pomocy stwierdze­
nia, że np. M arks napisał „K a p ita ł“ , 
ponieważ indyw idualność Marksa 
znalazła się w  ko n flikc ie  ze społe­
czeństwem, a Gobineau napisał „O  
nierówności ras ludzk ich “ , ponieważ 
osobowość Gobineau znalazła się w 
kon flikc ie  ze społeczeństwem? Z 
trudnością mógłbym przyjąć tę pro­
pozycję jako  program przebudowy 
hum an istyk i; może zresztą chodzi o 
coś innego. Jak dotąd, teoria Maso­
wości k u ltu ry  okazała się skutecz­
nym  narzędziem przeciwko fan ta ­
styce idealistycznej dostarczając na­
czelnej zasady podziału z jaw isk; 
znacznie mniejszą skuteczność oka­
zała wszakże w  przeciwdzia łan iu 
p rym ityw nym  schematom, k tó re  za­
dowalały się, często przy użyciu 
argum entacji nieznanych dzie jom  
log ik i, opatrzeniem badanego z ja­
w iska klasowym  piętnem  w  beztros­
k im  przekonaniu, że na tym  wyczer­
puje się jego istotę. (Czyż nie czy­
taliśmy, — i n ie  p isali — prac, k tó ­
re „tłum aczy ły“  np. im presjonizm  
w  m alarstw ie jako  dążenie burżu­
azji do odwrócenia uwagi mas od 
w a lk i klasowej przez subieiktywiza- 
cję świata albo które „demaskowa­
ły “  em piryzm  logiczny jako pogląd, 
wedle którego naprawa języka usu­
nie  k o n flik ty  społeczne?). Hum ani­
styka m arksistowska nie stoi wobec 
zadania lik w id a c ji teo rii w a lk i k la ­
sowej jako podstawy analizy k u ltu -  
ro log icznej; je j zadaniem jest obro­
na nauki przed groźbą stoczenia 
się do poziomu ank ie ty  personalnej
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Chciałbym  tu  napisać, że człowie­
kow i i r ołfio zm ienić poglądy.

Chcia łbym  też od razu zaznaczyć, 
że dotyczy to p o g l ą d ó w ,  czy­
l i  przekonań w ł a s n y c h  czło­
w ieka i  że ty lk o  tak rozumiane po­
glądy wolno zmienić, natom iast nie 
wolnp powtarzać coraz to innych  
zdań c u  d z y c h zależnie od w y ­
gody i kon iunktu ry .

M usiałem uczynić to dość proste 
zastrzeżenie, ponieważ żyjem y w 
czasach, kiedy pojęciam i m ora lny­
m i żongluje się ja k  p iłką  i  ludzie 
się już  przyzw yczaili, że każdy, je ­
ś li ty lko  ma ochotę, może tych po­
jęć dowolnie nadużywać. W te j sy­
tua c ji mogłoby się zdarzyć, że moje 
w yw ody p rzy ję ło  by jako apoloyię 
nierzetelności sądów i  uznano za 
rzecz całkiem  prawdopodobną, iż 
znalazł się publicysta lansujący ot­
warcie ideologię kon iunktura lizm u. 
Powstałyby niepotrzebne po lem ik i 
i  na przyk ład znakom ity  pisarz 
Niebieski Ideał napisałby feUeton, 
pełen wzniosłych m yś li o stałości 
charakteru. „Do czego doszło! — 
oburzałby się N iebieski Ideał, po­
trząsając an ie lsk im i skrzydłam i, 
które, ja k  wiecie, nosi pod swetrem  
— Ci m łodzi nie wiedzą, że przed 
rok iem  1939 istn ia ła  n i ezłomność 
przekonań. Niech im  będzie odpusz­
czony ten grzech. Nie wiedzą, co 
czynią. - W idzie li ty lk o  ku rka  na 
wieży i  oto w ie lb ią  go ba łw ochw al­
czo. To ja  zapomniałem ich pou­
czyć. Jakiż bolesny błąd! B iada!" 
A by w ięc  ' uniknąć zbędnych nie­
porozumień, oświadczam wyraźnie: 
mowa jest o praw dziw ych poglą­
dach', do któ rych  dochodzi, się ucz­
c iw ym  myśleniem, a nie ze strachu 
lub dla interesu. N ik t spośród licz­
nych w  naszym k ra ju  oportun istów  
nie pow in ien się an i przez chw ilę  
pocieszać, że znajdą się oko licz­
ności łagodzące dla jego nędz­
nych p ra k tyk . Chcę poruszyć inny  
temat.

Spotkałem Iksa na u licy  i  okaza­
ło się, że Iks  zajm uje w  rozm aitych  
sprawach całkow icie odmienne sta­
nowisko, aniżeli dwa lata temu, gdy 
rozm aw ia liśm y ostatn i raz. Ygrek  
pow iedzia ł „A ch  ja k  okropnie zgry­
wa się ten Iks. Rozumiem, że są to 
słuszne uwagi. A le  kto  to mówi? 
Iks? Ten Iks , którego wszyscy pa­
m iętam y? Jak to może m ówić  Ik s 5’

Zastanawiałem  się, co spowodo­
wało zw ro t w  postawie Iksa. Nie 
ulega w ątp liw ości, że obiektywną  
rację ma Ik s  dziś, a nie m ia ł je j 
dawniej. Czy wobec tego wówczas 
kłam ał? Uważałem go zawsze za 
przyzwoitego człowieka. Czy n im  
nie był? Jeśli k łam ał, możemy w 
tym  m iejscu zakończyć rozważania 
i  dalszy ciąg mojego w yw odu nie  
będzie potrzebny. A  je ś li dzia ła ł 
zgodnie z sumieniem? Ygrek opo­
nu je : „ Zgodnie z sumieniem? Opo-

POGLĄDÓW
wiadał, że w idz i rzeczy, k tóre u) 
rzeczywistości nie is tn ia ły . Zgodnie  
z sumieniem świadczył fałszom? 
Zgodnie z sumieniem głosił n ie­
prawdę i  dyskrym inow ał wszyst­
kich, którzy nie chcieli mu przy­
taknąć?“  A jeś li w ierzył? Jeśli w i­
dział diablą? Jeśli obcował z krza­
kiem  o g n ity m  i  m ia ł objawienia?  
Łatw o powiedzieć: nie is tn ie ją  krza­
k i ogniste. On je  w i d z i a ł .  Im  
bardziej się m y lił, tym  gw ałtow nie j 
forsow ał swe rzekome racje. Y grek: 
„N ie  był przecież ślepcem. M usia ł 
poza ob jaw ieniam i dostrzegać rea l­
ne fak ty . Czy nie nasunęły m u żad­
nych w ą tp liw ośc i?" A  je ś li bra ł fa.c- 
ty  ża m am idlo szatana? Należy p rzy­
puszczać, że głuszył drążące yo  
w ątp liw ości. Chciał za wszelką ce­
nę u tw ierdz ić  się we własnych po­
glądach. B y ł im  właśnie w iem y. 
Do szaleństwa w ierny.

Z biegiem czasu Iks  poznał ty le  
fak tów , że po'd ich naparem m usiał 
zrozumieć, ja k  głęboko błądził. We­
dług lg reka  Iks „z ro b ił w o ltę". P y ­
tam, czy byłoby lepiej, gdyby Iks  
nadal up ie ra ł się przy fałszach. Jest 
to jego osobista tragedia, że się 
kiedyś m y lił. Ygrek oskarża Iksa. 
o utra tę  godności. M ów i: „ Ik s  n ie  
ma tw arzy“ . No dobrze, a jaką  
tw arz chciałby w idzieć Ygrek? Mo­
że nie zależy m u na twarzy, lecz 
na błędzie?

Czy dla Iksa rzeczywiście nie ma 
już ratunku? Czy musi tkw ić  w o- 
myłce pod grozą in fam ii?  Nie m o­
gę tego ' przyjąć, ponieważ znam  
zgubne sku tk i przekładania presti­
żu nad prawdę. Protestu ję przeciw­
ko swoistemu te rro row i wobec lu ­
dzi dochodzących prawdy, przeciw­
ko zam ykaniu im  ust wołan iem : 
„G dzie tw o ja  twarz?" Każda twarz  
jest uczciwa, je ś li odbija ją  się w  
n ie j uczciwe m yśli.

Ygrek dz iw i się, dlaczego Iks  
krzyczał kiedyś „gorące“  dziś na­
tom iast rów nie głośno krzyczy „z i­
mne“ , a nie szepcze „le tn ie “ . Ygre­
ka napełnia to niesmakiem. W olałby  
bardziej eleganckie przechodzenie 
od A  do Z, stopniową ewolucję, za­
wiśnięcie gdzieś pośrodku, na przy­
kład pod ogonkiem lite ry  Q. A le  
idee nie nadają się do wypowiada­
nia przez zęby.

Zastanówcie się zresztą nad lo­
sem Iksa. Zobaczył on swego cza­
su, że w  studni odbija ją  się obłoki, 
więc ją  w z ią ł ża niebo. I  postanów il 
iść do nieba, lecz schodził w dół. 
Aż dotknął wody i  zrozum iał. Jak­
że się m usiał przerazić! Stoi teraz  
głęboko na dnie studni. K tóż za­
chowywałby w  te j sytuacji dystyn­
gowane maniery? Z dna Iks musi 
krzyczeć. Pozwólcie mu się pod­
nieść! N ie żądajcie, by utonął dla  
p r z y z w o i t o ś c i !

W o ln o  z m ie n ić  p o g lą d y , j e ś l i  je s t
to zmiana ze złego na lepsze.

DO G M ATYZM
oglądanej oczyma b iu ro k ra ty : do po­
ziomu, na k tó rym  analiza zjawiska 
zostaje ukończona, skoro w ype łn iło  
mu się rub rykę  „pochodzenie spo­
łeczne“ . Zadaniem je j jest anąliza 
praw id łow ości swoistych  dla danej 
dziedziny k u ltu ry  i nie dających się 
wydedukować z praw idłowości, okre­
ślających ewolucję w a lk i klasowej, 
analiza dynam ik i autonomicznej po­
szczególnych dziedzin życia ducho­
wego społeczeństwa; jest ¡nim rów ­
nież podjęcie wartości naukowych 
i  artystycznych wytworzonych poza 
k u ltu rą  socjalistyczną, a nawet 
w brew  niej. (Przykład: szkoła d ilthe - 
yowska zbudowała w iele pomysło­
wych metod służących całościowej 
in te rp re ta c ji k u ltu ry  i szukaniu 
zw iązków między rozm aitym i dzie­
dzinam i życia ku ltu ra lnego; studia 
te, oparte na idealistycznym  pojm o­
w an iu  społeczeństwa, w n ios ły  wszak­
że niem ało in te ligentnych obserwa­
c ji, k tóre mogą zostać podjęte na 
podstawie m etodo log ii. historycznego 
m ateria lizm u, a których podjęciu 
przeszkadza m. in. — obok całego 
sty lu  dotychczasowych badań m ark­
sistowskich —  nadm ierna specjali­
zacja profesjonalna w  historiografii). 
Zadaniem hum anistyki m arksistow­
skie j — mam na uwadze głównie so­
cjologię i  filozofię  :— jest wreszcie 
wspomniane już wzbogacenie zasobu 
pojęć, k tó rym i się posługujemy w  
tłumaczeniu życia społecznego. Moż­
na z rękawa wytrząsnąć dowolną 
liczbę ilu s tra c ji: czy w  socjologii 
m arksistowskie j współczesnej istnie­
je  taka kategoria, ja k  zawód? Po­
ja w ia  się wtedy, k iedy trzeba gro­
m ić socjologów burżuazyjnych, k tó ­
rzy chcieliby podział klasowy spo­
łeczeństwa zastąpić podziałem zawo­
dowym. Zakładaliśm y milcząco, że 
upraw ian ie socjologii zawodów nieu­
chronnie prowadzi do takiego w łaś­
nie stanowska teoretycznego i że 
wobec tego zbudowanie m arksistow­
skie j socjologii zawodowej jest nie­
możliwe. Dlaczego w łaściw ie? Nie 
wiadomo. Czy nie można skutecznie 
analizować rodzajów kształtowania 

,s;ę grup zawodowych oraz ich 
w p ływ u  na życie ludzkie przy jed­
noczesnym założeniu, że podział za­
wodowy jest w tó rny wobec podzia­
łu  klasowego?

M arksistowska teoria k u ltu ry  nie 
zdoła łaby w yjść poza powtarzanie ste­
reotypow ych ogólników, gdyby lęk  
przed zniekształcaniem rzeczywisto­
ści wskutek zapotpina.nia o naczel­
nych prawach społecznego rozw oju 
m ia ł przeradzać się w  lęk przed 
rzeczywistością. Ana liza zjaw isk, 
k tó rych  treść nie wyczerpuje się ich  
klasową genezą może być chyba z

powodzeniem upraw iana na gruncie 
uznania wszystkich praw id łowości 
sform ułowanych przez istniejącą 
marksistowską wiedzę o społeczeń­
stwie. Co więcej, znajomość tych 
praw idłowości, m. in. wiedza o 
walce klasowej jako źródle dynam ik i 
rozwojowej h is to rii, może jedyn ie 
zapobiec wyrodn ien iu  szczegółowych 
analiz kulturo logiczńych w  fałszywie 
schematy bądź narzucające h is to rii 
praw id łow ości fikcyjnJb bądź' trak-« 
tujące praw idłowości rzeczywiste, 
ale w tórne, jako główne determ i- 
nanty rozwoju. Analogicznie w  przy-* 
padku stosunku wzajemnego naczel­
nych i  w tórnych praw id łowości 
swoistych  w  różnych dziedzinach 
k u ltu ry ; jest w ielce pożyteczne np, 
badanie praw id łow ości kszta łtowa­
nia  się deterministycznego obrazu 
świata w  filo z o fii; badanie to będzie 
jednak ja łow e i  może zrodzić morze 
spekulacyjnej fan tastyk i, skoro po­
m in ie  się — ja ko  swoistą p raw id ­
łowość postępu filozoficznego — kon­
f l ik t  m yśli materialistycznej z idea­
lizmem, względem którego inne kon­
f l ik ty  są podporządkowane (jednak 
nie podporządkowane jednoznacznie! 
imdetermiinistą był m ateria lista Epi­
k u r  i chrześcijanin Augustyn, a de- 
te rm in izm  wyznawał idealista Hegel 
i m ateria lis ta Holbach). Metodolo­
gia marksistowska żąda przyjęcia — 
w  oparciu o znajomość faktów  h i­
s toryczny*1 pewnych k ry te rió w  
podziału z jaw isk ku ltu ra lnych  za 
naczelne w  danej dziedzinie k u ltu ry , 
n ie  żąda natomiast rezygnacji ze 
stosowania innych k ry te rió w  i  in ­
nych kategorii pojęciowych, nie da­
jących się wyczerpać przez owe na j­
bardziej pierwotne. W oparciu o 
ustaloną hierarchię k ry te rió w  po­
działu da ją  się również w yjaśn ić 
wspólne znamiona, charakteryzujące 
w  pewnych epokach k ie ru n k i sk ra j­
nie przeciwstawne (ja.k m istycyzm  
ka to lick i i m istycyzm sekt drobno- 
mieszczańskioh walczących z re fo r­
m acją; ja k  podobieństwa pewnego 
sty lu i  pewnych ujęć historiozoficz­
nych występujące w  filo z o fii m esjan i- 
stycznej i  w  idedlogii polskich rew o­
lucy jnych dem okratów 19 stulecia), 
N ie zachodzi chyba rozbieżność opi­
n i i co do tego, że przeciw ieństwem  
doigmatyzmu i schematyzmu w  m y­
śleniu jest kry tycyzm  naukowy, n ie  
zaś fantastyka, w iz jonerstwo i  b rak 
rygorów  metodologicznych.

LESZEK KOŁAKOWSKI

W  n a jb liż s z y c h  n u m e ra ch  „P rz e g lą d  
K u ltu ra ln y “  o p u b lik u je  dalsze g iosy w  
d y s k u s ji na te m a t zagadn ień  w spó łcze­
sne j k u l t u r y ,
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yskusja o plastyce osią­
gnęła stan oczekiwany od 
la t k ilk u : oto stw ierdza się 
głośno rzeczy wiadome, lecz 
od tychże k ilk u  la t n ieu jaw - 
niane. W brew spodziewaniu, 

n ie  plastycy, lecz pisarze p rze rw a li 
p ie rw s i kredowe ko ło  sym ulowane­
go zaczarowania. Oni 'p ie rw s i k rz y k ­
nę li, że k ró l jest nagi. W cześniej­
sza, bo od trzech la t trw a jąca  dys­
kusja  lite racka w y jaśn iła , że to co 
forsowano w  p iśm ienn ic tw ie  jako 
(rzekomo) socjalistyczne i  rea lis ty ­
czne było  zazwyczaj, w b rew  hasłu, 
schematyczne i  „ la k ie rn ic k ie “  (a 
w ięc zazwyczaj antyrealistyczne, 
skłamane). Obecnie oczyszcza się 
z fałszowanej m onety obiegowej 
zasób pojęć kry tycznych  w  p lasty­
ce.

Czy jest jeszcze ktoś, m ający oczy 
do patrzenia malarskiego, k to  by o- 
kazal ty le  przekornej obłudy, żeby 
tw ie rdz ić , iż krajewszczyzna to m a­
la rs tw o, a nie kicz bombastycz.no- 
ck liw y?  N ie ma nikogo takiego ma­
jącego oczy.

A  w ięc: pięć la t popierania epi­
gonów mieszczańskiego m alarstwa 
i  a rch ite k tu ry  sprzed la t stu — by­
ło  w  naszej h is to r ii sz tuk i czasem 
straconym. N ie tędy droga do sztu­
k i  socjalistycznej. A  w ięc —  k tó ­
rędy?

Znaczącą odpowiedź na to py ta ­
nie  dać może ty lk o  twórczość a r ty ­
stów. Twórczość — godna tego 
m iana, a w ięc nie krępowana przez 
nakazywany do niedawna epigo- 
nizm. A le  sam żyw io ł twórczości 
n ie  popłynie w  prądzie socjalistycz­
ne j ku ltu r./, je ś li m u towarzyszyć 
nie  będzie m yś l teoretyczna. Gdy 
z a m ilk li „kom enderu jący“  ślepo, 
nastał czas, żeby m ó w ili ci, k tó rym  
sprawa nowej, socjalistycznej sztu­
k i leży na sercu. M n ie  leży na ser­
cu —  i  dlatego w ystępuję z propo­
zycjam i. Niechże teraz zacznie się 
dyskusja* k tó ra  nie będzie już  ty l ­
ko  odrabianiem  głupstw , ja k im i 
zaśmiecono w  ciągu tych k ilk u  la t 
co słabsze głowy, k tó ra  nie będzie 
więc powtarzaniem  zapomnianych 
praw d -  kom unałów . Niech się za­
cznie dyskusja wnosząca nowe idee.

1
N a jp ie rw  próba w yjaśnien ia. Jak 

się to stało, że w kra jach o n a jb a r­
dziej postępowej ideolog ii forsow a­
no sztukę wsteczną? Dlaczego u 
nas nagradzano obrazy, k tó rych  
niedoścignionym  wzorem by łb y  m i­
strz  kołtuńskiego pędzłarstwa Jan 
Styka lub  W odzinowski? Dlaczego 
kicz podniesiono do godności sztu­
ki?

P o litycy  k u ltu ra ln i m ogli się k ie ­
rować ty lk o  jednym  względem: 
Epołeczną użytecznością sztuki. S łu­
szna idea, żeby sztukę nie ty lk o  od­
dać ludow i, ale uczynić ją sprzy­
m ierzeńcem w  walce o u fo rm ow a­
nie wyobraźni ludu według idea­
łów  socjalistycznych — ta słuszna 
idea została w  praktyce zastosowa­
na niesłusznie. Użyteczność pro­
pagandową sztuk plastycznych po­
ję to  na jc iaśnie j, w łaśnie tak  ja k  
p o jm o w a n o  ją  sto czy sto pięćdzie­
s ią t la t temu, w  czasach gdy nie 
by ło  fo to g ra fii i  f ilm u . M alarze 
m ie li m.alować tem aty patrio tyczno- 
socjalistyczne, uw ieczniać sceny z 
h is to r ii współczesnej, przedstawiać 
obrazki rodzajowe z życia niez­
m iennie uśmiechniętego lu b  na t­
chnionego podniośle ludu itp . We 
wszystkich o fic ja lnych  naw o ływ a­
niach o sztukę godną naszych cza­
sów nie dosłuchałem się niczego 
innego, n iż li w łaśnie tego: żeby te­
m at w zięty  ze współczesnego na­
szego życia b y ł budujący.

M yśląc tak, m yś le li nasi po litycy  
k u ltu ra ln i nie naprzód, lecz wstecz. 
Podobnie m yś la ł 150 la t tem u na 
P rzykład J. L. David, nadw orny 
m alarz Napoleona. Potępia ł on ma­
la rs tw o flam andzkie w  im ię  idea­
łó w  pa trio tycznych i obrazami swy­
m i chcia ł wychow yw ać współczes­
nych Francuzów na heroicznych 
Rzym ian. D avid  w tedy, przed 150 
la ty , m ia ł sw oją rację, rac ję  nad­
wornego m alarza: jego k lasycysty- 
czne obrazy upowszechniały, tak  
ja k  to w tedy można by ło  upow ­
szechniać, we w łaściw ym , cias­
nym  kręgu odbiorców, cezariańskie 
idea ły Napoleona. Zwycięska burżu- 
azja pozowała na repub likańsk ich  
Rzym ian, bo ta kostium ologia pod­
nosiła je j mniem anie o sobie. A le  
dzis ia j, w  święcie socjalistycznym , 
w  k tó rym  każda poza jest śmiesz­
na? A le  dzisiaj, k iedy rozporządza­
m y ta k im i środkami propagandy 
w izua lne j, ja k  film , fo tografia , te­
lew iz ja , p lakat? Od czasów Davida 
nam alowano ole jno ty lu  bohaterów 
narodowych w  bohaterskim  upozo- 
w an iu , uw ieczniono na płótnie ty le
b ite w  i scen historycznych, że... 
w .ytapetowany tego rodzaju obra­
zam i W ersal budzi wesołą zgrozę. 
N ik t  z m ających oczy, albo choćby 
ty lk o  poczucie natura lności nie bie­
rze te j m alowanej propagandy na 
serio. A  oto w  k ra jach  socjalistycz­
nych zachciało się działaczom ta ­
k ie j  ̂ dw orsk ie j i  mieszczańskiej 
sz tuk i. O glądaliśm y podniosłe bo­
homazy przedstaw iające przyw ód­
ców po litycznych w  otoczeniu przed­
s taw ic ie li niezm iennie uśm iechnię­
tego ludu  lu b  batalistyczne koby ły , 
mające budzić ducha bojowego do 
w a lk i z faszyzmem. Powiecie, że to 
w ina tych m alarzy, a nie tem atu ’  
Ja tw ierdzę, że ta k ie  m alowanie 
m usi d '- ia j wieść do „ la k ie rn i-  
c tw a“  i  n ie jest zgodne z soc ja li­
stycznym  poczuciem m ora lnym . 
Przywódców po litycznych w o lim y  
oglądać na fo to g ra fii lub  w  k ro n i­
ce film o w e j (ale nie na „w c ie rce“ ), 
a Sceny wojenne na p io tn ie  obrzy­
d ły  i  nam i malarzom. N ie  w idz ia ­
łem  an i jednego obra?u współczes­
nego, k tó ry  by m nie przekonał do 
m alarstw a w  rodzaju tym , ja k ie  u- 
p ra w ia ł David, i nie w ierzę we 
wskrzeszenie ta k ie j dw orsk ie j sztu­
k i. „G uem ica “  Picassa jest drogo­
wskazem we wręcz przeciwnym  
k ie run ku . .

N ie w ierzę, żeby taka Gerasim o-
krajewszczyzna mogłą kogokolwiek

poruszyć. Propagandowa szkod li­
wość tego typu m alowania uw ido­
czniła m i Się na jja sk raw ie j za gra­
nicą. Szwajcarskie gazety burżua- 
zyjne um ieściły swego czasu repro­
dukcję jednego z tak ich  nagrodzo­
nych obrazów — bez komentarza. 
Reakcja czyte ln ików  była  n iechyb­
na: niepohamowany śmiech.

M alarstw o nowoczesne daje no­
we, nieporównanie szersze i  potęż­
niejsze środki oddzia ływ ania na 
świadomość i życie ludzi, niż obra­
zowanie propagandowych tem atów. 
Nie dostrzegli tego po litycy  k u ltu ­
ra ln i. P ostaw ili na m alarstw o m ie­
szczańskie i nie żądali od niego w ię­
cej, niż w ym aga li mieszczanie. Za­
d o w o lili się dydaktycznym  kiczem 
oddzia łu jącym  na prostaków. A  pla­
styka dzisiejsza chce działać jak  
rew oluc ja : w n ikać wszechstronnie 
w  życie codzienne człowieka, prze­
m ieniać go nie ty lk o  przez to, że 
on od czasu do czasu zauważa ob­
razek na ścianie, ale że żyje, że 
pracuje i  odpoczywa w  otoczeniu 
przez nią ukszta łtowanym .

P o litycy  k u ltu ra ln i mogą się 
powołać na fak t, że k icz b y ł i  jest 
jeszcze popularny, a więc — sku­
teczny w  propagandzie. N ie sądzę, 
żeby tak  było. Odróżniam  cz łow ie -

te tam  w  w ie lk im  trudz ie  tw ó r­
czym. Jeszcze po w o jn ie  w idziałem  
na w ystaw ie w K rakow ie  przeza­
bawny ko lorow any „kub izm “ K ra ­
jew skich , k tó rzy  w  parę la t później 
zw róc ili się po natchnienie do Ge- 
rasimoWa... Tak ja k  M arks przew i­
dyw a ł różne fo rm y przejściowe 
państw tworzących (po rew o luc ji 
p ro le ta riack ie j) ustró j socjalistycz­
ny — tak  uznać trzeba różne w 
różnych kra jach  — nie ty lk o  socja­
lis tycznych — kszta łty te j tw orzą­
cej się sztuki socjalistycznej. Jak 
najszybsza wym iana ide i p lastycz­
nych i  a rtys tów  między k ra jam i 
tw orzącym i tę nową sztukę jest o- 
czywiście naglącą koniecznością. 
A le  w  sztuce oprzeć się m usim y 
na — twórczości, a więc na w y s ił­
ku  nie cudzym, lecz w łasnym. W łas­
nym , to znaczy na tym  najwyższym  
stopniu świadomości wzrokowej, 
jaką osiągnęli n a jw yb itn ie js i nasi 
tw ó rcy  współcześni, ci co nie naś­
ladow ali cudzego m alarstwa, ale 
w spó łtw o rzy li w  awangardzie p la ­
stycznej świata tę twórczą nowość, 
k tó ra  np. we F ra n c ji w ydała P ica­
ssa, Legera, i grupę „Espace“ , w 
Polsce Strzem ińskiego grupę „P rae- 
sens“ , w  M eksyku m alarstwo ścien­
ne R ivery  i  towarzyszy.

lu b  bardzo dużo osób, ale na tym ,
że całe otoczenie człowieka będzie 
ukształtowane, ja k  obraz. Że czło­
w iek n ie jako zamieszka w  obrazie. 
Oto koncepcja powszechności taka 
ja k  g łosił ją  w  książkach i  rea lizo­
w ał w  twórczości Strzem iński. Sztu­
ka przestaje być czymś odświęt­
nym  i  w y ją tkow ym , staje się wszel­
ką rzeczą codzienną.

Podobne idee szerzy ł  us iłu je  u- 
rzeczyw istniać obecnie we F ranc ji 
grupa „Espace“ . skupiająca a rch i­
tektów , inżynierów , m alarzy, rzeź­
biarzy, m eblarzy itd . Im  również 
chodzi o in tegrację plastyczną życia 
codziennego człowieka. Podobnie, 
lecz nie tak  głęboko ja k  Strze­
m iński i  jego grupa, us iłu ją  oni 
powiązać wszystkie rodzaje dzia­
łalności "lastyczne j w  jedno, n ie­
podzielne na poszczególne rodza­
je, Universum sztuki. Powszech­
ność ta zasadzać się ma na związku 
wszystkich sztuk plastycznych z 
arch itekturą . Kom ponuje -się ko lo­
ram i nie ty lk o  wnętrza w raz ze 
sprzętami ale i  zewnętrza domów. 
Powstała nowa gałąź m alarstwa, 
m alarstwo industria lne, k tó re  tym  
się ty lk o  zajm uje. M a lu ję  się ko lo ­
ram i hale fabryczne, kom ponuje 
się kolorystycznie (jak  w  słynnym

sjonłzm u 1 kub lzm u. '(Pogląd że
kub izm  i sztuka postkubistyczna to 
„en ta rte te  K unst“  jest świadect­
wem umysłowości faszystowskiej). 
A le w tedy pierwszym  zadaniem 
producentów dziel sztuki jest nad­
robić zacofanie i  doścignąć osiąg­
n ię ty  już poziom artystyczny na 
świecie. Sądzę więc, że drugą zasa­
dą sztuk i w . socjalizm ie w inna być 
zasada tworzenia na najwyższym  
szczeblu osiągniętej na świecie 
świadomości plastycznej. Sztuka 
socjalistyczna nie może być epigoń- 
ska, musi być awangardowa.

Trzecią zasadą — oczywistą w  
okresie rew o lucy jnym  — jest zasa­
da przydatności propagandowej 
sz tuk i. P o lityk  k u ltu ra ln y  w in ien 
popierać taką sztukę, k tó ra  idee 
scojalizm u szerzy najskutecznie j. 
W inien w ybrać k ie runek czy k ie ­
ru n k i artystyczne, k tó re  dadzą się 
przepoić ideam i socjalistycznym i w 
zupełności, tak , żeby zn ik ł wszelki 
rozdzia ł m iędzy substancją dzieła a 
wyrażaną ideą. Żeby idea przestała 
być czymś zewnętrznym , głoszonym, 
ale żeby tk w iła  organicznie w  dzie­
le ja k  w ita m in y  w  miąższu owocu.

Tak po jm ując propagandowość 
sztuki, trudno się zgodzić na p ra k ­
tykow ane dotychczas obrazowanie

i O ski  i p r o p o z y c j e
JULIAN PRZYBOŚ

ka prosJ go od prostaka. W  op i­
niach i  głosowaniach urządzanych 
z ra c ji w ystaw  przeważał dotych­
czas głos prostaka opowiadającego 
się za kiczem, a n ie  człow ieka p ro­
stego. M o je  studia nad pieśnią lu ­
dową doprow adziły  m nie do wnios­
ku, że tw órca p ie rw o tn ie  prosty 
ma smak rów n ie  n ieom ylny ja k  
na jwyższy artysta. D latego to M ic ­
k iew icz rów na ł „Pana Tadeusza“  z 
pieśnią chłopską. „C złow iek prosty“ 
jest d la  mnie przede wszystkim  ka­
tegorią psychologiczną, a nie socjo­
logiczną. Cechuje go ta sama n ieu- 
prz°dzona żadną wyuczoną fo rm u ł­
ką ciekawość poznawcza i  bezpoś­
redniość odczuwania, k tó ra  odzna­
cza oryginalnego artystę i  uczonego. 
Prostak to człow iek zatrzym any r.a 
jak im ś szczeblu rozw oju i  ju ż  n ie ­
zdolny do prostoty. W swoim ży­
ciu,. spotkałem  w ięcej prostaków 
wśród in te ligen tów , n iż wśród 
chłopów. K to  staw ia na prostaka, 
nie staw ia na lud. Lud w  masie 
sw oje j jest prosty, nie prostacki. 
Ma praw o do praw dziw e j sztuki.

Zalewa nas fa la brzydoty, fa b ry ­
kow anej masowo nie dla człow ie­
ka prostego, lecz dla prostaka. M e­
ble, wnętrza lo ka li publiczńycn, 
tka n in y  — świadczą swoją pre ten­
sjonalną szpetotą oskarżycielsko 
przeciwko m arnotraw com  grosza 
publicznego. T rudno sobie w yobra­
z ić  c o ś  bardzie j szpetnego a kosz­
townego, niż np. sala restauracyjna 
w  hotelu „B r is to l“  w Warszawie. 
Ohydna je j brzydota ku lm in u je  w 
ta k im  smaczku „s ty lo w ym “ : bron- 
zowe uchw yty  d rzw i zrobiono w 
kształcie w yp ię tych syren z cycu­
szkami pod kc iu k  ręk i o tw ie ra ją ­
cego. Tę fa lę brzydoty wydęła res­
tytuow ana na uczelniach plastycz­
nych dziewiętnastowieczna secesja, 
sztuka dla f ilis tra , dla prostaka 
więc, a nie dla człow ieka prostego.

2
Len in  stw ie rdz ił, że w  ku ltu rze  

społeczeństw klasowych trzeba w y­
różnić dwa sprzeczne prądy: prąd 
wsteczny i  prąd postępowy, prze­
c iw staw ia jący się elementom panu­
jące j nadbudowy. Lud  więc jest, 
w b rew  ham ującem u rozw ój ustro­
jo w i, ustaw iczn ie twórczy.

Przytoczyłem  ten znany pew n ik  
po to, żeby oprzeć na n im  przypu ­
szczenie iż sztuka socjalistyczna  
rodzi się dz is ia j na świecie nie ty l ­
ko w  k ra jach  socjalistycznych, ale 
i kap ita lis tycznych. Wszędzie tam, 
gdzie ży je  i walczy p ro le ta ria t i 
jego pa rtia , tw o rzy  się i  rozw ija  
k u ltu ra  i  sztuka postępowa, w ięcćj: 
ty lk o  ta k u ltu ra  tworzona przez 
lu d  pracu jący i  sprzym ierzoną z 
n im  in te ligenc ję  twórczą, ty lk o  ta 
jest is to tn ie  twórcza i  żywotna, 
ty lk o  ta jest k u ltu rą  narodową. 
Sztuka służąca burżuazji skazana 
jest na samozagładę.

Poziom artys tyczny i  siła oddzia­
ływ an ia  ideowego te j socjalistycz­
nej w  państwach kap ita lis tycznych 
sztuki zależy od poziomu k u ltu ry  
plastycznej narodu i  s iły  p a r ti i p ro­
le ta riack ie j. Narody o w ie lk ie j tra ­
d y c ji a rtystyczne j tworzą sztukę 
socjalistyczną lepszą, o ubogiej t ra ­
d y c ji^ — gorszą. Można więc p rzy­
puścić, że najlepsza plastyka soc­
ja lis tyczna powstaje dziś n ieko­
niecznie w  k ra jach  zw ycięskie j re­
w o luc ji .socjalistycznej, ale w  pew­
nych k ra jach  kap ita lis tycznych, po­
siadających bogatszą niż k ra je  so­
cja listyczne tradyc ję  artystyczną i 
dość sityą, bojową pa rtię  kom un i­
styczną- Można przypuścić, że ta ­
k ie  k ra je  o przodującej ku ltu rze  
plastycznej, ja k  F ranc ja  i  W łochy, 
k ra je  w  k tó rych  dz ia ła ją  potężne 
pa rtie  p ro le ta riack ie  — że Francja 
i  W łochy, a nie m y i Zw iązek Ra­
dziecki, przodują w  plastyce socja­
lis tyczne j. Można to przypuścić — i 
ja  opierając Się na m oje j znajom o­
ści p las tyk i zachodniej i na n iepe ł­
nej wprawdzie, a is wystarczającej 
znajomości p las tyk i w  k ra jach  so­
c ja lis tycznych  — ośmielam się to 
przypuścić.

Czy z tego należy wyciągnąć 
wniosek, że w  poszukiwaniu p las ty ­
k i socja listycznej m am y się zw ró­
cić do F ranc ji i  W łoch i  przenieść 
osiągnięte tam  w zory do nasżego 
kra ju?  T a k i naśladowczy pęd gnał 
w ie lu  spryc iarzy przed w ojną, do 
Paryża, po to ty lko , żeby kopiować 
bezmyślnie sty le  i  fo rm y  osiągnię­

G dy w  roku  1937 u jrza łem  w  pa­
w ilo n ie  hiszpańskim  w  Paryżu 
„G uern ićę“ , a w  dzień później w  
k tó rym ś z paw ilonów  francuskich 
fre sk i Legera — nie m ia łem  w ą t­
p liw ości, że ta od dawna zapowia­
dana epoka nowoczesnej p łas tys i 
zaczęła się także we F ranc ji. M a­
la rs tw o stalugowe wyszło ze swo­
ich ram , by form ować, ja k  to u nas 
wcześniej g łosił i rea lizow a ł Strze­
m iński, życie codzienne współczes­
nego człowieka. Oglądając po w o j­
nie nowe prace plastyczne grupy 
Strzem ińskiego, czytając jego pis­
ma teoretyczne, u tw ie rdz iłem  się w  
przekonaniu, że jedną z dróg (jed­
ną z w ie lu  innych m ożliwych, lecz 
nie ukazanych dróg) w iodących do 
nowej sztuk i w  społeczeństwie po l­
sk im  zdążającym do socjalizmu, u- 
to row a ł ten genialny umysł. Pa­
trząc na rep rodukc je  fresków  R i- 
very i  Siqueirosa, domyślam się, że 
ten ekspresjonistyczny kolosa lizm  
rozw iązuje niespotykane do tych ­
czas w  nowoczesnym m alars tw ie  
zagadnienia perspektyw iczne. Tak 
oto każda z tych wym ienionych tu 
przykładow o narodowych sztuk 
zbliża nas (lub zbliżać może) w  
stopniu różnym, odpow iadającym  
możliwościom  twórczym  trzech róż­
nych narodów, do w ie lk ie j sztuki 
p rzyszłośc i., .W ięcej: rea lizu je  , ju z  
(lub realizować może) tę sztukę soc­
ja lis tyczne j przyszłości.

3
Len in  wskazał ja ko  sztukę na j­

potrzebniejszą — film . K ie row a ł 
się w tym  wyborze względem na 
popularność film u . Żadna wystawa 
obrazów m alarskich nie przyciąg­
nie ty lu  zwiedzających, co obraz 
film ow y. Do k ina  chodzą m iliony, 
na wystaw  ty lk o  tysiące. Chcąc 
tra f ić  poprzez sztukę z ideam i ko­
m unistycznym i do mas, trzeba więc 
posługiwać się sztuką ja k  na jpow - PICASSO P o r tre t  m ło d e j k o b ie ty  (1954)
szechniejszą.

Oto więc pierwsza zasada nowej, 
socjalistycznej sżtuki: powszech­
ność.

Obraz stalugowy nie spełnia te­
go wym ogu powszechności. Jest u- 
n ika tow y, n iepow tarza lny, żadna 
reprodukcja  nie może oddać jego 
jedyności. Już w  c h w ili powstania 
jest w łaściw ie tw orem  muzealnym, 
pozbawionym  fu n k c ji w codziennym  
życiu człowieka. Oderwawszy się 
w  Renesansie od ściany, m alarstwo 
stało się sztuką przeznaczoną nie 
dla ludu, lecz dla posiadaczy. 
Zm ierzch mieszczaństwa niesie 
zmierzch m alarstw a stalugowego, 
pojętego jako  produkowanie obra­
zków „ręcznie m alow anych“  dla 
ozdoby p ryw atnych  mieszkań.

M yś li te g łosił u nas, podobnie 
ja k  malarze meksykańscy u siebie, 
W ładysław  S trzem iński. Malarze 
meksykańscy (nieznani u nas przed 
wojną), w yszli z te j ograniczoności 
m alarstwa stalugowego ku m alar­
s tw u  ściennemu, głosząc, ja k  Sique­
iros „P ow ró t do w ie lk ie j sztuki“ 
(Przegląd K u ltu ra ln y  nr. 40). Strze­
m ińsk i zwrócony ku przyszłoś/i, 
now ator i  p rekursor wiedział, że 
nie ma i  że nie może być w  h is to rii 
sz tuk i (podobnie ja k  w  h is to r ii każ­
dej działa lności ludzk ie j) pówrotu. 
Dążąc do sztuki powszechnej, wska­
zywał nowe drogi wiodące do przy­
wrócenia m alarstw u fu n k c ji spo­
łecznej. N ie powiększanie na kolo­
salnych płaszczyznach obrazów sta- 
lugowych — ale in tegracja  p lasty­
czna życia codziennego człowieka. 
Obraz stalugowy ma być, według 
koncepcji (i rea lizac ji) S trzem iń­
skiego, wynalazkiem  fo rm  dotych­
czas nieznanych, k tó re  m ogłyby być 
przenoszone w  a rch itek tu rę , we 
wnętrzarstwO, m eblarstwo, ubiory, 
g ra fikę  użytkow ą itd . P lastyka sta­
łaby się pobudzicielką już  nie ty l­
ko wyobraźni w zrokow ej i  p ryw a t­
nych uczuć jednostki, ale organiza­
to rką  życia codziennego mas w  no­
w ym , p ięknym  ładzie. Obraz, bę­
dący naprawdę wynalazkiem  form , 
a nie k tó rym ś tam  powtórzeniem  
już  znanych fo rm  i  zestawień ko lo­
rów , by łb y  ja k  pąk k tó ry  by prze­
niesiony voe wszelakie dziedziny 
obcowania człowieka z przedm iota­
m i ro z k w ita ł w  k w ia t wszechogar­
n ia jący człow ieka masowego. Pow­
szechność p las tyk i zasadzać się bę­
dzie n ie  na tym , że jeden obraz, 
m a ły  czy ogrom ny, obejrzy dużo

b iurow cu „0 1 iv e tti“  w  M ediolanie) 
nawet ru ry  maszyn i  ko tłó w  w 
podziemiu gmachu. A le  te un iw e r- 
salistyczne usiłowania w  społeczeń­
stw ie  indyw idualis tycznym , opar­
tym  na własności p ryw atne j, nie 
mogą się rozw inąć szeroko. Dopie­
ro w  społeczeństwie socjalistycznym  
idea sztuki un iw ersa lne j może się 
w c ie lić  w życie. Sztuka objęłaby 
codzienne życie mas i upowszech­
n iła , naprawdę upowszechniła p ięk­
no, uczyniła je  wszędzie obecnym.

Socjalistyczny po lityk  ku ltu ra lny , 
k tórem u drogą jest idea powszech­
ności sztuki, w in ien się zastanowić 
nad tym i propozycjam i. Niesie je 
awangardowa sztuka nowoczesna. 
Pow inien szukać, przede wszyst­
k im  we w łasnym  k ra ju , zrodzonych 
już idei a rtystycznych i  artystów , 
którzy by te idee upowszechnienia 
sztuk plastycznych rea lizow ali. Rea­
lizow a li tworząc piękrto powszech­
ne,. a nie gębując za upowszechnie­
niem  — czego? Oderwanych od co­
dziennego życia obrazów dla obraz­
ków , z k tó rym i nie wiadom o co 
zrobić, bo brak już dla n ich p iw ­
n ic w  magazynach muzeów? A rc h i­
te k tu ry  dla fasad, k tó re  wiążą 
człow ieka Za tym  wystaw nym  po­
zorem w  niem ieszkalnym  wnętrzu? 
Rzeźby dla reprezentacji, rzeźby 
k tó re j pompatyczna zbędność od­
stręcza od siebie wzrok?

Jeśli zasadą gospodarki soc ja li­
stycznej jest zaspokajanie wciąż 
rosnących potrzeb społeczeństwa 
przez rozwój wytwórczości opartej 
na najnowocześniejszej bazie tech­
nicznej — ty zaspokajanie potrzeb, 
artystycznych człowieka socja lis ty­
cznego też dokonywać się w inno 
przez dostarczanie dzieł stworzo­
nych na bazie najwyższej technik i 
artystycznej. W  sztuce, ja k  w  każ­
dej działalności ludzk ie j, is tn ie je  
postęp, rozw ija ją  się sposoby przed­
staw iania rzeczywistości. K to  w  
w ieku  X X  m a lu je  tak , ja k  m alo­
wano przed odkryc iam i ko lo rys ty ­
cznym i im presjonizm u, a odkryc ia ­
m i w  zakresie perspektyw y i  bu ­
dowy obrazu dokonanym i przez 
kub izm  — nie zaspokaja obudzo­
nych już potrzeb estetycznych czło­
w ieka. Chyba — że m alu je  w  k ra ­
ju , w  k tó rym  malarze (a więc i pu­
bliczność) nie po ję li jeszcze im p re -

ide i w  m alarstw ie. Jak w yrazić  m i­
łość pokoju, nienawiść do faszyz­
mu, ja k  wezwać m alowaniem  do 
zakładania wspólnot rolnych? M a­
larze chcąc podołać tak im  zamó­
w ieniom  przedstaw iali gołąbki, po­
chody z transparentam i, powieszo­
nych i  to rtu row anych, scenki ro ­
dzajowe z trak to rem . I  cóż z tego?
0  naiwności św ięta i  propagandys- 
tów  i m alarzy! Czy naprawdę są­
dzicie, że chłop zobaczywszy nama­
lowany  c iągn ik wstąp i do spółdziel­
n i produkcyjne j?  M alarze chcie li 
chyba ta k im i - scenkami przekonać 
przekonanych już  działaczy k u ltu ­
ra lnych — chyba więc o tym , że 
się „w łącza ją“  — a działacze, nie 
bardzo wiedząc co zrobić z m a la r­
stwem, uspaka ja li się przypuszcze­
niem, że jednak to m alowanie może 
nie jest bez pożytku. A le  tak ie  we- 
rystyczne brązy - ilus trac je  mogą 
się podobać ty lko  m iłośn ikom  fo- 
tograficzności. Żeby idea wstrząs­
nęła i zaagitowała — obraz musi 
być nie ilustrac ją , ale uchwyconą 
m alarsko w izją , t j.  skrótem  w idzeń 
rzeczywistości wyostrzonym  grą 
fo rm  i ko lorów  w okrzyk ! Na taką 
agitacyjność . nie zdobędzie s ię , dzie­
więtnastowieczne malarstw®, naśla­
dowane .przez rzekom ych rea lis tów  
socjalistycznych. Do tego zdolny 
jest ty lk o  nowoczesny twórca. P rzy­
kładem  tak ich  dzieł o potężnym 
oddzia ływ aniu ideowym  są kompo­
zycje Picassa („G uern ica“ , „K o rea “ , 
„W o jn a “ , „P o kó j“ ).

A le  najskutecznie j za daną spru~ 
wą ag itu je  sama sprawa. Zam iast 
malować- w  ram kach na -  p łó tn ie  
wspólne magazyny w  spółdzielni 
p rodukcy jne j — czy nie prędzej 
przekonamy do n ie j chłopów budu­
jąc nowoczesny magazyn i kom po­
nując w  n im  racjonaln ie  przestrzeń? 
Zam iast m alować dom ki na p łó t­
nie — stawiać te dom ki i  układać 
ko lo ry  w  przestrzeni m ieszkalnej 
tych domków? M alarstw o nowo­
czesne, powtarzam, wyszło z ram ek
1 weszło we wszystko, co otacza 
człowieka.^ Stało się w  naszej epoce 
wszelkich m ożliwości ową wszech­
ogarniającą wizualnością, o czym 
tra fn ie  pisał K . T . . Toeplitz.

Sztuka nowoczesna wymaga no­
woczesnej bazy cyw ilizacy jne j. 
T rudno m ów ić o a rch itek tu rze  god­

nej X X  w ieku, gdy się budu je  ta ­
k im i samymi sposobami ja k  za k ró ­
la Kazim ierza, nie konstruując, a l-  
lepiąc. Dopóki nasz przemysł bu­
dow lany nie rozw in ie  się do tego 
stopnia, że t ró jk i m urarsk ie  prze­
staną być rewelacją nowatorstwa w  
budow nictw ie i  zostaną zastąpione 
przez m onterów i spawaczy nie 
ma co m ówić już  nie ty lk o  o a rch i­
tekturze socjalistycznej, ale w ogó­
le o a rch itekturze niedziew iętnasto- 
wiecznej. Podobnie ma się rzecz z 
m alarstwem  To. że dziew iętnasto­
wieczny kicz proklam owano jako 
wzór i szczyt m alarstwa socja lis ty­
cznego, w y n ik ło  m. in  z zapóźme- 
nia cyw ilizacyjnego, k tó re  k ra je  
socjalistyczne m usia ły lub  jeszcze 
muszą - -drsbiać wyszedłszy z prze­
starzałej technik i, z po łowy ubieg­
łego w ieku i ścigać o sto la t w y ­
bieg ły naprzód czas c y w iliz a c ji 
technicznej.
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do zgodnego w niosku: koniec w  
Polsce z epigonizmem dziew iętna­
stowiecznej dulszczyzny, podającej 
się ob łudnie za sztukę socjalistycz­
ną! A le  — powtarzam  pytan ie po­
staw ione na początku — co dalej? 
Co u nas dalej? Trzeba bowiem  
w y jść  w  tw orzen iu  sztuki soc ja li­
stycznej z tego, co jest, z na jlep ­
szego, co jest i co roku je  rozw ój.

W idzę w  dzisiejszej Polsce dw ie  
g łówne tendencje w  m alarstw ie , 
k tó re  w yszły poza w iek X IX . Do te j 
po ry  dostrzegano o fic ja ln ie  ty lk o  
jedną z n ich : postim presjonizm . 
Przed nieporozum ieniem  z k ra je w - 
szczyzną, c i postim presjon iści czy 
ko loryści nadaw ali ton, dom inow a li 
na wystawach, b y li prawodaw cam i 
smaku. W przeciw ieństw ie do 
m agogii tem atu dla tem atu, cenię 
ten nasz k ie run ek  wysoko, nasi ko­
lo ryśc i osiągnęli na jwyższy poziom 
m a la rsk i ja k i ten k ie runek osiąg­
ną ł we wschodniej i środkowej 
Europie. Może ty lk o  n iektórzy ma­
larze jugosław iańscy mogą z n im i 

'  ryw alizow ać. A le  jest to m alarstw o 
należące do przeszłości, niezdolne 
do odpowiedzi na wołah ia naszego 
czasu. B y łoby jednak szkodnictwem  
k u ltu ra ln y m  tęp ien ie tych m is trzów  
ko lo ru  w idzianego im presjon istycz­
nie. Sądzę, że pokazanie ich na­
szym wschodnim  i  po łudn iow ym  są­
siadom na w ie lk ie j re trospektyw nej 
w ystaw ie  by łoby dziełem dobrej 
propagandy. T y lko , że w ystaw y ta ­
k ie j nie należałoby reklam ow ać ja ­
ko reprezentującej nowoczesne m a­
la rs tw o w  ludow ej Polsce. O bję ła­
by  ona m alarz,’ już  nieżyjących, ta ­
k ich  ja k  Pankiew icz, W aliszewski, 
Czyżewski i  współczesnych naszych 
kon tynua to rów  Bonnarda.

Urzędowe fory tow an ie  jednego 
ty lk o  k ie ru n ku  w  sztuce zawsze bę­
dzie szkodliwe. W szelki m onopol a r­
tys tyczny w iedzie do skostnienia. 
Dopiero w  s tarc iu  m yś li teoretycz­
ne j i  ko n fro n ta c ji osiągnięć, dopie­
ro  w  walce —  rodzi się nowość. Po­
m ija ć  trzeba ty lk o  to, co oczywiście 
stare, epigońskie. W szystko co 
choćby w  na jm n ie jszym  stopniu 
budzi nadzieję, że dąży w  p rzy­
szłość — w inno  być dopuszczone do 
głosu.

P o lity k  k u ltu ra ln y  n ie  pow in ien  
in te rw en iow ać przedwcześnie, po­
p iera jąc bez powodu jednych prze­
c iw  drugim . T rudno  bow iem  w y - 
kreś lić  granicę m iędzy tw órczym i, 
postępowym i z jaw iskam i w  sztuce 
nowoczesnej a ob jaw am i wstecznv- 
m i, rozk ładow ym i. Ła tw o można się 
om ylić. Ja np. n ie  znoszę surrea liz­
m u i  zawsze uważałem  (i uważam) 
ten ruch za b lu f f  i dekadencką de­
w iac je  od logicznej, k o n s tru k ty w ­
nej l in i i  rozw oiow e j sztuki nowo­
czesnej. A  iednak kaw a le rsk ie  obra­
zy nadrealis tów  dostarczyły g ra fi­
kom  pom ysłów  do nowych zaska- 
ku iacych zestawień przedm iotów  w  
plakacie, a bezsensowne „poem a­
ty “  s tw orzy ły  now y gatunek dow­
cipu absurdalnego. Tak w ięc nawet 
błąd w  sztuce wieść może n iek iedy 
do ja k ie jś  cząstkowej słuszności. 
Ostrożnie w ięc ze sztuką —  owocu­
je  ob fic ie  ty lk o  w  m ożliw ie  n a j­
szerszym obszarze swobody!

M in io n y  okres b v ł przyk ładem  
wręcz odmiennego stosunku p o lity ­
ków  k u ltu ra ln y c h  do sztuki. Popie­
rano epigonizm, a tępiono now ator­
stwo. przezywając wszystko, co nie 
było werystycznym  kiczem — „ fo r ­
m alizm em “ . A le  gdy zaszła potrzeba 
w ystąp ienia z plastyką na zewnątrz, 
m obilizow ano po cichu „ fo rm a li-  
s tów “  (czyta j: now atorów  art.vstycz* 
nyoh) do p ro jektow an ia  i dekoro­
wania paw ilonów , kom ponowania 
gablot z w ystaw am i itp .

Dopiero teraz kończym y z tą  
ograniczonością. Należy uruchom ić 
w szystkie uta jone od k ilk u  la t  re ­
zerw y twórczej m yś li plastycznej w  
Polsce. T ak ie  udałe dzieła, ja k  opra­
wa plastyczna F estiw a lu  M łodzieży, 
świetne plastyczne prace tea tra lne 
T. Kantora, la lk i M az iarsk ie j itd . 
przekonują powszechnie, że nowa­
to rzy  polscy przedstaw iają n iezła- 
maną siłę twórczą. Rozproszona 
s:*koła Strzem ińskiego nie  przestaje 
prom ieniować. Jego „Teoria  w idze­
n ia “  krąży w  odpisach i daje w ię ­
cej w iedzy o m alars tw ie  ża rliw ie  ją  
stud iu jącym , n iż w ie lo tom ow e h i­
storie sztuki. Trzeba dać głos i sale 
wystaw owe tym  tęp ionym  dotych­
czas now atorsk im  prądom. Niech 
idea m alarstwa socjalistycznego 
k rys ta lizu je  się we współzawodni­
c tw ie  w ie lu  różnorodnych grup 
twórczych w  Polsce. A  z tego, co 
się w ykrys ta lizu je , rozum ny p o li­
ty k  k u ltu ra ln y  p o tra fi ła tw o w y ­
brać dzieła i poprzeć działania n a j­
przydatnie jsze w  tw orzen iu  nowego 
społeczeństwa.

P r z e g lą d  ] 
h u lłu ra in g ]



„ B O H A T E R S K I  P R O L E T A R I A T  -  B O H A T E R S K I E J  POLSKI“
(¡Ma ntartjineiie sesji na 50 lat rewolucji 1903-1907 r.)

ŻAK NA KORMAAOWA

Podręczniki h is to rii w  francuskich 
konw ik tach  jezu ickich u  progu X X  
w ieku, w ieku w o jen im peria łis tycz- 
nycn i rew o lu c ji pro le tariackich, 
p o m ija ły  m ilczeniem  w ie lką  bu r- 
żuazyjiną rew olucję  francuską. Ich 

. w ychow ankow ie uczyć się m usie li 
wspaniałych k a r t  h is to rii ojczystej 
z kam ieni Paryża — z rzeźb lu ku  
Trium fa lnego i kopu ł Panteonu, z 
P lacu B a s ty lii i mansard dzie ln icy 
św. Antoniego, poznawać ich potęż­
ne odgłosy w  gorącym tchn ien iu  
zw rote« M arsy liank i, w  pełnych re­
wo lucyjnego patosu powieściach 
V ictora  Hugo i  dram atach Romain 
Rollanda.

Carat w  schyłkowym  dziesięciole­
c iu  swego is tn ien ia próbował rów ­
nież zabić m ilczeniem, przesłonić 
potrwarzą wielkość dni rew o lucy j­
nych 1905 — 1907 roku. Ponure 
„k ra w a ty  sto łyp inew skie“  zaciskały 
się nie ty lko  na bohaterskich szy­
jach bo jow ników  rew o luc ji — p ró ­
bow a ły one zdusić szeroki w o lny  
oddech obudzonych do życia m ilio ­
nów, zdławić pętlą te rro ru  ich m y­
ś li i  wolę ucieleśnione w  len in iz - 
m ie. Rosyjskie klasy posiadające 
próbow ały rów nież z fałszerstw  i 
przem ilczeń swojej nauiki historycz­
nej, z służalczej małości swoje j lite ­
ra tu ry  usypać szańce w  poprzek 
d ro g i historycznego pochodu mas.

N ie  po tra fiły  już one jednak, ja k  
burżuazja francuska, ucinać kupo­
nów  w ładzy od historycznych akc ji 
rew o luc ji, nie dane im  było czarno- 
czerwonym m arm urem  Inw a lid ów  
zatrzasnąć na GiUgo w ieko  sarko fa ­
gu rew o lucy jne j chw ały ludu.

O jego bohaterskie j m obilizacji 
w o ła ły  pełnym, głosem niezatarte 
p lam y k rw i przed Pałacem Z im o­
w ym  w  Petersburgu, buntownicza 
epepea „P c tic m k in a “ , groźne k ik u ­
ty  tysięcy popalonych dw orów  ob- 
szamiczyoh, brane ogniem a rty le ­
ry js k im  niezniszczalne barykady 
Czerwonej P riesni m oskiewskiej. 
Żarem  w a lk i tchnęły obiegające 
Rosję p ieśn i rew olucyjne, dudniło 
k rok iem  m ilionów , s ław iło  wysoki 
lo t czerwonych sztandarów .niepod­
ległe słowo M aksyma G ork ija , do­
bosza socjalistycznej przyszłości 
w ie lk iego  ludu rosyjskiego.

Nade wszystko zaś m iażdżyła zmo­
wę kon trrew o luc ji i zaprzaństwa, 
niosła głęboką prawdę o treści la t 
rew o lu c ji 1905 roku, torowała ich 
twórcom  i aktorom  — robotnikom  
i chłopom, młodzieży i in te ligenc ji 
Rosji, drogę ku P aździernikow i — 
w ie lka  myśl, płom ienne pióro W ło­
dzim ierza Lenina.

Czego przesłonić nie zdążyły nocą 
stołypińszczyzmy rosyjskie klasy po­
siadające, to udało się w  niem ałym  
stopniu polskie j burżuazji i po lskie­
mu obszarnictwu. Udało się im  prze­
słonić, p rzy tłu m ić  m ilczeniem , od­
sunąć od świadomości mas w ie lką  
m ob ilizu jącą prawdę o „huraga­
n ie  re w o lu c ji“  1905 —  1907 r . na 
po lsk ich ziemiach.

Zacieranie w  naszej h is to rii p raw ­
dy o tych latach, zubożenie naszych 
tra d y c ji o te ożywcze rew olucyjne 
źródła — to jeszcze jeden haracz, 
p łacony przez naród za fak t k u ltu ­
ra lne j hegemonii polskich klas po­
siadających na przestrzeni porewo- 
lucyjnego im peria listycznego niem al 
czterdziestolecia 1907 — 1944, O kra­
da ły  one masy ludow e nie ty lk o  z 
w artośc i dodatkowej, m onopolizo­
w a ły  nie ty lk o  rentę gruntow ą — 
us iłow a ły  je  obedrzeć z h is to rycz­
nego indygenatu w a lk i o społeczne 
i  narodowe wyzw olenie P olski, p ró­

bow a ły  m onopolizować zafałszowa­
ne tradyc je  te j w a lk i.

Dopiero nowa ludowa Polska, do­
p iero nasza nowa nauka historycz­
na podjęła m ozolny ale jakże 
wdzięczny tru d  przełam ania i  tego 
krzywdzącego monopolu i  p raw dzi­
wego odczytania przeszłości narodu. 
Odrodzenie — Oświecenie —  Rok 
M ick iew iczow sk i — oto ko le jne  pło­
dne etapy je j w ysiłków . Obecnie 
us iłu je  ona ukazać p raw dziw ie  jesz­
cze jedną, szczególnie nam  b liską i 
drogą, . szczególnie dziś potrzebną 
k a rię  sprzed półwiecza, ka rtę  rew o­
lu c ji 1905 — ' 1907 r. na ziem iach 
polskich.

H is to riog ra fia  endecka przem il­
czała ją  lu b  próbowała sprowadzić 
do w a lk i o szkołę, polską ty lko  z ję ­
zyka, o samorząd te ry to ria lny , po l­
sk i jedyn ie  z języka urzędowania 
zarządu gminnego. H isto riogra fia  
p iłsudczykowska snuła k ła m liw ą  le­
gendę o przodowaniu w  rew o luc ji 
jakoby „s ta rych“  w  PPS. Jedna i 
druga zacierały skw ap liw ie  ślady 
polsko - rosyjskiego rewolucyjnego 
bra terstwa, zaciekie negowały w ie l­
kość rosy jsk ie j rew oluc ji i je j he­
gemonię w K rólestw ie, na całym 
te ry to riu m  caratu i poza mm.

T radycje  1905 r. ży ły  w masach 
ludowych, żyły w  szeregach rew olu­
cyjnego ruchu robotniczego. Nad 
młodością jego ak tyw u  pow iewały 
czerwone sztandary 1905 roku, w  
jego ideologii rozbrzm iewały echa 
tam tych haseł, dyskusje z tam tych 
lat.

Najcenniejszy kruszec te j rtady- 
c ji zachowała nam puścizna esae- 
kapelowsika, w ydaw nictw a kape- 
powskie na 25-lecie rew o lu c ji. W 
ich św ietle stawał przed nami Rok 
1905 w Polsce jako pasmo nieustan­
nego szturm u masowych pro le ta­
ria ck ich  dem onstracji, potężnych 
s tra jkó w  powszechnych, podejmo­
wanych w  K ró lestw ie  na sygnał z 
Petersburga, szturm u na tw ierdzę 
carskiego samowładztwa, na bastio­
ny kap ita lizm u, nd ucisk i wyzysk, 
k rzyw dę i ciemnotę. U licam i W oli 
i- Powiśla, z zapadłych suteryn i 
dusznych poddaszy M iłe j i S rebrnej, 
Wolności i Smoczej, z rum ow isk Ba­
łu t i W idzewa, zza rudych hałd 
Czeladzi i Dąbrowy szły w przy­
szłość w  poszumie czerwonych 
sztandarów z pieśnią rew olucyjną, 
niepodległą, niezliczone, nieodparte 
robotnicze szeregi. W darły  się na 
m agistra le  stolicy, na place dostat­
n ich dzie ln ic burżuazji, do je j śród­
mieścia. Szedł m etalow iec od L i l ­
popa czy O rtw eina, szedł łódzki 
w łókn iarz, pabianicki weber i ży­
rardowska szpularka, szedł górn ik  
z kopa ln i hr. Renarda i  h u tn ik  z 
Bankow ej H uty, szli drogą, k tó rą  im  
to row a ł tokarz putiłowskii, tkacz z 
Iwanowo-W ozniesienska, górn ik  z 
Donbasu i U ra lu. Szła czołowa w 
K ró lestw ie  siła, wyzwoleńcze ram ię 
narodu.

Robotnicze ko lum ny s taw ia ły  czo­
ło  źandarm skim  patrolom , pa trzy ły  
nieustraszone w  lu fy  żołn ierskich 
karabinów , padały tratowane przez 
kozackie szarże, znacząc gorącą 
k rw ią  brulki polskich miast.

To p ro le ta ria t sparaliżował nor­
m alny bieg życia Królestwa w stycz­
n iow ym  wybuchu 1905 r. To pro le­
ta ria t usto lecznił ponownie Warsza­
wę sławną dem onstracją 1-Majową 
w  A le jach  Jerozolim skich. To 
proletariusze Lodzi „szturm ow ali 
niebo“  na czerwcowych barykadach,

to p ro le ta ria t sięgnął po władzę w  
10-dniowej „repub lice  Zagłębiow- 
sikiej“  1 wsparł bra terskim  s tra j­
k iem  grudniow e barykady Moskwy, 
unierucham ia jąc kom unikację  w ro ­
ga, w iążąc w  zrew olucjon izow anym  
K ró lestw ie  n iem ały odłam jego s il 
zbrojnych.

W toku w a lk  urastała do w ie l­
k ie j liczby, do w ie lk iego znaczenia 
pa rtia  robotnicza, S D K P iL , o lbrzy­
m ia ły , obrastając rew olucyjną le­
gendą, postaci je j przyw ódców  —  
Feliksa Dzierżyńskiego i Róży L u k ­
semburg, Juliana M archlewskiego 1 
B ronisława Wesołowskiego, A do lfa  
W arskiego i Jana. Tyszki.

Po roku nieustannego szturm u, po 
klęsce barykad m oskiewskich, za­
częły się dwa la ta  powolnego odstę­
powania, wciąż w  bojach. Gdy ja k  
w  całej Rosji hu la ła po naszej zie­
m i carska kon trre w o luc ja  a także 
endeckie einzeterowskie bo jówki, 
gdy srożył się carski ochrannik i  ro ­
dzim y prow okator — p ro le ta ria t nie 
zaprzestał w a lk i. Jako jeniec cara­
tu i burżuazji, w iód ł ją  nadal w  fa ­
bryce i w  katow ni żandarm skiej, 
przed sądem wojennym  i na zesła­
n iu , na em igracji i w  w ięzieniu, na 
katordze, u stóp szubienicy.

W idzie liśm y tę prawdę, podstawo­
w y  zrąb prawdy o 1905 Roku. A le 
poznanie jest c iągłym  i nieskończo­
nym  zbliżaniem się do prawdy, co­
raz pełniejszym  i głębszym dociera­
n iem  do istoty z jaw isk, do sen-u 
rzeczy, coraz adekwatnie jszym  ich 
odbiciem. Dziś z pozycji mas, spra­
w ujących w  Polsce władzę, z po­
zyc ji budownictw a socjalistycznego, 
z pozycji zw ierającego się coraz 
trw a le j narodu socjalistycznego, do j­
rzeliśm y dużo więeej w  epopei re­
w o lucyjnych la t 1905 — 1907, się­
gnęliśm y szerzej i głębiej do ich 
istoty, do ogromnej ro li rew oluc ji 
1905 — 1907 r., zw ro tn icy naszych 
dziejów.

N ie  naruszyło to w  n iczym  czoło­
w e j pozycji w ielkoprzem ysłowego 
pro le ta ria tu  w rewo je ji,  ro li owych 
289 tysięcy (w tej liczbie 11% me­
talowców, 47% w łókniarzy) na po­
nad 10 m ilionów  ludności K ró le ­
stwa. P rzeciwnie — dojrze liśm y w 
pełni ich ob iektyw ne przodownictwo 
n ie  ty lko  w stosunku do bardziej 
rozproszonych i m niej uśw iadom io- 
nycn od łam ów klasy robotniczej —• 
„brygada pro le ta riacka“  Królestwa 
liczy wówczas w mieście i na wsi 
do 1 200 000 osób — ale przede 
wszystkim  w  stosunku do praw ie 8 
m ilionowego chłopskiego morza, 
k tóre trzeba było włączyć w prole­
tariacką walkę, w stosunku do dro­
bnomieszczaństwa w mieście, do in ­
te ligencji, do kobiet, do młodzieży, 
do tych niewyczerpalnych rezerw 
rew o luc ji, na k tó re j czele stanął 
p ro le ta ria t, je j hegemon z ob ie k tyw ­
nego układu spraw, z sw o je j dzie­
jo w e j w yzw olic ie lsk ie j m is ji.

N ie naruszyło to przodującej ro li 
S D K P iL , chorążego sojuszu z lu ­
dem Rosji, z partią  Lenina, w yra ­
stającej z kadry kilkusetosobowej do 
40-tysięcznej zalegalizowanej siłą 
fak tu  ofensywnej awangardy klasy 
robotniczej. A le  cbok S D K P iL  w 
ogniu rew olucyjne j epopei tych la t 
kszta łtu je  się, hartu je , rośnie drugi 
rew o lucy jny ośrodek w  rozbitym  
polskim  ruchu robotniczym  — „m ło ­

dzi“  w  PPS, ukonstytuowana U 
schyłku rew o lu c ji ja ko  jedna z je j 
zdobyczy doniosłych i trw a łych  
PPS Lewica, coraz bliższa i  ro sy j­
skie j re w o lu c ji i  S D K P iL , współza­
łożycielka po dalszych 12 latach 
służby pro le ta riack ie j —- KPRP.

O bok owianego legendą zastę­
pu przyw ódców  S D K P iL , w yrasta ją  
na czele „po lsk ie j brygady“  1905 ro ­
ku  piękne postacie Tadeusza Rech- 
niewskiego i „W e ry “  Koszutskiej, 
M ariana Bieleckiego i Feliksa Kona, 
H enryka W ałeckiego i  „E d k i“  S tró - 
żeckiej.

Rewolucja 1905 —  1907 r. była re­
w o luc ją  burżuazyjno-demokratyczmą. 
Do je j zadań należało przede wszys­
tk im  wykarczowanie przeżytków fe­
udalnych, w  pierwszym  rzędzie ca­
ra tu  i  ob&zarniczej własności ziem ­
skie j, oczyszczenie terenu . spod 
masy feudalnego żużla w  ekonom i­
ce, stanowej starzyzny w  s tru k tu ­
rze społecznej, m onarch iczno-klery- 
ka lne j stęchlizny w  nadbudowie ide­
ologicznej.

Do je j s ił napędowych należało 
obok p ro le ta ria tu  — chłopstwo.

Znaliśm y s tra jk i robo tn ików  ro l­
nych i ruchy biedoty. W iedzieliśm y 
o „ruchu  gm innym “ 1904 r., ruchu
0 spolszczenie samorządu. M ie liśm y 
nacjonalistycznie wypaczony obraz 
s tra jku  szkolnego w Królestw ie. A le  
te okruchy w iedzy o walce chło­
pów zrosły się nam w  jedno dopie­
ro obecnie, m ate ria ln ie  — na bazie 
gromadzonych przez In s ty tu t H is to­
r i i  P A N u źródeł a rch iw a lnych  z la t 
rew o luc ji, m etodologicznie — ze zro­
zum ienia h istorycznej p rob lem atyk i 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, ide- 
owo-poiitypznie — z jedenastu la t 
w a lk i o umocnienie w ładzy ludo­
wej, o założenie fundam entów so­
c ja lizm u w naszej Ojczyźnie.

U jrze liśm y chłopskie morze poru­
szone do głębin p-rzez „huragan re­
w o lu c ji“  1905 r., bijące fa lą  demon­
s trac ji i rezolucji, bo jkotu carskich 

. zarządzeń i oddolnej rew olucyjne j 
in ic ja tyw y , samowolnych wyrębów  i 
wypasów, s tra jków  i podpaleń, 
zbrojnych potyczek i zażartej chłop­
skie j pa rtyzan tk i — w  carską oku­
pację i w  obszarnicze bezprawie, 
w  poniew ierkę forna lskiego losu, w  
ciemnotę tum anionej przez plebanię
1 endecki zaścianek wsi.

Carskie arch iw a zanotowały setk i 
wystąpień chłopskich na całym  te ­
renie K ró lestw a. Dotyczy to  m ilio ­
nów  łudzi, ponad 600 gm in, więc 
przeszło dw ie  trzecie gm in  K ró le ­
stwa Polskiego, dziesią tków gm in 
ob ję tych zbro jną chłopską p a rty ­
zantką.

Badania nasze poszły w  głąb ł 
wszerz, na inne polskie ziemie, na 
ziem ie zaboru pruskiego i austriac­
kiego. W ie lk ie  rew olucyjne ognisko, 
rozpłom ienione w  K ró lestw ie , sy­
pało skram i, tchnęło energią w a lk i 
na wszystkie po lskie ziemie. S ta­
nęły cne w łun ie  tego pożaru, ogar­
nięte rew olucyjnym  wrzeniem , do­
kum entu jąc swoją m obilizacją nie 
ty lko  wspólnotę ustro jow o - klaso­
wą z rosyjską rewolucją , ale zara­
zem i przede wszystkim  solidarność 
polskich mas ludowych, ich jedność 
narodową. Za warszawskim  meta­
lowcem, za łódzkim  w łókniarzem , 
za gó rn ik iem  Zagłębia s tra jko w a li

górnicy i  hu tn icy K atow ic i  T rzyń- 
ca, nafciarze ga licyjscy, budow lani 
w  Poznańskiem. Za czworakam i w 
Radomskiem, Płockiem , K a lisk iem  
ruszył do w a lk i o w yzw olenie naro­
dowe i społeczne po lsk i fo rna l i pol­
sk i bandos w  Poznańskiem i  na Po­
morzu, na W arm ii i na Mazurach. 
Za chiopem K rólestwa, wprowadza­
jącym  oddolnie język polski do 
szkoły, gm iny, sądu, szedł chłop po­
znański i pomorski — w s tra jku  
szkolnym  trw a  60 tysięcy dzieci w 
Poznańskiem, 40 tysięcy na Pomo­
rzu, szedł lud  śląski, Kaszubi, W ar­
m iacy, „O dracy“ .

Na całej z iem i po lsk ie j odbyw ał 
się ten swoisty ludow y plebiscyt za 
ojczyzną robotniczo - chłopską, za 
Polską Ludową. Przewodził mu — 
wciąż jeszcze bardziej w a lką  niż 
świadomością — pro le ta ria t polski, 
związany sojuszem z rosyjskim , m o­
torem  rew oluc ji, rdzeniem  je j koła 
rozpędowego.

Kwestia narodowa wpleciona jeist 
w  problem atykę rew o luc ji 1905 — 
1907 r. w  K ró lestw ie  Polskim  jako 
je j nieodłączna i specyficzna sk ła­
dowa — i tę prawdę dostrzegamy 
dziś pe łn ie j, konkre tn ie j, głębiej. 
Ucisk narodowy op la ta ł gęsią sie­
cią życie narodu, prace i byt mas. 
W alka narodowo-wyzwoleńcza splo­
tła  się w  jedną dialektyczną całość 
z w a lką  społeczną. P ie rw iastk i na ro­
dowo-wyzwoleńcze, bodźce narodo­
we występują w każdym postępo­
wym , . dem okratycznym , w każdym 
n iem a l rew o lucy jnym  ogniw ie rew o­
lucyjnego fro n tu , ogarniającego 
wszystkie ziemie polskie i najszer­
sze masy ludowe. Patrio tyzm  mas, 
w a lka  z uciskiem  narodowym , z 
dyskrym inacją  staw a ły się nama­
calną siłą m aterialną, rozszerzały 
zasięg społeczny rew oluc ji, to row ały  
drogę wyzwoleńczej ideologii pro le­
ta ria tu  do środowisk pozaproleta- 
riackich. W alka narodowo-wyzwo­
leńcza była specyficzną poiężną siłą 
napędową rew o luc ji 1905 •— 1907 r. 
w  Kró lestw ie , była jednym  z głów-, 
nych źródeł je j potężnego odzewu 
na Śląsku G órnym  l  Cieszyńskim, 
w  G a lic ji zachodniej, w  Poanań- 
skiem, na Pomorzu, na W arm ii i 
Mazurach.

Badania nasze .poszły wszerz n ie  
ty lk o  w  przestrzeni geograficznej, 
ale również w  przestrzeni społecz­
nej. U jrze liśm y, ja k  płom ień rew o­
lu c ji po rw a ł szerokie odłam y drob­
nomieszczaństwa, kobiet, in te lig en ­
c ji na jem nej i  zawodowej, ja k  w ie l­
kością idei, żarem w a lk i, szeroką 
perspektyw ą pracy i  awansu w ią ­
zał z czerwonym  sztandarem, z p ro ­
le ta riack im  światopoglądem najcen­
niejszą kadrę in te lig e n c ji twórczej 
i  n a js z e rs z e  k o ła  m ło d z ie ż y .

Obok w ym ienionych wyżej na­
zw isk zawodowych re w o lu c jo n i­
stów  występują tu przed badaczem 
postaci postępowych społeczników, 
działaczy i twórców, badaczy i o r­
ganizatorów, publicystów  i wycho­
wawców — Ludw ika  Krzyw ickiego 
i S tefan ii Semipclowskiej, Jana W ła­
dysława Dawida i Wacława N a ł­
kowskiego, Ignacego Radlińskiego i 
Janusza Korczaka i w ie lu , w ie lu  in ­
nych.

Poczyniliśm y pierwsze nieśm iałe 
próby prześledzenia ożywczego 
tchnien ia rew o luc ji w  dziedzinie 
nadbudowy. Rozluźnienie ucisku na­
rodowego i  politycznego, po jaw ienie 
się szkoln ictwa polskiego i nauczy­

cie lstwa polskiego jako grupy za« 
wodowej, powstanie sieci in s ty tuc ji 
i organizacji społeczno-kultura lnych, 
oświatowych, artystycznych, założe­
nie organizacyjnych funoam entów 
nauki praskiej w K rólestw ie , ogrom­
ny rozwój czasopiśmiennictwa i na­
silenie ruchu wydawniczego, oży­
wienie, dem okratyzacja i zeświec­
czenie życia s.poiecznego, wreszcie 
nasilenie postępowych i radyka l­
nych elementów w ku ltu rze  pol­
skie j — oto garsc uogólnionych tan« 
tów  ukazujących ogromne zw rotu# 
znaczenie rew o luc ji również w dzie­
dzin ie  k u ltu ry , nauki i sztuki, w  za­
kresie świadomości K u ltu ra lno  -  
społecznej.

W yłan ia  się nowy, pełn iejszy głęb­
szy, konkre tn ie jszy i prawdziwszy» 
obraz rew o luc ji 1905 r. — poięzmsj 
ogólnonarodowej ożywczej burzy re­
w o lucyjne j, która wyprowadziła po 
ra z . pierwszy w naszych dziejach 
ich  twórców, m ilionow e masy ludu
— robotn ików , chłopów, drobno­
mieszczaństwo, inte ligencję, kobiecy, 
młodzież — do bezpośredniej w a lk i 
narodowo i społecznie — wyzwoleń­
czej, która  cnoć na kró tko  zrewo­
luc jon izow ała całokształt stosunków, 
wstrząsnęła bytem i świadomością 
narodu, u jaw n iła  pasożytniczą zdra­
dziecką wrogość jego odgórnych od­
łam ów —- burżuazji, obszarnictwa, 
h ie rach iii kościelnej, pokazała w  
działaniu organizującą i rew olucjo­
nizującą siłę hegemonii p ro le ta ria ­
tu, o tworzyła ja k  w  św ietle b łyska­
w icy  dalekie wspaniałe perspekty­
w y socjalizm u na po lsk ie j ziemi.

Len in  w  latach rew oluc ji p isał 
w ie lo k ro tn ie  o „bohaterskim  pro le­
ta riac ie  bohaterskiej Polski“ . W i­
dzieliśm y zawsze nasz „bohaterski 
p ro le ta ria t“ , ob&cnie widzieć poczy­
nam y lepie j, głębiej, praw dziw ie j 1 
„bohaterską Polskę“ w epickim  roz­
m achu rew olucyjnych lat.

T rw a jąc, ja k  p isał W. N a łkow ­
ski, na historycznym  szlaku w ie l­
k ich k ruc ja t, zapisywaliśm y dotąd 
nasze dzieje rylcem  w a lk i i  c ie rp ie­
nia  trw a le j w  sercu i świadomości 
mas n iż  w  kam ieniach naszej bo­
haterskie j, ty lekroć bezskutecznie 
u jarzm ione j stolicy.

N ie ma Łuków  T ryum fa lnych na 
szlaku pierwszom ajowej warszaw­
skie j dem onstracji 1905 roku, nie ma 
Panteonów z kam ieni i żelaza dla 
bohaterów ludowej rew olucji, nie 
ma Kolum ny Zwycięstwa na m ie j­
scu łódzkich barykad.

N ie ma burżuazji, która m arm u­
rem  i stalą próbowałaby zakuć w  
m artw e kam ienie żywe wody ludo­
w ej twórczości.

Zwycięski lud czci inaczej swoich 
bohaterów, uwiecznia inaczej pa­
m ięć sw o je j rew o luc ji — wpisu je  
je j sławne daty i nazwiska w po- 
tężine sztolnie i jasne hale fabrycz-
ne, w  T u rb in y  e lek trow n i i wężow- 
nice w ie lk ich  p ieców ,. w  mosty i 
tam y, w  kana ły i drogi, w  szkoły i  
św ietlice — w  całe nasze budow­
nictw o socjalistyczne, służące prze­
cież człow iekow i.

Pomóc w  tym  pragnie nasza no­
wa nauka, nasza prawdziwsza adek- 
watn ie jsza wiedza o rew o lu c ji 1905
— 1907 roku. Zbiega się ona dziś 
z p ięknym  życzeniem wypow iedzia­
nym  przez Stefana Żeromskiego w 
i,Róży“ , aby „wszyscy polscy ludzie 
(zrozumieli), jak  niezgłębioną k ry n i­
cą regeneracji narodu była ta re­
wolucja, ja k  żywa siła bić zaczęła 
z te j wody, w boleściach wydanej 
przez ziemię naszą“ .

zym są dziś w a rs tw y  spo­
łeczne? Jaką m ają  cha rak­
te rys tykę  szczegółową, czym 
są „same w  sobie“ ?

N iew ą tp liw ie  ich  cha­
ra k te r szczegółowo okre ­

ślony, konkre tny, jest czynn ik iem  
s iln ie  kszta łtu jącym  życie ogólne; 
czy zdajemy sobie sprawę z mecha­
nizm u tego w p ływ u , czy też wiedza 
nasza go nie ogarnia.

Sądzę, że lepie j jest wiedzieć coś
0 tych sprawach, że dobrze jest 
znać elementy układu społecznego
1 społecznej dynam iki, że w arto  w ie­
dzieć ja k  się ona konkretn ie  przed­
stawia. Dobrze jest zajrzeć do wnę­
trza elementarnych s tru k tu r spo­
łecznych.

W ydaje m i się, że w ie le  a k c ji 
przedsiębranych celem dokona­
nia zm iany w  tak im  czy innym  
zakresie życia społecznego rozgrywa 
się „w  ciemne“ , w ik ła  się w  nieroz­
poznanych trudnościach czy sprzecz­
nościach, czasem kończy niezrozu­
m ia łym  fiaskiem . Sprawa nabiera 
szczególnej w ag i w  wypadkach, 
gdy chodzi o dziedzinę n a j­
bliższą ludzk ie j świadomości. 
Od dawna już  we w szystkich 
rozmowach o tym , co nazywa­
my upowszechnieniem k u ltu ry  to­
warzyszyło m i niedobre uczucie, że 
jest to dziedzina pozostawiona za­
biegom nieco magicznym, ca łkow i­
cie zdana na „technikę cudu“ ; na 
dobre chęci. W ydawało m i się, że. w 
te j dziedzinie praw ie n ik t nie wie 
bliżej, k im  jest adresat, co go okre­
śla z zewnątrz,, jaka jest jego świa­
domość. K to  i z czym do kogo się 
zwraca. W ogóle a k c ji bez okre­
ślonego społecznego podmiotu i spo­
łecznego adresata wydaje się być 
u nas więcej. Tę cytu ję jako przy­
kład.

Można by rozw inąć przyk ład i po­
kazać jak, przy braku konkretne j 
wiedzy, upowszechnianie ku ltu ry  
przestaje oznaczać uprzedzanie i za­
spokajanie rzeczywistych potrzeb, 
staje się natomiast instytucją na­
kładającą jedynie obowiązki na

„upowszechnia jących“  ł  ich Pod­
opiecznych. Fakty te są jednak dość 
znane, że wspomnę św ietlice, wiele 
niepowodzeń „a k c ji“  odczytowej, po­
m y łk i k in  w ie jsk ich i całą tę skrzy­
piącą i utykającą aparaturę. Faktów 
tych nie w yjaśn ia ją  braki m ate ria l­
ne. Organizacja tych spraw w Pol­
sce jest zapewne uboga, w  porów­
naniu np. z Czechosłowacją, można 
jednak tw ierdzić, że nawet w sta­
nie rzeczy istn ie jącym  zasoby m a­

teria lne pozostają praktycznie n ie­
wykorzystane, gdyż są w ykorzysta­
ne źle.

Istn ie ją, ja k  sądzę, złożone powo­
dy, dla których unikano precyzo­
wania społecznej tożsamości warstw  
i grup oraz u jaw nian ia spontanicz­
nej strony życia społecznego.

Jest rzeczą oczywistą, że działa­
nie amatorskie, działanie niepoin- 
form owane i nieprecyzyjn ie wyce­
lowane, jest ła tw ie jsze od takiego, 
które wymaga wiedzy, wczucia się 
w przedmiot, uwzględnienia wielu 
naraz okoliczności i samodzielnego 
wnioskowania. Ważniejsze jednak 
w końcu od lenistwa czy nieodpo­
wiedzialności są te przyczyny, k tó ­
re spraw iły, że św iat konkretnych 
spraw społecznych — obyczaju, k u l­
tu ry, wzajemnego odniesienia warstw  
i grup — znalazł się w zarządzie 
przypadku, w brew  oczyw istej po­
trzebie, wbrew — jak tw ierdzę — 
logice socjalistycznej organizacji spo­
łecznej.

Przyczyny te, o k tóre m i chodzi, 
są z dziedziny in te lektua lne j. To pe­
w ien pogląd ogólny na społeczeń­
stwo i jego dynam ikę determ inował 
Dwą obojętność na szczegóły. Pogląd 
ten b y ł dostatecznie upowszechnio­

ny, aby oddziaływać potężnie na 
bieg życia.

W krótkości — i niestety tym  sa­
m ym  nieściśle — dalby się on przed­
staw ić następująco. Żyjem y w  do­
bie przemian, w dobie konieczności 
przemian, w dobie kiedy zorganizo­
wana polityczn ie wola zbiorowa 
przem iany społeczne gwałtownie 
przyspiesza. Ważne są na jogóln ie j­
sze s tru k tu ry  społeczne, które są 
szynami dla toczącej się h istorii.

Sprawa h is to rii rozgrywa się na t ra ­
sie przem ian w ie lk ie j s tru k tu ry ; e- 
konom ik i narodowej, p o lity k i w je j 
aspekcie ogólnopaństwowym, wręcz 
światowym . Gdzieś wewnątrz w ie l­
k ie j s truk tu ry  wszystko się nieustan­
nie przeobraża. W yław ian ie szczegó­
łowych zmian, poddawanie ich oce­
nie innej niż ta, k tóra w yn ika  z 
w ielkiego ruchu, badanie ich we­
wnętrznej słuszności — oznaczać 
może u trw a len ie  jak ichś etapów lub  
nadanie im  samoistności, zwolnienie 
tempk przemian i zmniejszenie po­
datności na przemiany. Nie ulega 
natomiast kw estii i wystarcza jako 
samouspokojenie fakt, że w  socja­
lizm ie  już  zbudowanym  sprzecznoś­
ci znikną autom atycznie. Co się 
zgubiło po drodze, tam się odna j­
dzie. Oto zasadniczy węzeł tego po­
glądu.

Było w iele kategorii generalnych 
ocen, przy użyciu których za ła tw ia­
no wyłania jące się co raz to pro­
blem y szczegółowe. Przykładem  
może być to, co można by naz­
wać nieco nieobliczalną po litycz­
nie stroną usposobienia in te le k ­
tualnego — m ianow icie  wzmożona 
skłonność do analizy, jako  cecha 
społecznie aktyw na. Skłonność ta ­

ka w ystępuje nierzadko w  grupie 
in te ligen tów , ale nie ty lk o  in te li­
gentów. Otóż cechę tę zakw a li­
fikow ano łącznie ze śmiesznostka- 
m i spo tykanym i często w  w a r­
stw ie in te ligenckie j (jak np. osła­
bienie zdolności działania, wiele 
cech getta obyczajowego) tworząc 
z dw u różnych spraw jedną kate­
gorię negatywną, tzw. „cech in te ­
ligenckich“ . W ten sposób zabloko­
wano możliwość wyciągnięcia na

św ia tło  dzienne w ie lu  problem ów, 
k tó re  d la  in te ligen tów  w yn ika ją  
nieraz z ich świadomego udzia łu w 
życiu socjalistycznym  i  k tóre ko­
niec końców muszą się odnaleźć w 
każdym  życiu w  pe łn i świadomym.

W ydaje m i się, że wiedza społecz­
na dokonała jeszcze szkodliwszego 
zabiegu na klasie robotniczej, jako 
całości. Spróbuję tu  tę operację 
odtworzyć.

Ponieważ p ro le ta ria t jest źródłem 
władzy i siłą realnie budującą — 
popycha on historię ku je j celowi. 
Potencjalnie utożsamia się z przy­
szłością, z w iz ją  przemian spełnio­
nych, z ideałem. To jest realny 
punkt wyjścia. Dalej jednak z p raw ­
dziwych przesłanek wyciąga się fa ł­
szywy wniosek. Oto bowiem zauwa­
żamy, że wiedza społeczna zaciera 
różnicę m iędzy potencją a rzeczy­
wistością aktualną.

Wiedza ta chciała, aby robotnicy 
by li już  tym , cz'ym m ają się stać — 
ludźm i lepszymi niż ci, jacy k iedy­
ko lw iek  by li. Można by się tu ta j 
powołać na przykłady z lite ra tu ry . 
Nie po to oczywiście, aby ją  na 
tym  miejscu oceniać. Sprawa odbi­
ja n ia  życia przez lite ra tu rę  jest zbyt

skom plikowana, aby obciążać nią 
te wywody. Zastanówmy się jednak, 
ja k  form ow ali się ludzie z aparatu 
władzy, samorządu, upowszechnienia 
k u itu ry  itp. pod wpływem  lite ra tu ­
ry  (nie ty lko  lite ra tu ry  — film u , 
prasy itp. itp.) pokazującej jedynie 
robotników  zdobnych w e , wszystkie 
cnoty charakteru i in te lektu , odbi­
ja jących przy tym  w sobie w iernie 
i w  pełn i sens h is to rii.

Opowiem h is to iy jkę , w  k tóre j ja k

nić z kłębka, rozw inąć można od 
drobnego fak tu  całą sytuację.

Do pewnej redakcji, gdzieś przed 
dwoma la ty  w p łyną ł lis t od robotn i­
ka z małego miasta. Obywatel ten 
zapytywał czy redakcji znane są 
sposoby nauczenia się odbioru m u­
zyk i poważnej. S łuchał, on Chopi­
na, do miasta jego przyjeżdżają 
pianiści z koncertam i, to wszystko 
nasunęło mu przekonanie, że „cos 
w  tym  jest“ . Wszelkie jednak próby 
„we jścia w  m uzyką“ nie da ły  mu. 
oczekiwanych przeżyć przyjemnych.

K toś w  redakc ji p rze ją ł się tą 
sprawą i zaproponował, aby wystą­
pić „na łamach“  z in ic ja tyw ą prze­
budowania programów upowszech­
nienia m uzyki w myśl koncepcji 
umyzykalni-enia, tzn. stopniowego 
budzenia zdolności odbiorczej. Po­
m ysł ten nie został wówczas (dwa 
la ta  tem u) zrealizowany. K toś inny 
zauważył bowiem, że p ro je k t jest i 
szkod liw y i oparty  na fałszu, po­
nieważ wywodzi się z założenia nie­
dojrzałości szerokich w arstw  do od­
b ioru bardziej złożonych dziel sztu­
ki.

Ktoś jeszcze inny, potem już, 
skomentował to, mówiąc, że teza 
poprawna głosi, iż  szerokie warstw y

przekładają stanowczo Bacha nad 
Fibicha, nie poddadzą się nigdy uro­
kom M niszkówny, przeżywają zaś 
Shawa i France‘a. W tym  dowcipie 
była prawda: tak istotnie wyobrażał 
sobie sprawy „apara t“ , tak  je  przed­
staw iała publicystyka i sztuka. P ro­
wadziło to do określania fak tów  
jako fałszywe założenia i brania za­
łożeń za fakty.

Założenie automatycznego rozwo­
ju  świadomości odnaleźć można w  
ostatnich czasach na dnie w ie lu  
publicznie toczonych dyskusji. U ja w ­
niane ostatnio ko n flik ty  obyczajo­
we i próżnia moralna stw ierdzalna 
w  w ielu dziedzinach życia społecz­
nego w yw o łu ją  m. in. dw ie ściera­
jące się ze sobą reakcje, k tóre 
sprowadzają się w istocie do 
wspólnego źródła intelektualnego.

Jedni mają skłonność do bagate­
lizowania lub  a p r io r i negowania 
znamienności tych zjawisk, inni po­
padają w zwątpienie ogólne na te­
m at przyszłości społecznej, k tóre 
poza m otywacją psychologiczną (szok 
po zniszczeniu ilu z ji) ma jeszcze 
źródło inte lektualne. Jeśli bowiem 
rozwój świadomości nie jest auto­
matyczny, to oni sobie rozwoju nie 
um ieją wyobrazić w ogóle.

Są to więc reakcje ludzi, którzy 
jako m ożliwą widzą ty lko  drogę 
automatyzmu. Różnica między n im i 
jest różnicą między teistami i a te i­
stami, dla których jednakowo św ia t 
nie ma szans bez Boga.

Zauważm y, że dysku tu je  się na 
dwu piętrach. Na jednym  o faktach. 
Tu zdawało by się, że wystarczy 
wykazywać samą rzeczywistość. 
Sprawy się jednak kom p liku ją  przez 
odgłosy z drugiego piętra.

Tam oto woła ktoś, że nie ma 
Boga, ktoś inny natomiast przeko­
nuje go, że wprawdzie Boga może 
nie ma, ale ludzie są z natury 
dobrzy i świat sam przez się zajdzie 
do celu. Jak to bywa w sporze 
postaw — fak ty  używane są trochę 
po to, aby wywrzeć wrażenie, argu­
menty nie spotykają się z argumen­
tami.

Nie pamiętam, ju ż  z ja k ie j okazji

WIELKA NIEZNAJOMA"
MARCIA CZERWIASKl

P r /n y h u l
k u ltu ra ln y
— ----------------------------------- -—



PROGRAMY, KTÓRE TRZERA ZREWIDOWAĆ
Przed k ilkom a  m iesiącam i pisa! 

f ila  ty m  m ie jscu Leszek G o lińsk i o 
liceach  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych 
.— kopciuszkach Centralnego Zarzą­
du Szkół A rtystycznych. Od tego 
czasu ilość szkół tego typ u  w zro­
sła dw ukro tn ie , ale an i czynn ik i o- 
f ic ja lne , an i zain teresovitne szko­
ły  lu b  ośrodki głosu nie zabra ły  I 
gn raw y poruszone przez G olińsk ie - 
¿o przeszły bez echa.

Dotychczas m ogliśm y trak tow ać 
istn ie jące w  Poznaniu, Łodzi, Róż­
n icy , Bydgoszczy i  Stalinogrodzie 
szkoły jako  in s ty tu c je  eksperym en­
ta lne, k tó re  pod opieką CZSA w y ­
p racu ją  w łaściw e fo rm y  szkolenia 
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic . Skoro jed ­
na k  M in is te rs tw o K u ltu ry  uznało 
za stosowne powołać do życia w  
b r. szkolnym  pięć czy sześć szkół 
nowych, to w idocznie doszło do 
wn iosku, że szkołv te i są potrzeb­
ne, i  okrzepły należycie, by p ro ­
gram  ich móc szeroko upowszechnić.

Tymczasem w ie le  fak tów  św iad­
czy, iż w  odniesieniu do tych szkół 
is tn ie je  jakaś dw utorowa po lityka . 
W ice przede wszystkim  lokalizacja. 
Szkoły k u ltu ra ln o  - oświatowe po­
w sta ją  nie tam, gdzie odczuwa się 
ich  szczególny brak, lecz w  tych 
ośrodkach, gdzie is tn ie ją  jako tako 
przystosowane na te cele pomiesz­
czenia.

Istn ie jące w iec dotychczas szkoły 
gnieździć się będą nadal w  cias­
nych, ponurych lokalach, zwłasz­
cza, iż rady narodowe, ja k  np. 
W RN w  Poznaniu, absolutnie nie 
w ykazu ją  żadnej in ic ja tyw y , by 
szkołom tvm  znaleźć w łaściwe po­
mieszczenia. N ie jest to jednak naj 
ważniejsza trudność. Isto tne jest 
zagadnienie is tn ien ia  tego typu  
szkół i  ich rozw oju  w  oparciu o 
obowiązujące dotychczas program y 
nauczania i okres nauk i (cztery la ­
ła ). W  h is to r ii liceów  ku lt.-ośw ia t. 
zaznacza się wyraźna tendencja ich 
odteatra ln ienia. Dawniejsze tzw. 
PSTTO (Państwowe Szkoły In s tru k ­
to ró w  Teatrów  Ochotniczych) nie 
zda ły egzaminu i zostały z począt­
k u  przekształcone na Licea In ­
s truk to ró w  Św ietlicow ych i  Tea­
tra lnych , a te po k ró tk im , bo led­
w ie  dw ule tn im  istn ien iu , na Licea 
K u ltu ra ln o  -  Oświatowe. Z p ro ­
gram u nauczania skreślono niem al 
wszystkie przedm ioty teatralne, ja k  
dykcja , gra aktorska, reżyseria, se­
m in a riu m  dram atum czne i  inne, a 
■wprowadzono w  2-ch ostatnich k la ­
sach przedm iot tea tr am atorski w  
św ie tlicy  w  ilości 3 godzin tygod­
niowo. Uczniom ostatn iej k lasy po- 

, zostawiono swobodę w  wyborze po­
m iędzy tym  przedmiotem a d y ry ­
genturą.

M im o zniesienia przedm iotów te ­
a tra lnych i  nauk i tańca, pozosta­
w iono jednak te szkoły w  resorcie 
Centralnego Zarządu Szkół A r ty ­
stycznych, chociaż każdemu już 
dziś w  Polsce wiadomo, że nie ży­
c ie  artystyczne w  św ie tlicy  w p ły ­
wa na przeobrażenie środowiska. 
N iew ą tp liw ie  wszystkie fo rm y  p ra ­
cy ku ltu ra ln e i, a więc teatr, ta ­
niec. śpiew, m uzyka spełniają do­
niosła ro le w  pracy św ietlicowej, 
ale nie najważniejszą.

Tym  dziw nie jszy w y d a lę  się 
fa k t, iż. absolwenci liceów  k u ltu ­
ra lno  - ośw iatowych o trzym ują 
świadectwa dojrzałości, w  k tó rych  
ru b ry k a  „specjalność“  p rzew idu je  
ty lk o  dw ie m ożliwości: tea tr i dy­
rygentura . (Nota beńe z nrzedm io- 
tó w  tvch wcale uczeń nie zdaje 
egzaminu końcowego, a ilość go­
dzin przeznaczona na ich naukę 
byna jm n ie j nie wystarcza, aby móc

w y n ik ł spór o „prostego czło­
w ieka “ . „P rosty  człow iek“ , k tó ­
ry  do niedawna żyl ty lk o  w  k ra ­
jach kapitalistycznych, po ja w ił się 
ostatnio w  publicystyce na kra jow e 
tematy. Jego powtórne pojaw ienie 
się wyw oła ło  jednak sprzeciw.

Czy człowiek — źródło władzy, 
człow iek-budowniczy przyszłej ludz­
kości, czy ten człowiek może być 
prosty? Prosty w  porównaniu z 
kim ? Co to w  ogóle znaczy prosty? 
K to  tu  kogo ocenia ł  z jakiego sta­
nowiska?

Potem ktoś zaproponował kom ­
prom is: prosty człowiek u nas nie 
pow inien istnieć, ponieważ każdy, 
czyja świadomość nie jest. w pełni 
wyposażona, może po to wyposaże­
nie sięgnąć.

W ydaje m i się rzeczą nad wyraz 
potrzebną wyprowadzenie op in ii pu­
blicznej ze stanu całkowitego nie- 
zorientowania w  szczegółowej pro­
blem atyce społecznej w  je) kon­
kre tne j postaci. Sądzę, że ty lko  na 
te j drodze un ikn iem y różnych form  
m agii i „m e ta fiz y k i"  oraz będziemy 
mogli z d rug ie j strony — dzia­
łać na rzecz wye lim inow ania po­
stępków czysto ins tynktow ych  z ży­
cia społecznego.

M arksizm  słusznie —  w  moim 
mniem aniu domaga, się umiesz­
czania „m ałych s tru k tu r“  społecz­
nych wewnątrz w ie lk ie j klasowej 
dynam ik i społecznej. Słusznie tak 
teoretycznie ja k  i  z praktycznego 
punktu  w idzenia zamierzonych 
zmian.

Słuszne wskazanie doprowadziło 
jednak do tego, co w średniowieczu 
nazywano realizmem to znaczy do 
brania pojęć za byty realne: „W ie l­
ka s truk tu ra “  wypełniona jest żywą 
substancją. W chw ili obecnej sub­
stancja pro le tariatu jest różna od 
substancji pro le tariatu z roku 1945 
I  to nie ty lko  wskutek dorastania 
m łodych roczników i naturalnego 
ubytku  starców. P ro le taria t wyłoni) 
z siebie dużą część dzisiejszej in te ­
ligenc ji (działaczy, ludzi zawodów 
technicznych itp. itp.) p rzy ją ł z d ru ­
gie j strony w swoje szeregi o lb rzy­
m ią rzeszę chłopów (głównie m ło­
dych), pow iększył się też pa rokro t­
nie. Te zm iany substancji, zważyw­
szy na to ja k  szybko się dokonały,

w yszko lić  reżysera czy dyrygenta 
ze średnim  wykształceniem).

Czy jednak poza ty m i dw iem a 
specjalnościami M in is te rs tw o nie 
przew idu je  żadnych innych? Czy 
specja lista -  organizator czyte ln ic­
twa, kó ł p rodukcy jnych  agro- i  zo­
otechnicznych, UW R i  innych  nie 
jest rów nie  ważną i  rów n ie  pożą­
daną osobą w  św ietlicy?

W  praktyce sprawa w ygląda je ­
szcze inaczej. Tegoroczni absol­
wenci liceum  ku ltu ra ln o  -  oświa­
towego w  Różnicy b y li dosłownie 
rozchw ytyw ani. Ins ty tu c je  zgłasza­
jące zapotrzebowanie na pracow n i­
ków  ku lt.-ośw ia t. lic y to w a ły  się 
m iędzy sobą i, ja k  na przetargu, 
podnosiły z godziny na godzinę w y ­
sokość proponowanych poborów 
(ciekawa metoda i  o ryg ina lny  za­
bieg wychowawczy!). A liśc i już  po 
k ilk u  tygodniach zaczęły napływać 
od w ychow anków  rożn ick ich  niepo­
kojące lis ty . Okazuje się, że stosu­
nek zarządów in s ty tu c ji, k tó re  tak  
us iln ie  ub iegały się o „w łasnych“  
k ie row n ikó w  św ie tlic  u leg ł znacz­
nemu ochłodzeniu, k iedy  k ie ro w n i­
cy c i ośw iadczyli, że n ie  po tra fią  
rrow adz ić  ork ies try , zespołu ta ­
necznego, czterogłosowego chóru, 
n ie  um ie ją  grać na pian in ie . — 
Więc czego was ostatecznie w  te j 
szkole uczono? Od p o lity k i i  orga­
n izac ji m am y swoich doświadczo­
nych działaczy! — oburza li się k ie ­
row n icy  in s ty tu c ji.

Pewnie, że w  ja k ie jś  zapadłej 
grom adzkiej św ietlicy, k tó ra  nie 
w ysyła ła  swoich zespołów na e li­
m inacje  powiatowe lub na V  Festi­
w a l do Warszawy, nasz absolwent 
poprowadzi od biedy i  zespół ta ­
neczny i  ork iestra lny, ale zespoły 
te będą kopciuszkam i w  porów na­
n iu  z innym i, prowadzonym i przez 
specja listów z prawdziwego zda­
rzenia.

Nasuwa się pytanie , ¡jakich 
lu dz i pd trzebuje isto tn ie  teren, dla 
kogo m ają szkolić licea ku lt.-ośw ia t. 
swoich uczniów i ja k i pow inien być 
program  nauczania w  tych szko­
łach?

Św ietlicom  są potrzebni przede 
w szystkim  zdolni, energiczni, ru c h li­
w i, m łodzi organizatorzy-entuzjaści. 
Tacy znajdą sobie zawsze pomoc 
specja listy muzyka czy choreogra­
fa, bez których oczywiście św ietlica 
w  pe łn i rozw ijać się nie może. M u ­
szą to być ludzie o wysokich kw a­
lifika c ja ch  po litycznych i m ora l­
nych, in te ligen tn i, w ra ż liw i na p ię­
kno, um ie jący doskonale pracować 
w  ko lektyw ie , obdarzeni zdolnością 
oddzia ływania na otoczenie i... głę­
boko oddani idei spółdzielczości p ro ­
dukcyjne j. Boć przecie CRZZ szkoli 
we w łasnym  zakresie k ie row n ikó w  
św ie tlic  dla zakładów  pracy, słusz­
ne więc jest, by kad ry  szkolone 
przez M in is te rs tw o K u ltu ry  b y ły  w  
pierwszym  rzędzie przeznaczone dla 
w s i i  pow ia tow ych domów k u ltu ry .

P rz y jrz y jm y  się wobec tego p ro ­
gramom obow iązującym  w  liceach 
ku lt.-ośw ia tow ych.

N a jp ie rw  uwaga zasadnicza. P ro ­
gram y najważniejszego przedm iotu 
zawodowego „p ra cy  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej“  opracowywała, ja k  m i 
w iadom o jedna, skądinąd znana 
działaczka, dobry p ra k tyk , ale w ła ­
śnie ze zw iązków zawodowych. P ro­
gram  ten, bardzo zresztą skrom nie 
i  byna jm n ie j nie wszechstronnie, 
om ówiono na kon fe renc ji nauczy­
c ie lskie j w  Zakopanem, a później w  
O rłow ie. Dziwna rzecz. P rogram y 
dla szkół ogólnokształcących i  za­
wodowych omawiane sa wszech­
stronnie i  przez licznych specja li-

ty lk o  na drodze m istycznej mogłaby 
nie zmienić charakteru pro le ta ria ­
tu.

Myślę, że ja kko lw ie k  nie bierze 
się ich n iem al pod uwagę, okolicz­
ności te ważą bardzo w  życiu, a sta­
w iane przez nie problem y o trzym u­
ją  rozw iązania odnajdywane poo- 
m acku w  na jb liższym  zasięgu ręk i.

Słuszne wskazania metody m arks i­
stowskiej i przew idywania rewolu­
cyjne j wiedzy społecznej sprawdzają 
się między innym i w  sposób nieco 
paradoksalny. Położenie pro le tariatu 
w  społeczeństwie polskim  jest tak 
określone przez generalną s trukturę 
społeczną, że nawet jego słabości 
świadczą o jego wyniesieniu.

Dostatecznie w iele jest sygnałów, 
świadczących, że wyniesienie prole­
ta ria tu  dało jeśli chodzi o nowe 
grupy robotnicze sytuację przejścio­
wą — w olną od szantażu bezrobocia 
i poniżenie ale nie wypełn ioną ca ł­
kow ic ie  przez rów no leg ły  wzrost 
świadomości. Autom atyczny bóg 
h is to r ii zawodzi i  domaga się za­
stąpienia przez ludzi.

Dotarcie do złożonych procesów 
świadomości w grupach ludzkich 
wymaga badań, wąchań, doświad­
czeń. Jest to zadanie dla zbiorowe­
go w ys iłku . Jednak pewne fakty , 
„leżą na u lic y “ . Jeśli się chodzi 
koło nich przez lata, można się 
pokusić o zdanie sprawy z obserwa­
cji. Zamierzam zająć się ta k im i za­
gadnieniam i ja k :

konkretne, pozytyw ne znamiona 
społecznego wyniesien ia p ro le ta ­
ria tu ;

sprawa awansu z p ro le ta ria tu  do 
in te ligenc ji jako z jaw isko u p rz y w i­
lejowane (premiowane) przez me­
chanizm k u ltu ry ;

ludzie, k tórzy  „pozostają w  p ro ­
le ta riac ie“  a organizacja k u ltu ry  w  
Polsce — przyk łady rozm ijan ia  się 
k u ltu ry  z potrzebam i p ro le ta ria tu ; 
próba określenia przyczyn;

zam ykanie się w sobie niektórych 
e lit zawodowych (in te lektualnych, 
organizacyjnych) i w ytw arzan ie  się 
w nich poczucia wyższości grupo­
w e j; itd .

Chodziłoby w  całości o to, by 
poznać trochę tę W ielką N ieznajo­
mą, jaką jest współczesna Polska.
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stów  publicznie, w prasie, na z ja ­
zdach, nawet na zebraniach rodz i­
cie lskich. M in is te rs tw o O św ia ty acz­
ko lw ie k  posiada i  własne bogate 
doświadczenie i  korzysta z pomocy 
i  współpracy w ie lu  in s ty tu c ji nau­
kowych, nie waha się oddawać tych 
program ów pod dyskusję publiczną. 
Tymczasem reso rt k u ltu ry  rob i 
wszystko, aby un iknąć rozgłosu. 
W ydaje się, iż nad pręgram am i 
przedm iotów  zawodowych w  ta k  
bardzo ważnych dla życia pub licz -\ 
nego szkołach mogą i  pow inn i za­
brać głos w y b itn i pracow nicy i  dzia­
łacze ZSCh, doświadczeni k ie ro w ­
n icy  św ie tlic  i  domów k u ltu ry  (są 
chyba tacy?), uczeni działacze m ie j­
scy i  w ie lu , w ie lu  innych, k tó rych  
rady i  wskazówki wnosić mogą w ie ­
le cennego m ateria łu . Chodzi o dużą 
rzecz: o przygotowanie pierwszo­
rzędnych specja listów  dla k ilk u  ty ­
sięcy św ietlic , o przeobrażenie ży­
cia gospodarczego i  ku ltu ra lnego na 
wsi i  w  osadach.

Dotychczas obow iązujący program  
przedm iotów zawodowych, przed­
m iotów, k tóre nie posiadają żadnej 
tra d yc ji, dla k tó rych  uczeń nie m o­
że znaleźć norm aln ie opracowanego 
podręcznika (podobno ktoś ^gdzieś 
tak ie  podręczniki pisze) — nie speł­
n i swego zadania, a to z te j proste j 
przyczyny, iż skazany on będzie na 
werbalizm , frazeologię i  oderwanie 
się od życia.

Takie  czy inne zagadnienia pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j omówione w  
podręczniku w  danym okresie ży­
cia państwowego i  społecznego, m o­
gą być n ieaktua lne za rok  czy za 
dwa. Nadto w  program ie tym  sta­
nowczo zbyt mało miejsca poświęco­
no zagadnieniom w ie jsk im , co zresz­
tą dostrzega i  sam autor program u.

Ciekawe św iatło  na stosunek 
CZSA do koncepcji program ów tych 

^z k ó ł rzuca regulam in o egzaminach 
dojrzałości. W m yśl tego regulam inu 
absolwent składa m aturę z języka 
polskiego, h is to rii, m atem atyki, b io ­
lo g ii oraz egzamin p raktyczny z je d ­
nego jedynego przedm iotu zawodo­
wego: pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. 
P rzy czym M in is te rs tw o K u ltu ry  i 
Sztuki zaleciło, aby absolwenci sk ła­
da li ów egzamin p raktyczny zgod­
nie  z obraną specjalnością.

A u to ry te t tego jedynego przed­
m io tu  zawodowego blednie w  po­
rów nan iu  z ilością przedm iotów 
ogólnokształcących. Uczeń ju ż  od 
pierwszej k lasy nie bez słuszności 
rozum uje, że jeś li złoży z w yn ik ie m  
dobrym  egzamin z pięciu przedm io­
tów  ogólnokształcących w  obecno­
ści delegata M in is terstw a, to nawet
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mierny wynik egzaminu z pracy
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j n ie  zadecy­
du je o uzyskaniu św iadectwa d o j­
rzałości.

M in is te rs tw o K u ltu ry  tłum aczy 
swoje stanowisko zależnością od 
M in is te rs tw a O św iaty, k tó re  nie 
uzna m atur, je że li nie będą zaw ie­
ra ły  ocen z owych pięciu  przedm io­
tów. Ciekawe, że np. inne m in is te r­
stwa, ja k  Roln ictw a, H and lu  itp . w  
analogicznych wypadkach nie uza­
leżnia ją swojej decyzji od M in is te r­
stwa O św iaty i  w ym agają od swo­
ich  uczniów przede w szystkim  w ia ­
domości zawodowych.

—  N ie chcemy zamykać drogi na­
szym uczniom do innych zawodów 
lub  na stud ia wyższe — w yjaśnia 
M in is ters tw o K u ltu ry . W ydaje się, 
iż  jest to pogląd niesłuszny. 
Owszem, nie chcemy zamykać na­
szym uczniom drogi na studia w yż ­
sze, ale nie chcemy też, aby. odcho­
dz ili oni do innych zawodów. Szko­
lim y  ich w łaśnie po to, by pozostali 
w  resorcie k u ltu ry , by w  pracy tej 
zna leźli m. in. pełne własne zado­
wolenie.
N ik t  nie kw estionu je  zapewnienia 
k ie row n ikom  św ie tlic  pełnego ogól­
nego wykształcenia. Dobrze się więc 
stało, że M in is te rs tw o w prow adziło  
obok znacznej ilości godzin języka 
polskiego dodatkowy przedm iot „ l i ­
teraturę powszechną“ . Chociaż i tu ­
ta j nie uchroniono się od dz iw olą­
gów. W klasie trzecie j (dziesiątej) 
na naukę języka polskiego przena- 
czono ty lk o  4 godziny tygodniowo, 
podczas gdy w szystkich innych 
przew iduje się 6 godzin. A  w łaśnie 
w ki. trzecie j jest i rom antyzm , i po­
zytyw izm , w  sum ie najobszerniejszy 
bodaj program. Potrzebne są i inne 
przedm ioty ogólnokształcące, ja k  h i­
storia, fizyka, chemia, matem atyka, 
ale czyż koniecznie z tego ostatn ie­
go przedm iotu musi być egzamin 
m atura lny? Dlaczego wobec tego 
nie ma egzaminu ze specjalności 
absolwenta: z dy rygen tu ry  lub  te­
atru ochotniczego?

Natom iast przedm iot tak i, ja k  b io ­
logia z agrobiologią w in ien  znaleźć 
się w  grupie przedm iotów  zawodo­
wych, znacznie poszerzony i oparty
0 wiadomości z agro- i zootechniki.

Słusznie wprowadzono w  ub. r.
szk. p rak tykę  św ietlicow ą w  ilości 
2 godziny tygodniowo oraz zobowią­
zano uczniów do dw ukro tne j w cią­
gu 4-ch la t m iesięcznej p ra k ty k i 
wakacyjnej w  jednym  z PDK. A le
1 tu ta j sprawę potraktow ano poło­
wicznie. P rak tyka  św ietlicowa w  
ciągu roku szkolnego spełniać w in ­
na m nie j w ięcej tę samą rolę, co

le kc je  praktyczne w  liceach peda­
gogicznych. Podczas gdy jednak 
uczniow ie liceów  pedagogicznych 
uczyć będą rzeczyw iście dzieci w  
szkołach podstawowych, to p rzyszli 
k ie row n icy  św ie tlic  pracować będą 
przede w szystk im  z do ros łym i lub  
dorasta jącym i i  to n iezorganizowa- 
nym i, n ie  uczęszczającymi do żad­
nych szkół. Lekcje  praktyczne w ięc 
starszych uczniów z m łodszym i w  
liceach k -o  n ie  przynoszą żadnej 
konkre tne j korzyści, nie stanowią 
też k ry te r iu m  w  ocenie ucznia do 
jego przydatności do zawodu. Owe 
dw ie godziny w  tygodn iu  a może 
i  w ięcej przeznaczyć należy na 
praktyczne zajęcia ucznia w  środo­
w isku, p rzy czym program  tych za­
jęć naieży przepracować ze szcze­
gólną troską.

Liceum  K u ltu ra lno-ośw ia tow e w  
Różnicy usiłow ało w  ub. r. szkol, 
poszerzyć tę ważną, praktyczną 
dziedzinę nauczania, organizując we 
w łasnym  zakresie ku rsy  dla czyn­
nych pracow ników  św ie tlic  w ie j­
skich, grom adzkich i  PGR. Próby 
te da ły obustronnie i  uczestnikom, 
i  m łodzieży szkolnej w ieie rea lnych 
korzyści. Z n iezrozum ia łych jednak 
powodów przy ję te  by ły  z dużą re ­
zerwą przez CZSA.

N iew ie le  też, m oim  zdaniem dają 
miesięczne p ra k ty k i wakacyjne. 
W arto by zastanowić się nad w p ro ­
wadzeniem do liceów  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych m etody stosowanej w 
technikach ro ln iczych, w  k tó rych  
obowiązuje 5-miesięczna praktyKa 
jednorazowa w  ostatn ie j lub  przed­
ostatn iej klasie. W ysiany na okres 
5-miesięczny przyszły k ie ro w n ik  
św ie tlicy, pozostający pod czujną 
opieką szkoły, może wykazać zdol­
ności i  um iejętności, poznać teren 
swoje j przyszłej pracy, szkoła zaś 
będzie mogła ocenić i  skonfrontować 
swój program  nauk i z potrzebami 
terenu. Ze uczeń ta k i oderw ie się 
od law y szkolnej w  czasie procesu 
nauczania, to w y jdz ie  mu to z pe­
wnością na korzyść. Szkoły nasze 
wychowywać w inny  przede wszyst­
k im  dobrych p raktyków . T y lko  
praktyczne um iejętności ucznia de­
cydu ją o jego przydatności do za­
wodu.

Są i inne fa k ty  świadczące, być 
może pozornie, o braku konsekwen­
c ji i pewnym  n iesko o rd yn o w a n i 
zarządzeń m iędzy poszczególnymi 
cen tra lnym i zarządami. Nasuwają 
one uzasadnione przypuszczenie, iż 
M in is terstw o nie tra k tu je  liceów k-o  
jako jedynych in s ty tu c ji szkolących 
pracowmików k u ltu ry . Przypuszcze­
nie to potwierdza zresztą enuncjacja 
samego M in is terstw a, k tó re  zapo­
wiada uruchom ienie rocznych k u r ­
sów ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  w  Ło­

dzi i  w  Poznaniu dla absolwentom
liceów  ogólnokształcących.

Jeżeli M in is te rs tw o  K u ltu ry  m a 
w ątp liw ości, czy is tn ien ie  liceów  
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  jest celowa 
to po co w  ta k im  razie urucham ia 
nowe szkoły tego typu? Można i  
trzeba eksperymentować, zwłaszcza 
w  dziedzinie, w  k tó re j nie posiada­
m y tra d yc ji, wszyscy szukamy no­
wych dróg i  metod szkolenia p ra ­
cow ników  k-o , ale nie wolno n iko ­
m u rob ić  tego drogą... w iw ise kc ji, 
drogą doświadczeń na żyw ym  o r­
ganizm ie ludzkim .

W  h ie ra rch ii różnych typów  szkól 
licea ku ltu ra lno -ośw ia tow e  zajm o­
wać w in n y  bezsprzecznie p rzodu ją­
ce miejsce. Rangi te j nie zdobędą 
w  resorcie CZSA nawet przy n a j­
bardzie j sprzyja jących w arunkach. 
D latego w yda je  się słusznym postu­
la t podporządkowania tych szkól 
albo bezpośrednio jednem u z resor­
tow ych w icem in is trów , albo Cen­
tra lnem u Zarządow i Świetlic:.
• Należy zapewnić au to ry te t przed­
m io tów  zawodowych przez w prow a­
dzenie jednego lu b  dwóch spośród 
nich, ew entualn ie kosztem przed­
m io tów  ogólnokształcących, do egza­
m in u  dojrzałości.

Poddać publicznej ocenie obow ią­
zujący dotychczas program  naucza­
nia i zaprosić do dyskus ji w y b itn ych  
p ra k tykó w  i  teoretyków.

Zrew idow ać p ra k ty k i w akacyjne 
i poszerzyć je  znacznie, ew entual­
nie kosztem zajęć teoretycznych.

Powołać przy każdej szkole ko­
m ite t opiekuńczy złożony z w y b it­
nych m iejscowych działaczy k u ltu ­
ra lnych  i  pozostawić szkołom w  
oparciu o te kom ite ty  więcej in ic ja ­
ty w y  i swobody w w yko rzystyw an iu  
„na gorąco“  dla celów naukow o- 
dydaktycznych osiągnięć p rak tycz­
nych.

*
Sprawa szkolenia kad r k u ltu ra l­

no-ośw iatowych niepokoi w ie lu  
działaczy ośw iatowych. Pozostaje 
ona w  ścisłym zw iązku z ,dz ia ła lno­
ścią i rozwojem  św ietlic , a w ięc z 
zagadnieniem przeobrażenia gospo­
darczego i ku ltu ra lnego  wsi. Dlatego 
nie można je j trak tow ać ubocznie, 
dlatego nie można je j ograniczać 
do kom petencji jednego skromnego 
w ydz ia łu  w  CZSA. Mogą i po w in n i 
w te j spraw ie wypow iadać się obok 
wspomnianych ju ż  działaczy k u ltu ­
ra lnych, ak tyw n ie  pracujące zarzą- 
'V  przoJujących spółdzielni p roduk­
cyjnych, POM i PGR.

Większą i  troskliwszą opieką na­
leży otoczyć m łode kad ry  opuszcza­
jące szkoły, zapewnić im  m in im um  
egzystencji i stworzyć w łaściw y 
k lim a t do pracy. Im , ich wycho­
wawcom i szkołom.

Ze szkicowniha mazurskiego Andrzeja StrumiUg
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G dybyśmy có nocy ś n ili o tym  
samym, sen ta k i n ie  różn iłby  się 
od rzeczywistości. Myślę, że gdyby 
ja k iś  rzem ieśln ik m ia ł pewność, że 
co nocy, przez dwanaście godzin bę­
dzie śnił, że jest kró lem , by łby  
p ra w ie  rów nie szczęśliwy ja k  kró l, 
k tó ry  śni co nocy przez dwanaście 
godzin, że jest rzem ieśln ik iem . 
P rz y jm ijm y  chw ilow o tę m yśl Pa­
scala, — ta k  ja k  chce tego Rene 
C la ir  —  za klucz do 1 jego ostatn ie­
go film u , „P iękności nocy“ . Oto sy­
tuac ja  człowieka, którego życie n ie­
rozłącznie splata się ze snem, tak  
że giną granice m iędzy snem a ja ­
wą. A  zatem sytuacja, w  k tó re j 
je s t obojętne, czy jes t to sen współ­
czesnego m uzyka o w ypraw ie  a l­
g ie rsk ie j z r. 1830, czy też sen 
uczestnika w yp ra w y  a lg ie rsk ie j o 
życ iu  m uzyka w  roku  1953.

F ilm  jest zbudowany na zasadzie 
wzajemnego przen ikan ia  się snu z 
rzeczywistością. M iędzy snem a rze­
czyw istością is tn ie je  nawet coś w ię ­
ce j; ja k iś  Związek, k tó ry  przypo­
m ina  znane z f iz y k i praw o naczyń 
połączonych. Gdy sny są pogodne, 
życie jest tw arde i  nieprzyjem ne. 
K ie d y  życie staje się łagodniejsze, 
sny nabrzm iewają przechodząc w  
koszmar. Stąd bohater, k tó ry  szuka 
n a jp ie rw  uko jen ia  w  snach, szybko 
oawraca się w  stronę życia. W ątek 
fan tastyczny opiera się p rzy tym  na 
pow o lnym  narastan iu absurdu. 
Pierwsze sekwencje snu są nie ty lko  
spokojne i pełne wdzięku, ale tak­
że — co ważniejsze —  zaw iera ją 
obrazy bardzo podobne do obrazów 
z życia (jeś li pominąć, dowcipną, 
konw encjona lną dekorację). W  m ia ­
rę  rozw o ju  akc ji złożonej z trzech 
rów no leg łych w ątków , zaczynają w 
snach występować pierwsze absur­
dy, pierwsze nieprawdopodobień­
stwa, pierwsze — jakże drogie 
C la iro w i —  anachronizmy. Sny 
przekszta łca ją się pow o li w  kosz­
m ar. Równoległe w ą tk i ustępują so­
bie  coraz częściej m iejsca; coraz 
częstszy jes t absurd i anachro­
n izm  — rzecz kończy się b ra w u ro ­
w ym  galopem po epokach i  s ty ­
lach. Jednocześnie realne sprawy 
bohatera dochodzące do głosu w  
przerw ach m iędzy snami, zaczyna­
ją  się porządkować — by w  końcu 
zamknąć się w  k a p ita ln e j scenie 
w  foye r opery.

T akie  m isterne zaplecenie ze so­
bą św iata realnego — małego m ia­
steczka, p rzy jac ió ł, b is tro  — z w i­
z jam i la t 1900, 1830, Rew olucji,
.Trzech M uszkieterów, jes t w  sztu­

ce C la ira  rzeczą nową. F ilm  ten 
jes t jednak tak  dalece 'specyficzny 
dla sztuk i C laira, tak  p rze jrzysty 
jes t jego rodowód w  poprzednich 
21 film ach  C laira, że część k ry ty k i 
francuskie j uważa „P iękności no­
cy" za swoistą antologię Claira. 
W istocie f i lm  leży w punkcie  prze­
cięcia dwóch l in i i  tem atycznych i 
stylistycznych, k tó re  przebiegają 
przez twórczość C laira. P ierwsza — 
to lin ia  re la c ji o ’św iecie pa rysk ie ­
go przedmieścia, o , m ieszkających 
tam  ludziach, ich codziennych spra­
wach i  kłopotach. D ruga — to l i ­
nia fa n ta s tyk i biorąca swój począ­
tek chyba jeszcze z la t  awangardy, 
k iedy pów staw ały pierwsze f ilm y  
C la ira  „P aryż k tó ry  śp i“ , czy „A n ­
t ra k t“ . Oczywiście n ieraz lin ie  te 
się już  spo tyka ły  — jednak nigdy 
zejście się ich n ię  by ło  ta k  logicz­
ne i ta k  wystud iowane ja k  w  „P ię k ­
nościach nocy“ . W rzeczyw istości 
jednak, chociaż na pozór nastąpiła 
w  tym  f ilm ie  równowaga między 
fan tastyką a rzeczyw istością (po­
dobnie ja k  w  świadomości owego 
rzem ieśln ika z paradoksu Pascala), 
w yda je  się, że udzia ł rzeczyw isto­
ści jest w  tym  f ilm ie  — tak  zresztą 
ja k  i  w  innych  film a ch  C la ira  — 
znacznie s iln ie jszy. Składa się na 
to k ilk a  rzeczy.

Przede w szystk im  na tu ra  c la i- 
row sk ie j fan tas tyk i. »Jego w ą tk i 
fantastyczne są mocno zakotw iczo­
ne w  świecie rea lnym ; sytuacje 
fantastyczne są posunięte zawsze 
ty lk o  na ty le , by w idz nie u tra c ił 
kon tak tu  z rzeczywistością. Z tego 
ograniczonego cha rakteru  swej fa n ­
ta s tyk i C la ir zdaje sobie doskonale 
sprawę: „Z rob iw szy k ilk a  kom edii 
fantastycznych nauczyłem  się je d ­
nego — że elementy fantastyczne  
są m ożliwe do użycia ty lk o  w tedy, 
gdy można ograniczyć ich sku tk i, 
znaleźć dla n ich ja k iś  hamulec. 
P rzyk ład : jeże li czarownica posiada 
taką władzę, że p o tra fi zniszczyć 
swoich wrogów i  św iat — nie bę­
dzie ani in try g i, an i w idzów “ . I  da­
le j: „D rogą tą (fan tastyk i) należy 
posuwać się bardzo ostrożnie. N igdy  
nie w iadom o do ja k ie j gran icy pu ­
bliczność będzie postępowała za au­
torem. Poza tą granicą upadek jest 
bru ta lny... W idz, k tó ry  pom yśla ł 
„ ja k ie ż  to urocze“ , w o ła  w  chw ilę  
później „ ja k ie ż  to g łup ie“ . Oto w  
k ilk u  zdaniach teoria  w iązania fan ­
tas tyk i z rzeczywistością, k tó re j 
C la ir pozostał w ie rn y  w  „M ilio n ie “ , 
„U p iorze na .sprzedaż“ , „O żeniłem  
się z czarownicą“  i  „U ro k u  szata-

na“  * Bardzo znam iennym  prze ja­
wem te j ograniczonej fa n ta s tyk i są 
znakom ite dekoracje Barsacqa do 
„P iękności nocy“ , wykonane we­
d ług wskazówek C laira. Dekoracje 
te są „syntetyczne“ , um owne — 
m ają one nie pozwolić w idzow i na 
zbyt swobodne odpłynięcie w  stro­
nę czystej fan taz ji. Jest to jedna 
z owych ko tw ic , k tó rą  zarzuca 
C la ir w  świecie rea lnym , zanim  uda 
się do k ra in y  snów.

T ak i ty p  w yobraźn i jes t —  ja k  
się zdaje — organicznie związany 
ze sposobem patrzenia na rzeczy­
wistość, ze sposobem charakteryzo­
w ania  postaci realnych. Ś w ia t uka ­
zyw any od 25 la t w  film a ch  C la ira  
jes t zapełniony ludźm i n iezw ykle  
sym patycznym i, o dobrych chę­
ciach, ludźm i sen tym e n ta lnym i 
Jednym  z u lub ionych tematów, do 
którego C la ir wraca z uporem, jest 
p rzy jaźń  (przypom nijm y „Pod da­
cham i Paryża“ , „14 lip ca “ , „ M i­
lio n “ , „M ilczen ie  jest złotem “ , na­
w et „U ro k  szatana“ ). Do tego te­
m atu artysta znowu pow rócił. P rzy ­
wiązanie, jaikie okazują bohaterow i 
Roger, Paul i Leon — to m otyw  
ta k  bardzo c la irow sk i i  tak  bardzo 
znam ienny dla jego w idzenia św ia­
ta. Nieco sielankowa w iz ja  świata, 
k tó ra  powraca od w ie lu  la t, nadaje 
film o m  C la ira  cha rakte r trochę 
sentym entalny, niepozbawiony na ­
iw ności (co jednym  w ydaw a ło  się 
czarujące, a innym  nieznośne). Tak 
czy owak, n iezm ierna popularność 
C la ira  nie jes t chyba bez zw iązku 
z tym  pogodnym  i  sentym enta lnym  
k lim a tem  uczuciowym  jego film ó w . 
D latego też, ja k ik o lw ie k  jest udzia ł 
i  w a lo r fa n ta s tyk i w  film ie , obraz 
lu dz i rea lnych jes t zawsze c iep le j­
szy i  b liższy w idzow i.

Wreszcie trzecia cecha, k tó ra  po­
woduje, że w ą tek rea lny „P ię kno ­
ści nocy“ , bierze górę nad w ą tk iem  
fantastycznym : stosunek do daw­
nych czasów, do „be lle  époque“ . 
C la ir niezawodnie należy do tych 
artystów , k tó rzy  na jlep ie j czują się 
w  czasie przeszłym, na jładnie jsze 
cha rak te ry  i  uczucia zna jdu ją  w  la ­
tach swej młodości. W spom nijm y 
powojenne ju ż  „M ilczen ie  jest zło­
tem “ . Sam fak t, że f i lm  rozg ryw a ł

*) Ten  swego ro d z a ju  c h łó d  w  fa n ta s ty ­
ce je s t p rz y c z y n ą , że p o ró w n u ją  go n ie ­
k tó rz y  do E. T . A . H o ffm a n n a  i n ie m ie c ­
k ic h  ro m a n ty k ó w . O cze ku je  się w  czo­
łó w k a c h  f i lm ó w  C la ira  in fo rm a c j i  ta k ic h  
ja k :  scenariusz  N ova lisa , p o m y s ł Cha- 
m issa, d ia lo g i Jean P a u la  K le is ta . ..“  
(Jean D u to u rd ).

się w  la tach 1900-nych, n iósł już  
C la iro w i —  a w  konsekw encji i  w i­
dzowi —  ogrom ny urok. Również 
tym  razem wspom nienia „be lle  
époque“  doszły do głosu. A  na­
w e t —  ja k  dowcipnie s tw ie rdz ił 
jeden z k ry ty k ó w  — Starszy Pan 
wspom inając dawne czasy staje się 
potrosze bohaterem  film u . M oż° 
nie bohaterem, ale z pewnością jest 
on odrobinę samym C lairem , to 
w yn ika  z ogólnego tonu film u . 
A  także ze wszystk ich pozostałych 
film ó w . Z tym  oczywiście, że po­
w ró t do dawnych — i  coraz daw ­
niejszych czasów, po traktow any jest 
dziś z autoironią . I  w łaśnie d la­
tego, że autor śm ieje się ze swych 
skłonności do wspom inania daw ­
nych czasów, f i lm  zyskuje nowy, 
a tu t na rzecz rzeczyw istości i  
współczesności.

Pozostaje jeszcze jedna sprawa, 
odrobinę k łopo tliw a . C la ir pow ia ­
da: „O dczuwam  pewne zakłopota­
nie, gdy muszę wyznać, że f i lm  
m ój nie jest dziełem poważnym  i  
że jego jedyną pretensją jest ba­
wić... Naszym jedynym  celem było  
opowiedzieć wam  uro joną przygo­
dę, k tó ra  nie pragnie niczego udo­
wodnić, k tó ra  nie stanow i poparcia  
dla żadnej tezy i  k tó ra  — słowem  — 
jest również niepotrzebna ja k  sło­
w ik  łub kw ia t" .

C harakte r roz ryw kow y  „P iękno ­
ści nocy“  zdaje się n ie  nasuwać 
żadnych w ątp liw ości. Dodajm y, że 
po „U ro k u  szatana“  na jm n ie j c la i- 
row sk im  film ie , po ow ym  szczegól­
nym  „balecie filo zo ficznym “ o du­
żych am bicjach in te lek tua lnyc li, 
pow ró t do f ilm u  czysto roz ryw ko ­
wego- entuzjaści C la ira  p rz y ję li ze 
znaczną- ulgą. „P iękności no c—‘ z 
pewnością stanowi, jeżeli n ie  lep­
sze, to na pewno natura ln ie jsze me­
d ium  dla komediowego geniuszu 
C laira. Powstaje ty lk o  pytanie , czy 
f i lm  czysto rozryw kow y, k tórem u 
sprawy realnego życia są na jzupe ł­
n ie j obojętne, f ilm , k tó ry  „n ie  prag­
nie niczego udowodnić i  n ie  stano­
w i poparcia dla żadnej tezy“  — jest 
nam  potrzebny.

W ypow iedź C la ira  teore tyka w y ­
daje m i się trudna  do przyjęcia. 
Jednak wypow iedź C la ira  reżysera 
jes t przekonywająca. „P iękności no­
cy“ , f i lm  roz ryw kow y  —  którem u 
sprawy rzeczyw istości n i e  są  obo­
ję tne —  jest potrzebny „ ja k ' słow ik  
lub k w ia t“ . A  naw et ja k  ęhleb, 
gdyż f i lm  C la ira  m ów i nie ty lk o  
o pięknościach nocy ale i  o p ięk­
nościach dnia.

UntatnIU muzyczną tTBMVXT

Mecie Chłopięcego i Męskiego Chóru w Poznaniu 
ST. SZPINALSKI -  W. WIŁKOMIRSKA

N iew ie le  ta k ic h  chórów  is tn ie je  
w  Europie, a przecie zdawałoby się, 
że n ie  może istn ieć k u ltu ra  muzycz­
na jakiegoś k ra ju  bez is tn ien ia  ta ­
kiego w łaśnie zespołu. N iemcy, 
W łochy, ZSRR, A ng lia , F ranc ja  i 
A u s tr ia  p ie lęgnu ją  swoje słynne ze­
społy chłopięce i  męskie, p ie lęgnują 
tradyc je  starych szkół chóralnych, 
w  k tó rych  dzieci i  chłopcy śpiewają 
pa rtie  sopranów i  a ltów . U nas ks. 
G ieburow ski założył przed w o jną 
ta k i chór, a 16. X . 1945 Stefan S tu­
ligrosz, bardzo m łody wówczas, 
daw ny uczestnik tego zespołu, w y ­
s tąp ił po raz pierwszy publicznie, 
po d ług ie j już, pe łnej poświęcenia, 
ta jn ie  prowadzonej pracy w  czasie 
okupacji.

U ro czys tośc i dz ie s ię c io lec ia  tego c h ó ru  
n ie  są w ię c  czym ś, co m ożna by  z a m k­
nąć w  ra m ach  lo k a ln e g o  św ię ta  d la  je d ­
nego P oznan ia . C a ły  k ra j  p o w in ie n  być  
d u m n y , że pos ia d am y zespół w z o ro w y , 
z d y s c y p lin o w a n y , o cu d o w n e j czystośc i 
in to n a c ji  i  z n a k o m ic ie  d o b ra n y m  m a te ­
r ia le  g ło so w ym . Jego k ie ro w n ik ,  S te fa n  
S tu lig ro sz , w y k a z a ł k o lo sa lną  energ ię , 
u pó r, w iedzę  i  k u ltu rę  m uzyczną , dążąc 
la ta m i i  w y trw a le  do je d n e go  ce lu . D z i­
s ia j c h ó r  te n  zw ią za n y  ju ż  je s t z F i lh a r ­
m o n ią  Poznańską, a jego  „s p e c y f ik a “ , 
ja k  to  się m ó w i, zosta ła  uznana i ap ro ­
bow ana  n ie  ty lk o  przez społeczeństw o, 
a le i  p rzez  nasze w ła d ze , co posiada 
w ie lk ie  znaczen ie  d la  ż y c ia  m uzycznego  
w  k ra ju .

Czy jednak doceniamy i  w yko rzy ­
stu jem y odpowiednio dla propagan­
dy m uzycznej is tn ien ie  tego chóru?

Może w łaśnie dlatego, że n ie  do­
syć b y ł on eksploatowany, m ógł się 
tak  wspaniale rozw inąć. Zna go 
w praw dzie Warszawa, Szćzecin, Je­
lenia Góra i W rocław , Gostyń, G ry ­
fów , K rotoszyn i. Leszno (397. kon­
certów  i 143 audyc ji rad iowych), ale 
czy jest to do pojęcia, że nie wystę­
pował on dotychczas w  K rakow ie , 
Łodzi i Stalinogrodzie? Za granicą 
pokazaliśm y go dw ukro tn ie , m  Z lo ­
cie M łodzieży w B e rlin ie  i w  czasie 
dw utygodniowego tournée w  NRD. 
N iew ie le  to ! W idocznie nie zdaje­
m y sobie sprawy, że posiadamy n a j­
wspanialszy propagandowy in s tru ­
ment, którego poziom stoi na n a j­
wyższym szczeblu w  ska li ogólno­
europejskie j. Robim y w ie le  do­
świadczeń z zespołami — zarówno 
w  sporcie ja k  i  w  dziedzinie sztu­
k i — a tu  coś, co jest gotowe i  pew­
ne, m agazynujem y w  k ra ju  i  nawet 
we w łasnym  k ra ju  nie korzystam y 
z tego dostatecznie. Przecież k ie ­
ro w n ik  tego chóru nie b y ł nawet 
w  L ipsku  u prb f. Ramina, aby tam  
zapoznać się z chórem „Thom aner 
Chor“ , nie b y ł w  Rzym ie czy W ied­
niu, wszystko zaczerpnął z w łasnej 
p racy i in tu ic ji artystyczne j, z daw­
nej, św ietne j „szko ły  ks. G ieburow -
s k ie g o “ . L e c z  u w a ż a m  za  b a r d z o  
dziwne, by on w łaśnie nie objechał
k ilk u  m iast, w k tó rych  podobne ze­
społy is tn ie ją .

Bogaty program  naszego: chóru 
składa się z dzieł po lsk ich m i­
strzów  od X V  p0 X V I I I  w iek, z 
dzieł obcych O rlanda d i Lasso, V it -  
to r ii,  Palestrir.y, Bacha, M ozarta 
oraz, poprzez X IX  w iek,, sięga po 
m uzykę współczesną z , u tw o ram i 
Wiechowicza, Szeligowskięgo, B a ir­
da i innych. Is tn ien ie  bogatej po l­
skie j l ite ra tu ry  m uzycznej od X V  
w ieku  nie jest znane zagrańicy i tu  
chór ten ma. w ie lką  ro lę  do speł­
n ienia, zapoznając tam tejsze społe­
czeństwo i  specja listów  z tym  fa k ­
tem. Nie. doceniamy znaczenia, ja ­
k ie  posiada dla naszej k u ltu ry  fak t, 
że obok D ufay 'a  i Goudimela posta­
w ić  możemy M iko ła ja  z K rakow a,

Leopolitę, Szadka, W acława z Sza* 
m otuł, Gorczyckiego i  M iko ła ja  Z ie- 
leńskiego., Jeśli w ysyłam y do W łoch 
wystawę Canaletta i G ierymskiego, 
to  jakże nie ukazać św iatu naszej 
m uzyki, przez mądrze zorganizowa­
ne w ie lk ie  tournee chóru S tu lig ro ­
sza?

Posiadając ta k i zespół, możemy 
ju ż  w  k ra ju  wykonać każdy motet, 
kantatę, ora to rium , czy pasję, pod 
w arunkiem , że w yproduku jem y od­
pow iedn ich solistów, zwłaszcza do 
trudnych  p a r ti i rec ita tivów . Rozwój 
poznańskiego chóru posiada bowiem  
nieograniczone m ożliwości o ile  po­
tra f im y  o niego dbać i o ile  nie 
wpadniem y na pom ysł wyzyskania 
Stuligrosza np. jako  dyrekto ra  ope­
ry  w  B ia łym stoku. W ydaje się je d ­
nak, że tak ie  niebezpieczeństwa nie 
grożą i że możemy być spokojni, ze 
te j w spania łe j pracy i osiągnięć 
nie popsujemy. Lecz pewna cisza, 
w  k tó re j chór ten powstał i rozw i­
ną ł się, może ju ż  być zakłócona. 
T rudno  bow iem  zarzucać Bachow i 
i  P a lestrin ie  re lig ianctw o, albo m ieć 
pretensje do Zieleńskiego, że za­
m iast B allady o kubku  napisał 
O ffe rto ria . Ten chór, podobnie ja k  
barokow y czy renesansowy kościół, 
podobnie ja k  gotycka katedra, po­
kazuje nam wieczne, bo poprzez 
w ie k i trw a jące dzia łanie sztuki, 
dzia łanie żywe i  zm ienne w  nas, 
je j odbiorcach, bez względu na ce­
le i  zam ierzenia je j twórców . N ie 
możemy się od tego odgradzać. G ro­
z iłoby to barbarzyństwem , przed 
k tó rym  ostrzega nas czyste brzm ie­
nie starych m istrzów , któłrzy w ie ­
dz ie li ja k  operować głosami, aby 
wydobyć z n ich pe łn ię poezji i  a r­
tystycznej doskonałości.

W  ram ach fe lie tonu  n iestety od­
notować jeszcze ty lk o  mogę dwa 
w ystępy: po k ilk u le tn ie j p rze rw ie  
spowodowanej chorobą, pow ró t na 
estradę Stanisława S Z P IN A LS K IE - 
GO, i  rec ita l skrzypcowy W andy 
W IŁ K O M IR S K IE J .

Szpina lski w ykazał pełną, znako­
m itą  form ę pian istyczną ze swoich 
najlepszych dn i w  Koncercie  A ra - 
ma Chaczaturiana i licznych bisach, 
k tó rych  domagała się publiczność, 
w ita jąca  entuzjastycznie swego u lu ­
bieńca. Ta fo rm a jest św iadectwem  
o lb rzym ie j p racy i  s iły  w o li tego 
p ian is ty , k tó ry  pow róc ił do ak ty ­
w u naszej „czo łów k i fortep iano­
w e j“ , i posiada tak  w yb itny , w ła ­
sny s ty l odtwórczy, dobrze znany 
naszej publiczności.

R ecita l W andy W iłko m irsk ie j
ś w ia d c z y  o  w s p a n ia łe j  k la s ie  t e j  a r ­
t y s t k i .  S o n a ta  d - m o l l  B a c h a  z k o ń -
cówą słynną CHacoriną p rzytłoczy­
ła cały program  swą wielkością. Po 
te j Chaconnie nawet Romans Bee- 
thovena b rzm i niemal... żałośnie! 
W iłko m irska  pokazała ja k  we wszy­
s tk ich  sty lach kreować p o tra fi bez- 
fc'ędnie i  zachwycająco: Sonata 
Brahmsa, Sonatina  Suchonia czy 
Habanera  Ravela, wszystko było  
wygrane nie  ty lk o  palcam i, ale i  z 
tym  wzruszeniem  i  entuzjazmem, 
k tó ry  skrzypek praw ą ręką smycz­
k iem  narzuca i przekazuje pub licz­
ności.

K oncert ten spraw i!,, że o „ l in ię  
rozw ojow ą“  te j a r ty s tk i możemy 
być spokojn i!

m e DUO,
szczątek. <ue p rzesz ło  6000 p i-

TEATRY L E N I N G R A D U
K ażd eg o  p rz y je ż d ż a ją c e g o  do  L e n in ­

g rad u , ch o ć b y  na k r ó tk i  ok res  czasu, 
u d e rz y ć  m u s i w  ty m  p rz e p ię k n y m  m ie ­
śc ie  b u jn o ś ć  i  b a rw n o ść  życ ia  te a tra ln e ­
go. A b y  to  s tw ie rd z ić ,  ̂w y s ta rc z y  w z ią ć  
d o  rę k i  p rz e g lą d  le n in g ra d z k ic h  w id o ­
w is k  te a tra ln y c h , u k a z u ją c y  się co de­
k a d ę  i  p o d a ją c y  d o k ła d n e  p ro g ra m y  po­
szcze gó ln ych  p rz e d s ta w ie ń . Z a z n a jo m i­
łe m  się z ta k im  p rzeg lą de m  za o k re s  od 
1 do 10 p a ź d z ie rn ik a  ro k u  b ieżącego. 
L e k tu ra  to  i  p a s jo n u ją c a  i  pouczą jąca. 
W y n ik a  z n ie j p rzede  w s z y s tk im , że w  
ż a d n y m  z te a tró w  le n in g ra d z k ic h  n ie  
g ry w a  się je d n e j i te j sam ej s z tu k i w 
s ta łe j k o le jn o ś c i. R e p e r tu a r  scen je s t 
z m ie n n y , na p rz e s trz e n i d z ie s ię c iu  d n i 
to  samo w id o w is k o  n ie m a l się n ie  po­
w ta rz a . P r z y jr z y jm y  się  te ra z  te m u  re ­
p e r tu a ro w i. T rze b a  p o w ie d z ie ć  z g ó ry , 
że szerokość jeg o  w a c h la rz a  je s t o lb rz y ­
m ia , n ie s p o ty k a n a  ch yba  n ig d z ie  na 
św ie c ie . Poza s z tu k a m i ro s y js k im i za­
ró w n o  k la s y c z n y m i ja k  i  w s p ó łcze sn ym i 
w  d z ie s ię c io d n io w y m  re p e r tu a rz e  scen 
le n in g ra d z k ic h  zn a la z ły  się u tw o ry  na ­
s tę p u ją c e : d w ie  ko m e d ie  z n a k o m ite g o  
p isa rza  a n g ie lsk ie g o  F ie ld in g a , p rze ró b ka  

scen iczna  p o w ie ś c i M ąup& ssanta  B e l 
A ra i o raz s z tu k i S h e rid a ną , T irs o  de M o- 
l in a , C a ld e ro n a  i  L ope  de V eg i. Poza 
ty m  zn a laz ło  się  w  ty m  d z ie s ię c io d n io ­
w y m  re p e rtu a rz e  m ie jsce  d la  now e j 
s z tu k i a u to ra  a m e iy k a ń s k ie g o  M ille ra :  
C za ro w n ice  z S a lem , d la  H a m le ta  Szek­
sp ira , d la  N o ry  Ibsena  i  d la  d ra m a tu  
H a u p tm a n n a  P rzed  zachodem  s łońca . Je­
ż e li  d od a m y  do tego, że w  L e n in g ra d z ie  
czy n n e  są s ta le  dw a  te a try  o p e ro w o - 
m u zyczne , b ę d z ie m y  m ie l i  zaęys obrazu  
te a tra ln e g o  ż y c ia  tego  w ie lo m ilio n o w e g o  
m ias ta .

W a rto  z k o le i p o św ię c ić  n ie co  uw a g i 
t y m  k i lk u  p rz e d s ta w ie n io m , k tó r y  p iszą ­
c y  tfc s łow a  m ia ł o k a z ję  w  L e n in g ra d z ie  
o b e jrz e ć . C hyb a  do n a jle p s z y c h  scen 
d ra m a ty c z n y c h  n ie  ty lk o  L e n in g ra d u , ale 
l  ca łego  Z w ią z k u  R adz ieck iego , na leży  
te a tr  im ie n ia  P u s z k in a , k tó r y  p rzed  k i l -

JACEK FRUHLIMG

P rze g lą d
K u ltu ra ln y

k u  la t y  b y ł  na w y s tę p a c h  w  P o lsce  i
ś w ię c ił w ie lk ie  t r iu m fy .  W id z ia łe m  na 
te j scenie  C za jkę  C zechow a. R o lę  g łó w ­
ną  N in y  Z a r ie c z n e j, c ó rk i zam ożnego 
o b sza rn ika , k tó ra  u c ie k a  z d o m u  i  zo­
s ta je  p ro w in c jo n a ln ą  a k to rk ą  d ra m a tycz -*  
ną, g ra  m ło d a  a r ty s tk a  M a m a je w a  (n ie  
b y ło  je j  w  P olsce podczas g ośc in y  u nas 
T e a tru  im . P u szk in a ). G ra  je j  odznacza 
się ta k ą  p ro s to tą , u ro k ie m  i  w d z ię k ie m , 
że p u b lic z n o ś ć  w y p e łn ia ją c a  te a tr  po 
b rze g i, po k a ż d y m  a kc ie  pod b ieg a  do 
b a lu s tra d y , d z ie lą ce j scenę od  w id o w n i,  
i  d z ię k u je  a r ty s tc e  o k la s k a m i i  k w ia ta ­
m i za p rze życ ia , k t ó r y c h ,d z ię k i n ie j do ­
zna je . N ie  m ie js c e  tu  rń ó w ić  o in n y c h  
a rc y ś w ie tn y c h  k re a c ja c h  tfego w id o w is k a . 
N a je d n o  ty lk o  jaszcze n ie  m ożna  n ie  
z w ró c ić  u w a g i: na  n a s tró j scen z b io ro ­
w y c h  ro z g ry w a ją c y c h  się w  w ie js k im  
d w o rze . Jest w  ty m  n a s tro ju  ż y w y  
a u te n ty z m , je s t a tm o s fe ra  m in io n e j epo­
k i,  k tó re j p rz y  n a jw ię k s z y c h  w y s iłk a c h  
i  n a js u b te ln ie js z e j re ż y s e r ii żaden te a tr  
o b c o ję z y c z n y  oddać n ie  je s t w  s tan ie .

D ru g ą  sz tu ką , k tó rą  m ia łe m  szczęście 
og lądać w  ty m ż e  te a trz e  im . P u szk in a , 
b y ł n ie z n a n y  p ra w ie  w Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im , a c a łk o w ic ie  n ie z n a n y  u  nas 
d ra m a t O s tro w s k ie g o : G rzę za w isko . Są 
to  d z ie je  m łod e g o  in te lig e n ta , k tó r y  oże­
n i ł  się  z c ó rk ą  ku p c a , b e z lito s n e j p ija w ­
k i ,  skąpca  i  oszusta. Teść w y z u w a  z ięc ia  
ze w szys tk ie g o . Z ię ć , z ru jn o w a n y , ż y ją ­
c y  w  nędzy, w k ra c z a  na d ro g ę  w y s tę p ­
k u . G rzę za w isko  je s t, m ię d z y  in n y m i,  
n ie z w y k le  in te re s u ją c e  d la te g o , że n ie  
m a m y  tu  do  c z y n ie n ia  z O s tro w s k im  t y ­
p o w y m . A k t  c z w a rty , w  k tó ry m  c ó rka  
naszego n ie szczęśn ika  z n a jd u je  n ie sp o ­
d z ie w a n y  ra tu n e k  d la  s ieb ie  i s w o je j ro ­
d z in y  w  m a łż e ń s tw ie  z b o g a ty m  a d w o k a ­
tem , p rz y ja c ie le m  je j  o jca  z szczęśli­
w y c h  la t  m ło d o śc i, m a w  sobie  coś z 
D icke n sa , a ró w n o le g le  z ty m , ca łe  - b y ­
to w a n ie  ty c h  n ę d z a rz y  rz u c o n y c h  na dno  
ż yc ia , m im o  w o l i  każe m y ś le ć  o p e w - ■ 
n y c h  u tw o ra c h  G o rk ie g o  i  D o s to je w ­
sk ieg o .

B ohatera  sztuki, m ałego u rzęd n ika  K i-

s ie ln ik o w a , k tó r y  w  naszych  oczach s ta ­
cza się w  o tc h ła ń  n ęd zy  i  u po d le n ia , 
g ra  B o r is o w . W strząsa jąca  je s t w  jego  
in te rp re ta c j i  's ce na , w  k tó re j  w a lc z y  z 
p okusą  ła p ó w k i.  Z a ró w n o  m im ik a  a r ty ­
s ty  ja k  i to , co m ó w i, d a le k ie  są od c ie ­
n ia  ch oćb y  ta n ie g o  patosu, czy m e lo d ra - 
m a ty c z n e j p rzesady. M a m y  p rze d  sobą 
b lis k ie g o  se rcu  c z ło w ie k a , z g ru n tu  
uczc iw e g o , a le  s łabego, w ep c h n ię te g o  w  
p rzes tę ps tw o  w s k u te k  w a ru n k ó w , w  k tó ­
ry c h  się zn a la z ł i  z k tó r y m i n ie  u m ie  
w a lc z y ć . C ó rk ę  jeg o , d ic k e n s ó w s k ą  M a ­
szę, g ra  M a m a je w a , k tó ra  ta k  sam o ja k  
w  C zajce  w zrusza  czys tośc ią  w e w n ę trz n ą  
i  p ro s to tą . B ru ta ln ą , c y n ic z n ą  grozę  p ie ­
n iądza  n ie  zna jącego  a n i m o ra ln o ś c i, a n i 
l ito ś c i re p re z e n tu je  a r ty s ta  T o łu b ie je w  
ja k o  k u p ie c  B a ra w c o w . A k t  o s ta tn i 
G rzę za w iska  m a w  w y k o n a n iu  te j t r ó jk i  
le n in g ra d z k ie j ta k ą  d y n a m ik ę  i  ta k i w y ­
ra z  e m o c jo n a ln y , że trz e b a  dużego opa­
n o w a n ia , b y  p o w s trz y m a ć  łz y .

C za ro w n ice  z S alem  A r tu r a  M ille ra , to  
•u tw ó r  te m a ty c z n ie  h is to ry c z n y , a ró w ­
nocześn ie  p ie k ą c o  w spó łcze sny  i  a k tu a l­
n y . B o p a trzą c  na to , w  ja k i  to  sposób 
ś re d n io w ie cze  a m e ry k a ń s k ie , re p re z e n ­
to w a n e  w  sztuce p rzez d u c h o w ie ń s tw o  i 
s ą d o w n ic tw o  w a lc z y ło  z k a ż d y m  p rz e ja ­
w em  s a m o d z ie ln e j m y ś li,  w id o w n ia  
o lb rz y m ie g o  te a tru  zd a je  sobie  d o sko n a ­
le  sp raw ę , że m e lo d ra m a t M ille ra  n ap isa ­
n y  i  w y s ta w io n y  zos ta ł po to , b y  m y ś li 
je j  i  re f le k s je  s k ie ro w a ć  na d z ie ń  d z i­
s ie jszy , na  p r a k ty k i  M ac C a r th y ‘ego, na 
w a lk ę  F B I z rz e k o m y m i s p is k a m i cze r­
w o n y c h , na ś le d z tw a  i p ro ce sy  w y ro s łe  
z o szczers tw  i  p ro w o k a c ji.

C z w a rtą  i o s ta tn ią  z k o le i sz tu ką , k tó ­
rą  w id z ia łe m  w  L e n in g ra d z ie , b y ł Sędzia 
w  p u ła p ce  o p a r ty  na  p o w ie śc i p isarza  
a n g ie lsk ie g o  F ie ld in g a . Cechą d o m in u ją c ą  
tego w id o w is k a  je s t le k k ie , ż a r to b liw e , 
a ty m  n ie m n ie j o s tre  ba rdzo , sa ty ry c z n e  
u ję c ie  s p ra w y . G łó w n a  postać u tw o ru , 
sędzia, ła p o w n ik , d z iw k a rz  i  oczajdusza, 
n ie  je s t tu ta j  o b ie k te m , do  k tó re g o  się 
s trze la  z c ię ż k ic h  d z ia ł, cz y  z k a ra b in ó w  
m aszynowych. Zarów no reżyser ja k  i  .

•w ykonaw ca  te j  r o li .  a rc y k o m ik  B e n ja ­
m in ó w , u k a z u ją  przede  w s z y s tk im  g ro te ­
s k o w y , ża łosny, a ró w n o cze śn ie  ro z b ra ­
ja ją c o  za b a w n y  k o m iz m  te j f ig u r y ,  k tó ra  
dos taw szy  się w  p u ła p kę , zas taw ioną  
p rzez  ś w ia t w a lczą cy  ze z łem  i  w y s tę p ­
k ie m , s ta je  się szarą, b e z b ro n ną  m yszą.

N a za kończen ie  jeszcze s łó w  k i lk a  o 
le n in g ra d z k ie j p ub lic z n o ś c i. Z a ró w n o  
k o n ta k t z n ią  podczas p rz e d s ta w ie ń  ja k  
i  ro z m o w y  z le n in g ra d c z y k a m i poza te a ­
tre m  m ó w ią  o ty m , że lu d z ie  tego m iasta  
są ja k  n a jś c iś le j zw ią z a n i ze s w o im i tea ­
tra m i. P o tra f ią  się w zruszać, p o tra f ią  
ob rzucać  w y k o n a w c ó w  k w ia ta m i,  a le  też 
n ie  są p o z b a w ie n i k ry ty c y z m u . N ie  
w szys tko , co je s t w y s ta w ia n e , c ieszy  się 
pow odzen iem , n ie  na w szys tko  re a k c ja  
je s t ró w n ie  c ie p ła  i  b ezpośredn ia . Z u ­
p e łn ie  ina cze j reagow a ła  sala na C za jkę , 
n a  Grzęzawisko, a in n y , c h ło d n ie js z y ,

znaczn ie  b a rd z ie j p o w ś c ią g liw y  b y ł  od ­
d ź w ię k  w id o w n i na C za ro w n ice  z Salem . 
Poza ty m  sądy o w ie lu  w spó łcze snych  
sz tu ka ch  ra d z ie c k ic h  są d a le k ie  od e n tu ­
z ja zm u , n ie je d n o k ro tn ie  b a rd zo  su row e .

J a k  w s k a z u je  re p e r tu a r , o k tó ry m  
m ó w iliś m y  na w s tęp ie , je s t u p u b lic z n o ­
śc i le n in g ra d z k ie j o b o k  n ie z w y k le  ż a r­
liw e g o  s to s u n k u  do  te a tró w , n ie u s ta ją c y  
g łó d  n o w y c h  p rze żyć  te a tra ln y c h , je s t 
p ra g n ie n ie  rozszerzen ia  i  P o g łę b ie n ia  
w ie d z y  o te a trz e  przez za zna ja m ia n ie  się  
z co raz  w ię kszą  ilo ś c ią  s z tu k  ró ż n y c h  
k ra jó w  i  n a ro d ó w .

m

„D zieci jedn ej m a tk i“ A finogenow a w  tęatrze  lenlngradzkiego KomsomohL
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K o r e s p o n d e n c i  e
SZANOWNY REDAKTORZE!

W  n um erze  41 „P rz e g lą d u "  u k a z a ł się 
a r ty k u i p ro f. Józefa c n a ła s iń s k ie g o  po­
ru s z a ją c y  m . in . „d z ie je  pew nego s k ry p ­
tu ” . W ty m  fra g m e n c ie  a u to r  p rzedsta ­
w ia  sp raw ę I I  w y d a n ia  s k ry p tu  „H is to r ia  
m y ś li spo łecznej s ta ro ż y tn e j G re c j i “ , re ­
cenz ję  nadesłaną a u to ro w i s k ry p tu  przez 
P aństw ow e  W y d a w n ic tw o  N au ko w e  i 
w reszcie  rozm ow ę  a u to ra  s k ry p tu  z d y - 
ret-uorem  PW N  ja k o  „ i lu s t ra c je  do n ie ­
d a w n ych  d z ie jó w  fi lo z o fic z n e j szko ły  
d w ó ch  n u r tó w “  i m o n o p o lu  „c e n tra ln e g o  
w y d a w n ic tw a  s k ry p tó w  w  s to l ic y “ .

N ie  w d a ją c  się w  d y s ku s ję  na te m a ty  
zasadnicze w in ie n  je s te m  c z y te ln ik o m  
„P rz e g lą d u “  w y ja ś n ie n ie  p o ruszonych  
p i  zez p ro f. C ha ła s iń sk ieg o  fa k tó w .

N ap rzó d  sp raw a  p rzes ła n e j a u to ro w i 
s k r y c iu  re c e n z ji, s ta n o w ią ce j d oko n a ny  
p rzez re d a k c ję  w y b ó r  o p in ii d w u  recen - 
7 n tó w . T ru d n o  się pogodzić  z m etodą 
t j  to w a n ia  te j re c e n z ji przez p ro f. C ha­
łas iń sk ie g o . D w a p rz y k ła d y . P ro f. C ha ła - 
s m s k i c y tu je  z a rz u t recenzenta  o „ z b y t  
p ow a żn ym  s to su n ku  do in te rp re ta to ró w  
b u rż u a z y jn y c h “  i u ry w a  na ty m , n ie  po­
d a ją c  następnego w y ja śn ia ją ce g o  zdan ia , 
w  k tó ry m  w skazu je  się na obszerne c y ta ty  
z p od rę czn ika  h is to r i i  f i lo z o f i i  p ro f. Ta ­
ta rk ie w ic z a , k tó ry m i a u to r s k ry p tu  — 
ja k  g łos i recenz ja  — zastępu je  często 
w iasne  p rzed s taw ien ie  d o k t ry n y  o m a w ia ­
nego f ilo z o fa . A u to r  re c e n z ji w y ra ż a ł po ­
g ląd , że n ie  na leży  w  s k ry p c ie  c y to w a ć  
p ow . p od rę czn ika  c a ły m i u s tę p am i (np. o 
A ry s to te le s ie ), p odobn ie  zresztą  ja k  n ie  
na leża ło , zdan iem  recenzen ta , c y to w a ć  
ta k  obszern ie  A le ksa n d ro w a  (np  o E lea - 
ta ch ). W yrw a n e  z tego k o n te k s tu  zdan ie  
re c e n z ji w y w o ła ć  m oże n ie p o ro zu m ie n ie . 
D ru g i p rz y k ła d : p ro f. C h a ła s iń sk i p rz y  — 
ja k  pisze — „s k ró to w y m  o d c z y ta n iu  re ­
c e n z ji“  u ry w a  na p rz e c in k u  zdan ie  re ­
cenzen ta : „ A u to r  n ie  pisze n ic  o l in i i  D e- 
m o k ry ta  i  P la to n a “  (L e n in ), a p rzecież 
po  ty m  p rz e c in k u  recen ze n t p re c y z u je  
za rzu t, że a u to r s k ry p tu  pośw ięca  za led ­
w ie  1/2 s tro n y  D e m o k ry to w i m im o  jego  
b og a te j p ro b le m a ty k i sp o łe czn e j“ . W ięc 
zn ów  s łuszny czy  n ie s łu szny , a le rzeczo­
w y  za rzu t.

P ro f. C ha ła s iń sk i w y p is a ł łączn ie  z te k ­
s tu  k i lk o s tro n ic o w e j re c e n z ji 9 lu ź n y c h

zdań, n ie k ie d y  u ry w a ją c  je  na  p rz e c in ­
k u , by  ośm ieszyć recenz ję  i  uzasadn ić 
sw ó j sąd, ze p rzy to czo na  o p in ia  n ie  b y ­
ła  „w y ra z e m  s ta n o w iska  P a r t i i “ . S tw ie r ­
dzam , ze W y d a w n ic tw o  b y n a jm n ie j n ie  
suge row a ło  p ro f. C hałasdńskiem u, że d o ­
ręczona recenz ja  je s t „w y ra z e m  s ta n o w i-  
ka  P a r t i i “ . R ecenzja  w y ra ż a  p o g lą d y  
ecenzenta, k tó re  je d n a k  n a w e t w  ty c h  

zdan iach  c y to w a n y c h  przez p ro f. C ha ła ­
s ińsk iego, a ju ż  na  pew no  w  re c e n z ji w  
ca łośc i n ie  w y d a ją  m i się żadną „h e re ­
z ją “  i  m o im  zd an ie m  m o g ły  s ta n o w ić  
podstaw ę ao d y s k u s ji.

S praw a d ru g a : p ro f. C h a ła s iń sk i tw ie r ­
dz i, że po o trz y m a n iu  re c e n z ji a u to r 
s k ry p tu  s p rz e c iw ił się da lszym  ro zm o ­
w om  na te m a t w y d a n ia  s k ry p tu  ze w zg lę ­
dów  zasadn iczych  — żąda jąc u ja w n ie n ia  
au to ra  re c e n z ji d la  p rz e d y s k u to w a n ia  z 
n im  p o s ta w io n y c h  z a rzu tó w . P ro f. Cha­
ła s iń s k i je s t w  b łę d z ie  — a u to r s k ry p tu  
po o trz y m a n iu  re c e n z ji p ism em  z dnia  
7.V I I I . 1954 r. s k ie ro w a n y m  do W ydaw ­
n ic tw a  z re zyg n o w a ł z w y d a n ia  s k ry p tu  
z n a s tę p u ją c y m  uzasa d n ie n ie m : „P o  
p rz e c z y ta n iu  o p in i i  R e d a k c ji d z ia ło w e j 
P W N  o m o im  s k ry p c ie  b y łe m  zd um io n y , 
że p rzed s ię b io rs tw o , k tó re  ma ta k  ko m ­
pe te n tną  re d a k c ję , z w ró c iło  się o s k ry p t 
do m n ie , a n ie  p o w ie rz y ło  nap isan ia  
s k ry p tu  te j w ła śn ie  re d a k c ji.  Ze znaw ­
stw em  k u ltu r y  a n ty c z n e j a n o n im o w e j 
R e d a k c ji P rze d s ię b io rs tw a  n ie  zam ie rzam  
ry w a liz o w a ć  i s k ry p t  w y c o fu ję “ . T ru d ­
no tu  n ie  dostrzec z w yk łe g o  ro zd ra żn ie ­
n ia  z p ow odu  p o s ta w io n y c h  za rz u tó w  i 
u c h y la n ia  się od d y s k u s ji z re d a kc ją . 
N ie  pom og ło  obszerne p isem ne w y ja ś n ie ­
n ie  d y re k to ra  W y d a w n ic tw a , że zaszło  tu  
ch yba  ja k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ie  — że to 
je s t recenz ja , k tó re j p rzys ła n ie  „n ie  
oznacza, że od u w zg lę d n ie n ia  uw ag  re­
cenzenta  w  części lub  w ca łośc i uzależ­
n ia  się w y d a n ie  p ra c y . W y d a w n ic tw o  
p ro s iło  i  w  da lszym  c iągu  p ros i ob. 
P ro fe so ra  je d y n ie  o za jęc ie  s ta n o w iska  
w obec za w a rty c h  w  ocen ie  u w a g “ . (M o ­
je  p ism o z dn ia  10.IX .1954 r.). A u to r  
s k ry p tu  o dm a w ia ł je d n a k  us to su nko w a ­
n ia  się do re cen z ji, aż w reszcie  po k i lk u  
rozm ow ach  ze m ną o św ia d czy ł, że za rzu ­
ty  pos taw ione  w  re c e n z ji o m ó w i z p ro f. 
S cha ffem , a następn ie  p o w ia d o m ił m n ie , 
je  w obec p rz y g o to w y w a n e j w ów czas 
k s ią ż k i p ro f. K u m a n ie c k ie g o , w y d a n ie

W KILKU ZDANIACH
X V I I  SESJA R A D Y  K U L T U R Y  

I  S Z T U K I

W  d n ia ch  27 i 28 bm . o b ra d u je  w  
W arszaw ie  X V I I  Sesja R ady K u ltu r y  
n ad  s p raw a m i am a to rsk ie g o  ru c h u  a r ty ­
s tycznego. B io rą  w  n ie j udz.-dł w y b itn i 
tw ó rc y  l ite ra tu ry ,  te a tru , m u z y k i, p la ­
s ty k i  o raz dzia łacze  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w i i  k ie ro w n ic y  a m a to rs k ic h  zespo łów  
a rty s ty c z n y c h .

Dziś, w  p ie rw s z y m  d n iu , w yg ło szo ny  
zostan ie  re fe ra t zasadn iczy p t. „O  k o ­
n ieczności z m ia n y  m e tod  p racy  w ru c h u  
a m a to rs k im “ .

W p rzeddz ień  rozpoczęcia  obrad , dn.
26. X .1955 r . o godz. 13 o d b y ł się w  H a li 
„G w a r d i i “  k o n c e rt n ag ro d zon ych  w  
o s ta tn im  k o n k u rs ie  a m a to rs k ic h  zespo­
łó w  m u zyczn ych  i  tanecznych , a w  d n iu
27. X .1955 r. o godz. 13 odbędzie  się po­
kaz z a m k n ię ty  czo ło w ych  a m a to rsk ich  
zespołów  te a tra ln y c h  z całego k ra ju .

S Z T A N D A R  P R A C Y
D L A  J A N A  B R Z O Z Y  I B O L E S Ł A W A  

W O Y T O W IC Z A

U chw a łą  R ady P aństw a  k ilk u n a s tu  
p ia c o w n ik ó w  k u lt u r y  w  w o j. s ta lin o - 
g ro d z k im  u de k o ro w a n y c h  zosta ło  15 bm . 
w y s o k im i o dznaczen iam i p a ń s tw o w y m i.

A k tu  d e k o ra c ji d o k o n a ł p rzew . P re z y ­
d iu m  W o j. N R  to w . N ieszpo rek .

O dznaczen ia  o trz y m a li:  k o m p o z y to r
B o le s ła w  W O Y T O W IC Z  — S z ta n d a r P ra ­
cy  I k i.  za c a ło k s z ta łt p ra c y  a r ty s ty c z ­
n e j i  pedagog iczne j; p isa rz  Jan B R ZO ­
Z A  — S ztandar P ra c y  I I  k l .  za ca ło ­
k s z ta łt p ra c y  lite ra c k ie j i  k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w e j; p la s ty k  B ogus ław  G Ó R E C K I 
— Z ło ty  K rz y ż  Z a s łu g i: d y re k to r  Państw . 
T e a tru  Ś ląskiego W ac ław  K O Z IO Ł  — 
Z io ty  K rz y ż  Za s ług i i M e da l 10-lecia; d y ­
re k to r  te a tru  w  C zęstochow ie  E dm und  
K R O N  — Z ło ty  K rz y ż  Z a s łu g i; k o m p o zy ­
to r  i d y ry g e n t S ta n is ła w  S K R O W A - 
C Z E W S K I — K rz y ż  K a w a le rs k i O rd e ru  
O d rodzen ia  P o ls k i; p la s ty c y : R a fa ł PO ­
M O R S K I, S te fan  Z E C H O W S K I, W ła d y ­
s ław  S P E R C Z Y N S K I — Z ło te  K rz y ż e  Za­
s łu g i; l i te ra t  A n d rz e j W Y D R Z Y N S K I — 
Z lo ty  K rz y ż  Z a s łu g i; a k to r  G ustaw  H O - 
Ł U B E K  — M e da l 10-lecia; re żyser F ra n ­
c iszek U R A M O W IC Z  — M eda l 10-lecia; 
l i t e r a t  Jan P IE R Z C H A Ł A  — M eda l 10-le- 
Cia; a k to r  Z b ig n ie w  M IC H A Ł O W S K I — 
M e da l 10-lecia.

d w o ja k o : w  w e rs j i  d u b b in g o w e j i  z n a - 
p isa m i. K to  chodz i do k in a  z obaw ą, że 
n ie  nadąży z c zy ta n ie m  nap isów  — w y ­
b ie rze  w e rs ję  dub b ing o w ą . K to  w o li 
usłyszeć, ja k  m ó w i G é ra rd  P h ilip e , ja k  
śp iew a G in ą  L o llo b r ig id a , a n ie  ic h  p o l­
scy zastępcy — ten  w y b ie rz e  w e rs ję  z 
nap isam i.

W szystko  to  w y d a w a ło  się ja sn e  1 p ro ­
ste. P on iew aż je d n a k  d la  naszych w ła d z  
k in o w y c h  n ic  n ie  je s t jasne  i  proste, 
p rze to  „P ię k n o ś c i n o c y “  w ypuszczono 
w p ra w dz ie  rów nocześn ie  na e k ra n y  aż 
trze ch  k in  W arszaw y, ale n a ju w a ż n ie js i 
c z y te ln ic y  g aze tow ych  p ro g ra m ó w  k in  
n ie  m o g li s tw ie rd z ić , gdzie je s t d ub b ing , 
a gdzie  n ie . Je ś li w  ogóle k toś  zd ąży ł im  
pow iedzieć, że is tn ie ją  d w ie  w e rs je  p o l­
sk ie  tego f i lm u .

W  te j c a łe j s p ra w ie  c ieszy ło  nas 
szczególn ie , że nareszcie  dano w id z o w i 
k in o w e m u  p raw o  sam odzie lnego w y b o ru . 
D ia b ła  ta m ! O ja k im  w ybo rze  m og ła  być  
m ow a, je ś li p rzed  w id ze m  n a js ta ra n n ie j 
u k ry to , że m u  to  p ra w o  w y b o ru  p rz y ­
s łu g u je !

Chociaż ty lk o  część w id z ó w  m o g ła  d o ­
konać św iadom ego w y b o ru , in te re s u ją c y  
e k s p e ry m e n t w a rsza w sk ie j p re m ie ry  
„P ię k n o ś c i n o c y “  w y p a d ł n iedw uznacz­
n ie . W e d łu g  in fo rm a c ji O kr. Za rządu  K in  
lud z ie  ła m a li żebra w  k in ie  „P ra h a “  i  w  
k in ie  „M u ra n ó w “  na w e rs ji z n a p i ­
s a m i ,  n a to m ia s t w e rs ja  d u b b i n ­
g o w a  w  k in ie  „M o s k w a “  pad ła  ja k  
d ługa . D la tego  też, z d e jm u ją c  f i lm  z 
e k ra n u  k in a  „M u ra n ó w “ , O Z K  k o p ię  z 
nap isam i p rz e rz u c iło  do k in a  „M o s k w a “  
i  obecn ie  (19.X .) w e rs ja  d u b b in g o w a  n ie  
je s t w  W arszaw ie  w yśw ie tla n a .

N ie  w ia dom o , w  i lu  jeszcze ośrodkach  
k ra ju  da się p rze p ro w a d z ić  ów  s w o is ty  
p le b is c y t w śród  w id z ó w : co lepsze, d u b ­
b in g , czy nap isy. A  ty lk o  re z u lta ty  ta ­
k iego  sw obodnego p le b is c y tu  m ogą zo­
r ie n to w a ć  w ładze  film o w e , czego w ła ś c i­
w ie  dom aga się nasz w id z .

Jedno  je s t pew ne: je ś li re k la m a  f i lm u  
będzie  ró w n ie  bezm yślna  ja k  w  s to lic y , 
to  o kaz ję  rozsądnego p le b is c y tu  p rzega­
p im y  bezp o w ro tn ie , a p raw o  w idza  do 
sw obodnego w y b o ru  nada l będzie  g w a ł­
cone. (płaz)

W Y S T A W A  M IC K IE W IC Z O W S K A  
W P O Z N A N IU

P A D Ł  t a k  d ł u g i ,
M IM O  D E Z O R IE N T A C J I W ID Z O \

Z żyw ą radośc ią  p is a liś m y  p rzed  m ie ­
siącem , że za ż a rty  sp ó r p rz e c iw n ik ó w  
i  z w o le n n ik ó w  d u b b in g u  zosta ł k o ń ­
czony, bo o to  d osko n a ły  f i l r n  Ren.* C ’ a ira  
„P ię k n o ś c i n o c y “  zo s ta ł o p ra co w a n y

W  sa lach M uzeum  M ie js k ie g o  w  S ta­
ry m  ra tuszu  u rządzona została w ys ta w a  
pn. „A d a m  M ic k ie w ic z “ . Szczególnie sze­
ro k o  u w zg lę dn ion o  na w ys ta w ie  d o k u ­
m e n ty  zw iązane z p obytem  M ic k ie w ic z a  
w  W ie lko p o lsce  oraz prace w yda n e  o 
M ic k ie w ic z u  w  Okresie d z ie s ięc io lec ia  
P o lsk i L u d o w e j. Osobny d z ia ł m ó w i o 
p rz y ja ź n i M ic k ie w ic z a  z P uszk in e m .

s k ry p tu  uw aża za n iece low e . T a ka  Jest
niSŁona jeunego  s k ry p tu .

P W N  a n i w  ty m  w y p a d k u , a n i w  żad­
n y m  in n y m  zn a n ym  m i k o n f lik c ie  z 
a u to re m  n ie  u żyw a ło  ża an ych  m e to d  na- 
c is k u  na  a u to ra , czy  n a rzu ca n ia  p op ra - 
weK. P rz y  przeszło  1500 w y d a n y c h  sK iyp - 
tacn  n ie  znam  a n i jednego  w y p a d k u  od­
rzu cen ia  s k ry p tu  przez P W N  z pow odu  
ró ż n ic y  zaan m ię d z y  a u to re m  i  re d a k to ­
rem . P rz e c iw n ie , m ó g łb y m  w skazać na 
w ie ie  s k ry p tó w  w  w ysoK im  s to p n iu  d y ­
s k u s y jn y c h , w y d a n y c n  w łaśn ie  d la  p od ­
ję c ia  sp oru  n au ko w eg o . P rzeprow adzona  
w  r . 1950 c e n tra liz a c ja  s k ry p tó w  w 
PZW S, a po te m  w  P W N  — spodow ała  
w ie lo k ro tn y  ic h  W zrost i  ogra n iczen ie  
ien  u k a z y w a n ia  się ty lk o  tam , gdzie  w 
sposob o c z y w is ty  d u b lo w a ły  is tn ie ją c e  
lic zn e  in n e  s k ry p ty  czy p o d rę c z n ik i. 
Jednocześnie m e toaa  p ra cy^n a d  dosko n a ­
le n ie m  s k ry p tu  przez o p in ie  recenzen ­
tó w  spoza o ś rodka  dane j u cze ln i je s t  po- 
w szecnn ie  uznana. W ys ta rczy  p o ró w n ać  
ukazu ją ce  się dziś d ru k o w a n e  s k ry p ty  
PW N  z p o w ie la n y m i p ry m ity w n ie  n ie ­
a u to ry z o w a n y m i często n o ta tk a m i s tu ­
d e n c k im i z w y k ła d ó w  z ro k u  1947, by 
s tw ie rd z ić  o b ie k ty w n ie  o g ro m n y  postęp 
w  za op a trze n iu  s tu d e n tó w . D ziś  m oże­
m y  ju z  m ó w ić  o p rz y w ró c e n iu  u cze ln iom  
p ra w  do  w y d a w a n ia  s k ry p tó w  — ale 
chyba  bez u p rz e d n ie j c e n tra liz a c ji te j 
d ro g i ro z w o jo w e j, s k r y p ty  b y  n ie  p rze - 

, sz ły . Szczególn ie  na o d c in k u  s k ry p tó w  
„m o n o p o l“  P W N  n ie  b y ł  w  ża d n ym  w y ­
p ad ku  m onopo lem  w  nauce. P W N  b y ł 
racze j l ib e ra liz u ją c y m  szafarzem  pow aż­
n y c h  fu n d uszó w  p a ń s tw o w ych  d la  ja k  
najszybszego ro z w o ju  w y d a w n ic tw  
s k ry p to w y c h , ja k o  pod s taw y  d la  p rz y ­
sz łych  p od rę czn ikó w . M etoaa  ta okaza ła  
się" sku teczna  i  n a jm n ie j nada je  się ja k o  
„ i lu s t ra c ja  do n ie d a w n y c h  a z ie jó w  f i lo ­
z o fic z n e j s z k o ły  d w u  n u r tó w “ .

1 w reszcie  o s ta tn ia  sp raw a  a n o n im o ­
w o śc i re c e n z ji w y d a w n ic z y c h . Jes tem  o 
ty le  w w yg o u n e j s y tu a c ji,  ze w ła śn ie  pod 
w p iy w e m  ro zm o w y  z a u to re m  s k ry p tu  
og ło s iłe m  w  „N o w e j K u ltu rz e “  n o ta tk ę  
p t. „O  a n o n im o w y c h  i  ja w n y c h  re cen ­
z ja ch  w y d a w n ic z y c h “ . C h w a liłe m  w  te j 
n o ta tce  m e to d y  ja w n e j k o n s u lta c ji r e ­
cenzenta  z a u to rem , opo w ied z ia łe m  się 
za ta k im  o d d z ia ły w a n ie m  na a u to ró w , 
b y  bez d ra z liw o s e i p rz y jm o w a li re cen z je  
ja k o  rzeczow ą podstaw ę do d y s k u s ji,  i  
na recen ze n tó w  — b y  się ch ę tn ie  p o d e j­
m o w a li re c e n z ji i  zgaaza li na p od a w a ­
n ie  sw o ich  n a zw isk  a u to rom . P a ń s tw o ­
we W y d a w n ic tw o  N au ko w e  z re g u ły  — 
za zgodą recenzen tów  — n ie  ty lk o  p oda ­
je  ic h  n azw iska  a u to rom , ale o rg a n iz u je  
d ys k u s je  zespołów  re d a k c y jn y c h  i  re ce n - 
ze n c k ic h  z a u to ra m i, k o n s u lta c je  z re ­
cenzen tam i itp .  N ie m n ie j je d n a k  m u s i­
m y  pogodzić  się z fa k te m , że is tn ie je  
w ie le  oko liczn ośc i, k tó re  s k ła n ia ją  n ie ­
k tó ry c h  recenzen tów  do u c h y la n ia  się 
od nap isan ia  re c e n z ji je ś l ib y  ic h  n a z w i­
sko  m ia ło  być  a u to ro w i z a k o m u n ik o w a ­
ne. W  ty c h  w y p a d k a c h  w y d a w n ic tw o  
fo rm u łu je  o p in ię  s k ła d a ją cą  się  z is to t­
n y c h  fra g m e n tó w  je d n e j czy k i lk u  re ­
c e n z ji, p o d e jm u je  d y s k u s ję  z a u to re m  
p rz y  pom ocy  sw o ic h  n a u k o w y c h  re d a k ­
to ró w  — d la  u s ta le n ia  w spó lnego  po­
g lądu  na is to tn e  z a rz u ty  re c e n z ji. W  d y ­
s k u s ji czasem d ochodz i do k o n f l ik tu .  
W ted y  rozm ow a  o db yw a  się p o w tó rn ie  z 
u dz ia łem  k ie ro w n ik a  re d a k c ji,  z u d z ia ­
łe m  rzeczoznaw ców . G dzie tu  je s t spo­
sobność do ro zd z ie ra n ia  szat nad fa ł­
s z y w y m i a u to ry te ta m i, nad  „ o tw ie ra ­
n ie m  w ró t  w sz e lk ie j n ie k o m p e te n c ji n a ­
u k o w e j“ , nad a n o n im o w y m i a u to ry te ta ­
m i?  K to  i  k ie d y  u ż y w a ł n ie w y n n e n io -  
n y c h  z nazw iska  recenzen tów  w y d a w n ic ­
tw a  ja k o  a u to ry te tu , k tó re g o  w o la  m u ­
s i b yć  oezw zg iędn ie  spełn iona?

Z a rz u te m  d la  nas, w yd a w có w , n a jw a ż ­
n ie js z y m  w  a r ty k u le  p ro f. C h a ła s iń sk ie - 
go, je s t z a rz u t m o no p o lu , w y n ik a ją c e g o  
rze kom o  z is tn ie n ia  c e n tra ln y c h  w y d a w ­
n ic tw . S praw a to  n ie  je s t p ros ta . Z d a je ­
m y  sobie  sp raw ę w  zespole P W N  i  k a ż ­
dego ch yba  w y d a w n ic tw a  so c ja lis ty c z n e ­
go, że m a m y  p ow ie rzo n e  sobie o g ro m n ie  
o dp o w ie d z ia ln e  zadan ie  społeczne, b y  
n ie  u ro n ić  n iczego  co cenne w  d o ro b k u  
p o ls k ie j n a u k i, n ie  dopuśc ić  za żądną 
cenę do osobistego za d ra żn ie n ia  w  s to ­
su nka ch  z a u to re m , zachęcać do  p racy  
p is a rs k ie j, n ie  dopuśc ić  do trz y m a n ia  w  
szu flad a ch  d o ro b k u  u czon ych . P W N  m a 
w  te j d z ie d z in ie  pow ażne os iągn ięc ia . 
R e a lizu ją c  zadan ia  P o ls k ie j A k a d e m ii 
N a u k  i  M in is te rs tw a  S z k o ln ic tw a  W yż­
szego, do zespołu naszych  a u to ró w , t łu ­
m aczy, recenzen tów , re d a k to ró w  za licza ­
m y  — zgodn ie  z k a te g o ry c z n y m i w  te j 
d z ie d z in ie  za le ce n ia m i P a r t i i  — w szyst­
k ie  chyba  nazw iska  c z o ło w ych  u czonych  
ze w sz y s tk ic h  re p re z e n to w a n y c h  w  p la ­
nach  P W N  dz ie d z in  w ie d zy , n ie  og ra ­
n icza ją c  się b y n a jm n ie j do m a rks is tó w . 
K to  z filo z o fó w , k to  z h is to ry k ó w , k to  z 
e kon o m is tó w  — n ie  m ó w ią c  ju ż  o na ­
u k a c h  m a tem atyczno  - p rz y ro d n ic z y c h , 
te ch n ice , b io lo g ii czy g e o g ra fii — spot­
k a ł się w  P W N  z odm ow ą w y d a n ia  w a r ­
to śc io w e j sw o je j p ra c y  n a u ko w e j?  Na 
pew n o  m a m y  jeszcze w  te j d z ie d z in ie  
ja k ie ś  zan iedban ia , na pew no ro z w ija m y  
jeszcze za maha in ic ja ty w y  w ła sn e j. Cen­
n y  b y łb y  d la  ńas głos k ry ty c z n y  p ro f. 
C ha łas ińsk iego  i ka żdy  in n y  k o n k re tn ie  
w sk a z u ją c y  p ub lic z n ie , lu b  bezpośredn io  
w y d a w n ic tw u  na przeoczen ia  i  n ie w y ­
k o rzys ta n e  m o ż liw ośc i. P W N  rozesła ło  w  
ro k u  u b ie g ły m  i  b ieżącym  5000 egzem­
p la rz y  p e rsp e k tyw iczn e g o  p la n u  w y d a w ­
n iczego na szereg la t  i o trz y m u je  se tk i 
o p in i i  od  czo ło w ych  uczon ych  po lsk ich .

P rzew aża ją  w ś ró d  n ic h  w y ra z y  u zna n ia  
d la  sze rok iego  w ach la rza  a u to ró w , 
uw zg lę dn ien ia  w s z y s tk ic h  ś ro do w isk , 
rozm achu  p ra c  w y d a w n ic z y c h  P A N  i 
a k c ji  p o d rę c z n ik o w e j. Są lic z n e  życzen ia  
u zupe łn ień  p rz e k ła d o w y c h , lic z n e  zg ło ­
szenia p o trze b  n ie z a sp o ko jo n ych  i  n ie ­
liczne, p o je d yncze  c h y b a  p ro p o zyc je  
u w zg lę dn ien ia  p o m in ię ty c h  w ła sn ych  
opracow ań. W szys tk ie  w n io s k i — z a ró w ­
no uczon ych  ja k  i  z w y k ły c h  c z y te ln ik ó w  
— są ro z p a try w a n e  przez n a jb a rd z ie j 
ko m p e te n tn y c h  u czo n ych  d an e j s p e c ja l­
ności, d ysku to w a n e  na zespołach in s ty ­
tu tó w  i  k o m ite tó w  P A N , R ady G łó w n e j, 
ko le g iów  re d a k c y jn y c h . S ta ra m y  się 
uzyskać k o le g ia ln y , n a u k o w y  sąd o każ­
dej p rop o n ow a n e j do  w y d a n ia  p racy . 
T a k ie  są zasady naszej p ra cy . N ie  u c h y ­
la m y  się od k r y t y k i .  P ro s im y  o d y s k u ­
sję nad zasadam i p ra c y  w y d a w n ic z e j, 
nad sposobem re a liz o w a n ia  zadań posta­
w io n y c h  przez P o lską  A k a d e m ię  N a u k  w  
d z ie d z in ie  w y d a w n ic tw  n a u k o w y c h , na 
w skazan ie  b łę d ó w  w  zastosow an iu  ty c h  
zasad w  p ra k ty c e . T a k a  d y s k u s ja  będzie 
bardzo cenna i  pom oże w  n ie ła tw e j p ra ­
cy  w y d a w n ic tw  n a u k o w y c h .

A d a m  B ro m b e rg

SZANOWNY TOWARZYSZU 
REDAKTORZE!

Proszę o zam ieszczen ie  n o ta tk i,  k tó rą  
pozw a lam  sobie  z a ty tu ło w a ć ;

Ż Ą D A M Y  U J A W N IE N IA  K U L T U R Y
R ozw ó j s z k o ln ic tw a  w  Polsce L u d o ­

w e j je s t im p o n u ją c y . W p ra w d z ie  dziś 
n ie  zadow a la  nas ju ż  ty lk o  ilość, coraz 
częstsze i  na tą rczyw sze  są g łosy  dom a ­
gające się p o p ra w y  w y n ik ó w  nauczan ia . 
G łosy  te  p od a ją  do p u b lic z n e j w ia d o m o ­
ści fa k ty  n ie je d n o k ro tn ie  b. żenu jące  — 
je d n a k  pod a ją  je  i  ch yba  dobrze  ro b ią .

A le  ilo śc iow o  s z k o ln ic tw o  je s t naszym  
w ie lk im , p rz e ło m o w y m  os iągn ięc iem . 
Oto parę ty lk ;o  p rz y k ła d ó w .

Ilość  szkó ł 7 -k la so w ych  w y n o s iła  w  r . 
1937/8 _  4380. W  ro k u  1954/5 — liczb a  ta  
w zros ła  do 14116. W zrost te n  p rzypada  
p raw ie  c a łk o w ic ie  na w ieś, p on iew aż 
m iasta  i  p rzed  w o jn ą  m ia ły  szko ły  w y ­
żej zo rgan izow ane . W  ty m  sam ym  ro k u  
przed w o jn ą  c h o d z iło  do sz k ó ł o 1 na ­
u czyc ie lu  25,2 p roc . d z ie c i; w  ro k u  b ie ­
żącym  zaś ty lk o  5,1 p roc . U czn ió w  w  
klasach lic e a ln y c h  ( ty lk o  o g ó ln o ksz ta łcą ­
cych) b y ło  p rzed  w o jn ą  114,2 tys . — 
obecnie 195,1 tys . Same s zko ły  p ods taw o­
we z a tru d n ia ją  a rm ię  liczącą  100496 na­
u c z y c ie li.

L ic z b y  m ogą nam  w skazać ró w n ie ż  
d z ie d z iny , w  k tó ry c h  jeszcze je s t coś do 
zro b ie n ia  — ta k  np. dość w y s o k i je s t 
jeszcze odse tek u czn ió w  w  w ie k u  zapóż- 
n io n y m , w yno szą cy  w  k l.  V I I  34,6 p roc . 
W skazu ją  także  na z b y t d uży  odpad w  
c iągu  ro k u  w  szko łach  d la  p ra c u ją c y c h  
w ynoszący od 23 do 29 p roc.... i td .,  itd .

W szys tk ie  te dane m ożna zaczerpnąć z 
w y d a w n ic tw a  G łów nego  U rzędu  S ta ty ­
s tycznego: B iu le ty n  S ta ty s ty k  S z k o ln ic ­
tw a za ro k  s z k o ln y  1954/55. Cz. I. S zko l­
n ic tw o  O gó lnoksz ta łcące . W arszawa 1955.

P rzepraszam  — n ie  m ożna  zaczerpnąć! 
W y d a w n ic tw o  to  (pow ie lane) nosi na 
okładce g ro ź n y  n a d ru k : p ou fne  N r  ...

P rzedm ow a n ie  w y ja ś n ia  dlaczego 
lic z b y  za w a rte  w  te j p oży te czne j d la  
każdego dzia łacza  k u ltu ra ln e g o  b ro s z u r­
ce są ta jn e .

A  może b y śm y  się ta k  u m ó w ili,  że da ­
ne dotyczące s z k o ln ic tw a  i  w  ogó le  k u l­
tu r y  n ie  są ta jem n icą ?  Ze p rz e c iw n ie  — 
są p o p u la ryzo w an e  i  d ysku tow ane?  D ia - 
le k ty k a  na ty m  polega, że p rze ja w e m  
b ra k u  ‘ czu jn o śc i m oże b yć  n ie  ty lk o  
u ja w n ia n ie  lic zb , a le  ró w n ie ż  — w  p ew ­
n y c h  w y p a d k a c h  — ic h  n ie u ja w n ia n ie .

K azim ierz  Ornak

OD R E D A K C J I.
R ed a kc ja  „P rz e g lą d u  K u ltu ra ln e g o “  

podzie la  w  p e łn i zdan ie  au to ra  i sądzi, te  
o p u b lik o w a n ie  d anych , do tyczą cych  
s z k o ln ic tw a  i  k u ltu r y  w  ogóle, p o z w o li­
ło b y  le p ie j z rozum ieć  p rocesy k u ltu ra ln e  
w Polsce.

DO REDAKTORA 
„PRZEGLĄDU KULTURALNEGO“

W  num erze 10 „T w ó rc z o ś c i“ , k toś u k r y ­
w a ją c y  się pod l ite rą  „ t “ , n a zw a ł m ó j 
w ie rsz  p t. „D o  e s k a p is ty “ , w y d ru k o w a n y  
w  34 num erze  „P rz e g lą d u  K u ltu ra ln e g o “  
— „w y b ry k ie m  c h u lig a ń s k im “ , „k to re g o  
adresa t zosta ł w skaza n y  aż n ad to  p rz e j­
rz y ś c ie “ . Proszę Was, o b y w a te lu  re d a k ­
to rze , o zam ieszczenie ty c h  k i lk u  zdań 
w y ja śn ie n ia .

1) Jako  s a ty ry k  m ogę zaatakow ać każ­
dego, kogo ty lk o  uw ażam  za stosow ne i  
n ik t  m i tego p ra w a  o d m ó w ić  n ie  może. 
M o ją  też rzeczą jes t, czy ro b ię  to  w  spo­
sób w ięce j czy m n ie j p rz e jrz y s ty . K a żd y , 
je ś l i  m u to  ty lk o  sp ra w i p rzy je m n o ść , 
m oże się uważać za b oha te ra  m ego 
u tw o ru .

2) Z a rz u t „c h u lig a ń s tw a “  n ie  d o tyczy  
m n ie , a lb o w ie m  a rg u m e n ty  podane w  
m o im  w ie rszu  — c a łk o w ic ie  u s p ra w ie d li­
w ia  ją  z w ro ty  i  e p ite ty  u ży te  w  m o im  
u tw o rze .

3) W id oczn ie  tra f i łe m  w  ce l, sko ro  w ła ­
śn ie  „T w ó rc z o ś ć “  uważała za stosowne 
w z ią ć  w  obronę  b oh a te ra  m ego w ie rsza . 
U de rz  w  stó ł...

4) B iad a  w spó łczesnym  s a ty ry k o m , k tó ­
ry c h  eskap iści chw alą .

5) Do sp raw y  te j w raca ć  w ię c e j n ie  
będę.

Z pow ażaniem
Leon Pasternak

Nowy numer Zeszytów T e o r e í y ezno-Foll í y eznyeli
Od bezmała dwóch la t ukazują 

się jako  w ydawnictwo miesięczne 
Zeszyty Teoreiyczno-Polityczne w y­
dawane przez „Książkę i W iedzę“ . 
Celem jego jest • zapoznanie czytel­
n ika  polskiego z co celniejszym i ar­
tyku ła m i — z zakresu ekonomii, f i ­
lozofii h is to rii, budownictwa p a rty j­
nego, spraw międzynarodowych itp.
— zamieszczanymi W czasopismach 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej oraz w  postępowych czasopis­
mach z k ra jó w  kapitalistycznych.

Ostatni dziesiąty num er zeszytów, 
przynosi cały szereg ciekawych a r­
tyku łów  poświęconych najrozmait­
szym problemom. Numer otw iera ar­
tyku ł redakcyjny z 14 n r czasopisma 
„K om m unis t“  pod tytu łem  „Więź 
teo rii z p raktyką i propagandą par­
ty jn ą  • A r ty k u ł ten został z n iew ie l­
k im i skrótam i przedrukowany W 
Trybun ie Ludu, i dlatego nie będzie­
my go streszczać w naszej dzisie j­
szej notatce in fo rm acyjne j

W numerze tym  zamieszczone zo­
sta ły refera ty i wypow iedzi w dys­
kusji poświęconej położeniu klasy 
robotniczej we Francji. Konferencję 
tę zorganizowało czasopismo „Eco­
nomie et po litique“ .

Bogato udokumentowane refera ty
— red. naczelnego Jeana Baby p.t. 
„W ydajność pracy w  ustro ju kap i­
talis tycznym  i socjalistycznym  i 
sekretarza redakcji E. Dum oulina 
przeprowadzają tezę, że wydajność 
pracy w kap ita lizm ie nie przyczynia 
się do polepszenia położenia mas 
pracujących. Podkreśla się w  nich, 
że poważnemu wzrostowi wydajności 
n ie  towarzyszyła żadna godna uwagi 
obniżka cen, ani też wzrost plac. 
Nastąpiło natomiast zwiększenie nie­
szczęśliwych wypadków (w ciągu 
la t 1947—54 z 1 587 000 do 1 920 000), 
na skutek wzrostu in tensyfikac ji 
pracy,

Wzrost wydajności pracy nie przy­
czynił się do zwiększenia ilości za­
trudnionych, um oż liw ił natomiast 
kapita lis tom  przebierać w przyjęciu 
robotników  do pracy, oraz obniżać 
im  płacę. Przykładem tak ie j selek­
c ji przy zatrudnieniu może świad­
czyć wypowiedź jednego z dysku­
tantów, „Dwudziesto -  sześcioletniej 
kobiecie, kandydatce na spawaczkę 
staw ia się 95 pytań na przykład, o- 
bliczyć objętość stożka. Zaję ło je j 
to praw ie cały dzień. Następnie po­
szła na badanie lekarskie. Dotych­
czas uważaliśmy lekarza za porząd­
nego człowieka. A  oto staw ia je j 
on takie  pytania : „M a pani 26 lat, 
czy jest pani panną? nieprzystęp­
na... czy też... A  może pani woli m ał­
żeństwo na próbę? I jeszcze: „ I lu  
pani dokonała dotąd poronień?“ . A 
wszystko razem po to, by ostatecz­
nie zatrudnić tę młodą kobietę jako 
n iew ykw alifikow aną pracownicę z 
pensją zasadniczą 99 frankó w “ .

*
. Również z położeniem klasy robot­

niczej — tym  razem w Niemczech 
zachodnich — związany jest za­
mieszczony a rtyku ł z „Neuer Weg“ 
p.t. „Czy w Niemczech zachodnich 
istnieje bezwzględne zubożenie k la ­
sy robotniczej?“ .

W artyku le  czytamy, że nawet 
burżuazyjne statystyki nie są w sta­
nie zaprzeczyć względnemu zuboże­
niu klasy robotniczej. Udział płacy 
roboczej w  dochodzie społecznym 
spadł z 83 proc. w  czerwcu 1948 do 
26 proc. w  1955. Płace realne po­
zostają na poziomie 1950 r., co nie 
oznacza, że ubożenie absolutne nie 
postępuje. Dzieje się to na skutek 
wzrostu in tensyfikac ji pracy, co 
przy niezm ienionej płacy realnej o- 
znacza że robo tn ik  n ie  jest w  stanie 
odtworzyć swej s iły  roboczej. W y­
razem in te nsy fika c ji pracy jest

wzrost nieszczęśliwych wypadków. 
Ilość ich i chorób zawodowych w 
latach 1949 — 53 wzrosła dw ukro t­
nie i  osiągnęła liczbę 1 600 000. Dal­
szym skutk iem  in tensyfikac ji jest 
przedwczesna niezdolność do pracy.

Końcowy wniosek jest taki, że 
przy wzrastającej in tensy fikac ji po­
przednia płaca realna jest faktycz­
nie niższa, robotnicy, są wynagra­
dzani poniżej wartości ich s iły  robo­
czej. Oto na jisto tn ie jszy moment 
absolutnego zubożenia pro le taria tu  
Niemiec zachodnich.

%
Problemom filo zo fii poświęcone są 

a rtyku ły  D. Górskiego „O  katego­
riach d ia le k tyk i ma teria lis  tycznej“ 
(część I). A u to r analizuje rolę po­
szczególnych kategorii w  poznaniu 
rzeczywistości. Wskazuje on, że „O - 
b iektyw ne praw id łowości odzwier­
ciedlone zarówno w kategoriach, jak  
w  podstawowych prawach d ia lekty­
k i, da ją  się zastosować w każdej 
dziedzinie, jeżeli ty lko  analizując 
rzeczywistość nie ignorujem y je j ro­
zwoju, je j badania w czasie“ . Na­
stępnie przechodzi do stosunku mię­
dzy kategoriam i d ia le k tyk i a poję­
ciami log ik i form alne j. „Podczas gdy 
logika form alna analizuje zagadnie­
nia  prawdy z punktu widzenia po­
trzeb teo rii dowodzenia, ustalenia 
reguł, których stosowanie do zdoby­
te j już  i sprawdzonej prawdy po­
zwala otrzymywać nowe prawdy, to 
d ia lektyka rozpatru je zagadnienie 
prawdy, z punktu w idzenia rozwoju 
naszego poznania“ .

Zamieszczona została również II  
część a rtyku łu  Stepaniana „Sprzecz­
ność w  rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego i drogi ich przezwy­
ciężenia“  (część I n r  9 zes/.ytów Te- 
oret. - Politycznych).

A r ty k u ł ten stwierdza, że dla spo­
łeczeństwa socjalistycznego teza o

sprzeczności jako podstawowym źró­
dle rozwoju zacnowuje swą moc. 
Następnie rozpatru je się w n im  
sprzeczności w socjalizmie, drogi 
ien przezwyciężania oraz próbuje się 
sformułować podstawową sprzecz­
ność socjalizmu.

K rytyce „wyższości“  ku ltu ra ln e j 
zachodu poświęcony jest fragm ent 
z książki V ictora Leduc „Com m u- 
nisme et N a tion“ .

Demaskuje on fałszywą tezę; ja ­
koby natchnieniem  dla  k u ltu ry  sło­
w iańskie j był Zachód. Burżuazyj- 
na nauka stara się udowodnić, że 
posiada monopol wolności, postępu 
itp. Leduc kończy stwierdzeniem, 
że „co się tyczy tak  zwanej zachod­
nie j k u ltu ry  europejskiej, to nie jest 
ona niczym iinnym, ja k  ty lk o  m item  
propagowanym (podobnie ja k  m il 
„E uropy zachodniej“ ) przez tych, 
którzy chcie liby pogrążyć nas znowu 
w ponurą rzeczywistość Europy nie­
m ieckie j, gdzie trium fu jący  naziści 
na nowo wskrzeszaliby: „G dy słyszę 
słowo ku ltu ra  odbezpieczam rew o l­
w e r“ .

*
Ten niepełny przegląd n iek tó ­

rych a rtyku łów , świadczy o sze­
rok ie j problematyce poruszanej w  
zeszytach. Jeśli dodamy do tego 
k ilka  ty tu łó w  a rtyku łów  zamieszczo­
nych w  tym  numerze (np. W. Fo- 
ster „W alka przeciw Keynesizmo- 
w i“ , I. Zorin  „N ie fo rtu n n i k ry ty c y  
radzieckiej lite ra tu ry “ , I. Maiarowa 
„O m iłości i obow iązku“ , C. Povell 
„Bomba wodorowa i przyszłość ludz­
kości“ , konsultacja o Jugosławii i 
inne), — to przekonamy się, że ze­
szyty w inny znaleźć się w ręku każ­
dego, k tó ry  chciałby mieć pełniejszy 
obraz: rozwoju nauki, budownictwa 
socjalistycznego i sytuacji w  k ra ­
jach kapitalistycznych.

Jerzy Kleer -
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9 Prasa szwedzka podaje, że Zw. 
Radziecki ma zam iar zgłosić kan­
dydaturę Szołochowa do tegorocznej 
nagrody N^bla.
9 W zw iązku z odbywającą się 

w Moskw ie dekadą sztuki tu rkm eń- 
skie j w arto  wspomnieć, o szerokim  
rozpowszechnieniu w ZSRR tłum a­
czeń lite ra tu ry  tu rkm eńsk ie j; za la­
ta powojenne wydano 240 dzieł p i­
sarzy turkm eńskićh w  tłumaczeniu 
na 14 języków ; popularna powieść 
Kerbabajewa „Decydujący K ro k “  
przełożona zostalaa na 11 języków  
a ogólny je j nakład w yn iós ł ponad 
1,2 m iliona egzemplarzy.
9 W B u łga rii prowadzone są pra ­

ce nad założeniem muzeum radziec- 
ko-bułgarskie j przyjaźn i, k-tóre ma 
obrazować, w  oparciu o historyczne  
m ateria ły  i  dokumenty, polityczne  
i  ku ltu ra lne  stosunki między bu ł­
garskim  a rosyjskim  narodem na 
przestrzeni h is to rii.

Z b io ry  muzeum będą podzielone 
na 5 ' części: pierwszy oddział obej­
mie okres od V w. do połowy X V 111 
w., d rug i — od X V I I I  do wyzwole­
nia B u łga rii spod tureckiego pano­
wania (1878 r.), trz e c i— lata 1878 — 
1917, czwarty lata 1917— 1944 i wre­
szcie ostatni dział w ystaw y obej­
mie okres od wyzwolenia do c h w ili 
obecnej.
9 Kinem atografia bułgarska po

wypuszczeniu serii f ilm ó w  b przesz­
łości historycznej narodu bułgar­
skiego zwróciła się do tem atyk i 
współczesnej; trw a ją  prace nad Jil- 
mem o młodzieży robotniczej, bu­
dującej socjalistyczne miasto Dy- 
m itrow grad, a także nad film em  
„S ta ło  się to na u lic y “ , poświęcone­
m u zagadnieniom wychowania m ło­
dzieży.

9  Za okres od wyzwolenia do koń­
ca ubiegłego roku wydano w  B u ł­
g a rii prawie cztery tysiące dzieł ra ­
dzieckich autorów o ogólnym na­
kładzie ponad 29 m ilionów  egzem■* 
plarzy.
9 Powieść jugosłowiańskiego p i­

sarza D o jr in a  K josica „Korzenie“  
otrzym ała niedawno nagrodę p ie rw ­
szego stopnia „jugosłow iańskie j k ry ­
t y k i j a k o  jedna z- najlepszych po­
wieści wydanych w 1954 r. Według 
zamierzeń autora powieść ma być 
początkiem szerokiego cyk lu  powie­
ściowego o życiu wieśniaków serb­
skich.

9 Państwowy tea tr w  L ipsku  
planuje .pierwsze wystaw ienie w  
Niemczech opery Mozarta „L a  f in ­
ta semplice“ , k tó rą  w ie lk i kompo­
zytor napisał w wieku... la t 12.
9 Tragedia Schillera „Fiesco“  w y­

stawiona będzie wkrótce przez te­
a tr „Volksbühne“  w demokratycz­
nym  Berlin ie, przy czym w  ro li 
ty tu łow e j wystąp i E. von W inter­
slein.
9 Opera w  Ham burgu posiada­

jąca najw iększą scenę operową w 
całych Niemczech zosiała ostatecz­
nie odbudowana i o tw arta  prem ierą 
„Czarodziejskiego F le tu".

9  W zach. be rlińsk ie j operze od- 
bęazie się w kró tce niemiecka pra­
prem iera nowej opery włosko-ame- 
rykańskiego kompozytora współ­
czesnego G ian-Carlo Menoitiego 
p. t. „Ś w ię ta  z B leeker-street“ .

9W jesienno-zim owym  repertua­
rze teatrów  Bukaresztu znajdują  
się m. in. sztuki Szekspira, M oliera, 
Beaumarchais, Calderona, G ork ie­
go, W ilde'a, Ostrowskiego, Shawa, 
Schillera, rum uńskich klasyków Ca- 
ragia le i  D avilla  oraz współczesnych 
autorów ja k  Baranga i D um itriu .
9 W ciekawej inscenizacji Ernsta  

Ginsberga zw ia ła  wystaw iona w 
Monachium rzadko grywana sztu­
ka Szekspira „T ro ilus  i  Cress.da“ .
9 Ha scenie jednego z londyń­

skich teatrów  będzie wystaw iona  
komedia muzyczna, k tó re j tematem  
będzie epizod z życia Dworzaka a 
m ianow icie pobyt kompozytora w 
USA.
9 Niedawno zm arł w yb itny  kom­

pozytor szwajcarski W illy  B u rk ­
hard  — autor ora to rium  „ Das Ge­
siebt des Jesaja“ .
9 Ciekawa wystawa japońskich  

drzeworytów  przygotowana przez 
związek japońskich plastyków zo­
stała o tw arta  w  Braunschweigu 
(NRF).
9 Tegoroczna m iędzynarodowa 

„ nagroda Sibeliusa" została ostat­
n io  przyznana w  Helsinkach za­
chodnio — niem ieckiem u kompozy­
to row i i  dyrygen tow i P aulow i H in - 
dem ithowi.
9 Kom pozytor W ęgierski Laszlo 

L a jih a  został w ybrany członkiem- 
korespondentem francuskie j Akade­
m ii Sztuk P ięknych na miejsce 
zmarłego niedawno G. Enesco.

9 Norweska k ry ty k a  teatra lna  
przy ję ła  z dużym zainteresowaniem  
sensacyjną sztukę młodego drama­
turga Axela K je llanda  p. t. „Nasz 
Pan i  jego Sługa“ , odsłaniającą ku­
lisy szwedzkiego i  norweskiego koś­
cio ła luterańskiego na tle niedaw­
nego procesu szwedzkiego biskupa 
Helandera.

9 Comédie - Française przygoto4 
w uje  wystaw ienie wczesnego dra­
m atu W ik to ra  Hugo „C rom w ell".

9 Ha in g ie lsk im  ryn ku  księgar­
skim  ukazała się interesująca książ­
ka pióra Sardara Punnikura  — am­
basadora In d y j w Chinach w okre­
sie przedrew olucyjnym  i  w Chi­
nach Ludowych  — p. i. „W  dwóch 
Chinach“ .

Uwagi hinduskiego dyplom aty  
o ko rupc ji k l ik i  kuom intangowskiej 
są niekiedy wręcz rewelacyjne.

Ocena cn ińskie j rew o luc ji jest 
nacechowana dużą obiektywnością i 
poważnym stosunkiem  do proble­
mu.

9  W ielk i in fo rm acy jny  dziennik 
be lg ijsk i „Le  S oir“  rozpoczął d ru k  
pam iętn ików  byłego prezydenta 
USA  — H a rry  'iran iana .

9  W Sao Paulo odbyło się trze­
cie oiennale współczesnej sztuki, na 
które nadesłali swe dzieła w y o itn i 
tw órcy F ranc ji, Włoch, A ng lii, Ja­
ponii, M eksyku i  innych kra jów . 
„G rand  p r ix “  w ystaw y przyznano  
Fernandow i Légerowi.

W b ra zy lijsk im  oddziale wysta­
wy ogolne zainteresowanie wzbudzi­
ły  dzieła na jw ib itń ie jszego m alarza  
brązy Lii Candido P on in a ri. A rtys ta  
otrzym ał zamówienie na wykonanie  
w siedzibie ONZ w New Y orku w ie l­
kiego „panneau“  p. n. „W o jna “ .

9  Interesującą in ic ja tyw ę  prze­
ja w ia  muzeum w  prow inc jona lnym  
mieście be lg ijsk im  — V irto n ; przy  
okazji lokalnych świąt, ja rm arków , 
re lig ijn ych  uroczystości w różnych 
miejscowościach p ro w in c ji muzeum  
urządza na o tw artym  pow ietrzu w y­
stawy 'zbiorów muzealnych, ja k  np. 
artystycznych wyrobow  rzem ieśln i­
czych, arch iw a lnych rysunków, szki­
ców, dzieł sztuki itp., które  są h i­
storycznie lub tematycznie związa­
ne z daną miejscowością; pokazy 
są połączone z k ró tk im i odczytam i 
o eksponatach. In ic ja tyw a  muzeum  
spotkała się z żywym  zaintereso­
waniem  ludności.

9  Montevideo obchodzi uroczyś­
cie stulecie urodzin poety urugw aj­
skiego — Juan Z o rilla  de San M ar­
tin  — autora narodowej epopei „T a - 

‘ bare“ . Poemat poświęcony h is to r ii 
życia Ind ian ina  — Tabaré z ple­
m ienia charrúa  — autochtonów  
U rugw a ju  — uważany jest za jed­
no z najw iększych arcydzieł lite ra ­
tu ry  hiszpańsko-amerykańskiej X IX  
wieku.

9 W łoski tea tr współczesny cier­
p i na brak dopływ u dobrych sztuk. 
Ostatnio stała kom isja In s ty tu tu  te­
a tru  włoskiego, przeprowadzająca 
ocenę nadsyłanych prac do wysta­
w ienia w  uparciu o subwencję rzą- 
domą, zakw a lifikow a ła  ty lko  jedną 
sztukę spośród stukilkudziesięciu  u- 
trzym anych na przestrzeni ubiegłe­
go sezonu.

9 W tegorocznym program ie lu ­
dowego un iw ersytetu sztokholm­
skiego zna jdu je  się cyk l w ykładów  
na temat życia i twórczości Ber to l­
da Brechta.

9 W muzeum genewskim otw ie­
ra się wkrótce ciekawa wystawa an­
gielskich akw are listów , na k tóre j 
wystaw ionych będzie ponad sto dzieł 
najlepszych angielskich akw are li­
stów okresu 1750 — 1850 r. m. in. 
dzieła „o jca" angielskiej akw are li 
Thomasa G irtina  oraz n a jw yb itn ie j­
szego akw are listy  — Williama. T ur­
nera.
9 W dzień urodzin Picassa (25.X ) 

otw arta  została w  M onachium  na j­
większa dotąd wystawa prac w ie l­
kiego m alarza  w  Niemczech, na 
któ re j zgromadzono obrazy i  szkice 
z w ie lu  muzeów zagranicznych i  
zbiorów pryw atnych.
9 Balet M oisiejewa po sukcesach 

w Paryżr rozpoczyna z początkiem  
listopada występy w  Londynie.

9 Znany pisarz francusk i André  
W ürmser zakończył swoją nową po­
wieść pod dziwnym  ty tu łem  „6,9,12“ , 
trzy  te liczby oznaczają daty w  
miesiącu lu tym  1934 r. A kc ja  po­
wieści toczy się na przestrzeni sze­
ściu tygodni i  kończy się w dn iu  
12 lutego. Powieść pomyślana jest 
jako  dalszy ciąg cyk lu  powieści 
W ürmsera o ludziach i  wypadkach  
we F ranc ji przedwojennej.

9 Amsterdamska opera przygoto­
w u je  wystaw ienie opery Mozarta  
„Cosi fan tu tte " na rozpoczęcie ro­
ku mozartowskiego,

9 Nakładem w ydaw n ictw a „R a­
dziecki pisarz“  wyszła druk iem  ob­
szerna książka I. Fejnberga „N ieu - 
kończone dzieła Puszkina” .

9  Podczas m iędzynarodowych  
targów książkowych we F ra n k fu r­
cie n/Menem NRD urządziła w ie lk i 
pokaz swych w ydaw n ictw  z różnych 
dziedzin, demonstrując ponad 1700 
ty tu łów .

Do udzia łu w  specjalnym kon ku r­
sie na „na jp iękn ie jszą książkę 1954 r."  
zgłosiło się siedem kra jów . Ogółem 
na targach wystaw iono około 50 -tys. 
różnorodnych książek.

PRZEGLĄD KULTURALNY, Tygodnik Kulturalno Społeczny 
Organ Rady Kultury I S/iukl
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Z jazd dram aturg iczny, na 
k tó ry  zaproszono m nie do 
B erlina , trw a ł pięć dn i i  
zgrom adził k ilkudz ies ięc iu  
lu d z i tea tru  z N iem ieckie j 
R e p u b lik i Federalnej. Z 

N R D zaproszony b y ł s łynny k ry ty k  
H e rb e rt Jhe ring  —  n ik t  w ięcej. I  
na dyskusję, k tó ra  w zbudziła  n a j­
w iększe zainteresowanie —  „O  po­
lityce , poetyce i  tea trze“  — m ia ł 
p rzybyć  B rech t, ale zachorował.

N ie  w iem , co by to  było, gdyby 
B re ch t w tedy  się z ja w ił. P rzew idu­
ją c  w y ją tko w o  dużą frekw encję  — 
bo w  kołach tea tra lnych n ie  było 
ta jem nicą, że dyskusja pod tym  
zawołaniem  będzie się toczyła nad 
i  .sprawą B rechta“  —  zebranie zwo­
łano  do tea tru  „T rib ü n e “  zamiast do 
B r it is h  Centre, gdzie Zjazd obrado­
w a ł (a obradował w  B rit is h  Centre, 
gdyż by ła  to  jedyna sala, k tó rą  o r­
ganizatorzy Z jazdu dysponowali bez­
p łatn ie). Lecz w idow n ia  „T rib ü n e “  
—  około 500 m iejsc —  okazała się 
za m ała na dyskusję o Brechcie.

Znałem  ju ż  tę w idow nię  i  k ilk u  
re ferentów  i  mówców. W  teatrze 
tym  byłem  parę dn i wcześniej na

Jeden z re ferentów , d r Lu dw ig  
Berger, o ty ły  starszy pan, znany k ie ­
row n ik  lite rack i teatrów, m ów ił o 
szczytnym powołaniu k ie row n ika  
literackiego. P rzypom niał, ja k  Brahm 
pomagał Hauptm annow i, jak  on sam, 
Berger, przed trzydziestu laty. wpro­
wadził Zuckm ayera na sceny ber­
lińsk ie , ja k  N iemcy w prow adzili Ib ­
sena na scenę światową, a Shawa 
g ra li w  czasie, k iedy by ł praw ie n ie­
znany. A le  dzis ia j — pyta ł — czy 
w  A n g lii, F ranc ji, Ameryce, pisze się 
lepsze sztuk i, n iż  u nas? Jeśli tak, 
to n ie  te, k tó re  im portu jem y. I w 
każdym  razie, to  co u nas się pisze 
jest nam  bliższe pod względem 
prob lem atyk i społecznej, n iż sztuki 
zagraniczne, ja k im i tea tr nas raczy. 
A le  k ry ty k a  za jm uje  się ty lk o  form ą 
spektaklu , nie treścią problem ową 
sztuk i —  nie  treścią aktualną.

Na co rozległy się huczne oklaski. 
Następny jednak mówca, również 
k ie ro w n ik  lite ra ck i teatru , wdał się 
w  ostrą po lem ikę z w yw odam i B er­
gera, Gdzie są —  w o la ł —  ow i 
m łodzi autorzy, tacy, ja k im  by ł po­
czątku jący Hauptmainn? Z k im  ma­
m y współpracować, kom u pomagać?

Henny Jahnn. — Ja — m ów ił — je ­
stem ooetą, a piszę „a tom ow ą“  sztu­
kę. A le  czy ktoś ją w ystaw i, o tym  
bardzo wątpię. Nie można dzisia j w  
Niemczech pisać o wojnie, o strasz­
nym niebezpieczeństwie brom ato­
mowej. W akie j :o atmosferze mu­
sim y pracować. A teatry gra ją ame­
rykańskie  sztuczydła. Nie mamy po­
mocy k ry ty k i,  ani Państwa, bo me 
ma przecież dla autorów  żadnych 
subwencji, w ydaw n ictw a zaś n ie  
w znaw ia ją  naszych starych sztuk.

Taka była w tedy dyskusja.
Dyskusja o Brechcie była bez po­

rów nania ostrzejsza. W spomniałem 
na początku, że przewodniczył Reh- 
fiseh. W  program ie jednak, ja k o  
przewodniczący, zapowiedziany był 
W eisenbom, znany postępowy autor 
dram atyczny. Rehfisch, o tw iera jąc 
zebranie, k ró tko  oznajm ił, że W ei- 
senbom zrzekł się przewodnictwa, 
gdyż jako  przy jac ie l Brechta n ie  
uważa się za powołanego do k ie ro ­
wania tego rodzaju dyskusją. Zresz­
tą —  dodał —  on sam poda swoje 
m otywy.

— N ie mam nic do powiedze­
n ia , —  oświadczy! sucho W eisenbom.

la bez odpowiedzi. — M ów ią, że 
gdyby Brecht u nas w ystąp ił, w yb i­
to by wszystkie szyby w teatrze. Ale, 
na litość boską, zróbmy coś wreszcie, 
by położyć kres te j nienawiści m ię­
dzy Niemcami!

— Owszem, można B rechtow i 
przyznać „wolność dla błazna“ , w y­
baczyć mu lo' i owo, — oświadczył 
ja k iś  pan z prezydium . A le  ty lk o  
jem u! Ż-adnych mnych sztuk, pisa­
nych „na  zam ówienie S ow ie tów “ ! 
S tara jm y się o własne sztuk i, tra k ­
tujące o zagadnieniach społecznych.

— Co takiego?! W olności d la  
Brechta ja ko  dla błazna?! — obu­
rz y ł się k ry ty k  W a lte r K arsch (ongi 
b y ł kom unistą i  p isyw ał w  NRD). 
Ileż można mu wybaczyć?! A  jego 
lis t  po 17 czerwca?! (B yła  to 
a luzja do oświadczenia Brechta, k ie ­
dy po k rw a w ych  rozruchach w  Ber­
lin ie  wschodnim  w y ra z ił sw o ją peł­
ną solidarność z Rządem.)

T u ta j w trąc i! się przewodniczący, 
karcąc dysku tantów  za wyrażenie 
„wolność dla błazna“  i apelując o 
wyższy poziom dyskusji. A le  stawa­
ło  się już  bardzo gorąco na sali.

—  Brecht jest może ty lk o  w ięź-
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sztuce Barlacha „D er G ra f von Rat- 
zeburg“ , granej w  fo rm ie  „próby 
czytanej“  — z akto ram i siedzącymi 
w  trzech rzędach na scenie, przy 
czym tw arz  aktora, k iedy czytał, 
ośw ietla ła punktów ka. Dziwne od­
niosłem  tego wieczora wrażenie. 
W stęp by ł wolny. Publiczność, zło­
żona w  o lbrzym ie j części z kobiet, 
i  to starych w  towarzystw ie m łod­
szych i brzydkich  (z mężczyzn w ie­
lu  było  samotnych albo w  tow arzy­
s tw ie  męskim), zbierała się n iby  w  
kościele i czekała w  skupieniu. P rzy­
szedłem bardzo wcześnie, obawiając 
się tłoku. Bezpłatna „próba czyta­
n a “  —  sądziłem —  znaczy, że to 
spektak l eksperym entalny. Lecz 
dz iw nym  jak im ś porządkiem, co 
m n ie  zaskoczyło, w  tym  pa rom ilio - 
now ym  B e rlin ie  zachodnim znalazło 
się aku ra t 500 osób, n ie  m n ie j i  n ie  
w ięcej, k tó re  poprosiły o wstęp. Przy 
kasie gdzie rozdawano b ile ty  (bez­
p ła tne  i ponumerowane) n ie  było  ko­
le jk i.  N ik t  się nie śpieszył. W i­
docznie ty lk o  ja  n ie  w iedziałem , co 
to  będzie za przedstaw ienie. O B a r- 
lachu, owszem, słyszałem przed w o j­
ną. Za H itle ra  b y l prześladowany 
i  zm arł na w ygnaniu. A le  n ie  m ia­
łem  pojęcia, że Bariach b y ł m is ty ­
k iem , an i że tea tr „T rib ü n e “  j,est f i ­
nansowany przez Kościół i  urządza 
„Tygodnie chrześcijańskiego te a tru “ . 
Połapałem się dopiero z w ypow ie­
dzi w  program ie —  Claudela „O  re- 
l ig i i  i  poez ji“ , Zuckm ayera „O  . tea­
trze  ja ko  odb ic iu  ładu boskiego“  
—  a le  było  za późno. W ytrzym ałem  
jednak  do końca —  nie, żebym był 
nadludzko c ie rp liw y , ty lko  dlatego, 
że n ie  by ło  p rze rw y i  n ie  mogłem 
w yjść, n ie  deranżując sąsiadów. 
Podziw ia łem  za to  technikę czyta­
jących aktorów . Rolę bohatera, feu­
dalnego hrabiego (którego tragedią 
jest to, że chce „być “ , a n ie  w ierzy, 
i  że sam n ie  ma Boga, chociaż jego 
ma Bóg), czyta ł E rnst Sattle r, stary 
sm utny akto r, a czyta ł ta k  dobrze, 
z ta k im  um iarem  i  tłum ioną pasją, 
z ta k im  bogactwem in to na c ji, n ie  
m ów iąc już  o d ykc ji, że choć jego 
monologi składa ły się z słów, z k tó ­
ry c h  każde z osobna m ia ło  w praw dzie  
znaczenie, ale wzięte razem by ły  
pozbawione sensu, słuchałem  go — 
p rzyna jm n ie j przez k ilk a  kw adran­
sów —  z zainteresowaniem, a nawet 
z pewną sym patią. A ż nagle, nie 
wiedzieć skąd przypom niałem  sobie 
z uśmiechem, ja k  m ój stary poczci­
w y  nauczyciel łac iny, wysłuchawszy 
pewnego razu m oje j recytac ji, pok i­
w a ł głową i  m ru kn ą ł: „Można by po­
myśleć, że to wszystko rozumiesz...“

Spośród m ówców, k tó rzy  teraz 
zasied li na scenie, słyszałem k ilk u  
na poprzednich dyskusjach. Prze­
w odn iczył Hans Rehfisch, autor w ie ­
lu  kom edii, prezes Stowarzyszenia 
A u to rów  Dramatycznych. Przy sto­
le prezydia lnym  rozpoznałem szereg 
osób, m. in . A lb e rta  Besslera, k ie ­
row nika- lite rackiego S chiller-Thea­
ter. Na sali b y li k ry tycy , pisarze, 
dyrekto rzy tea trów , k tó rych  też w i­
działem  już  na m ów nicy, oraz akto­
rzy, k tó rych  znałem ze sceny.

Pam iętałem  zwłaszcza C hristiana 
M ettina , reżysera i dyrekto ra  teatru 
w  Lubece, k tó ry  przewodniczył na 
zebraniu poświęconym repertuarow i 
w  odniesieniu do d ram aturg ii współ­
czesnej. Była to ożyw iona dyskusja, 
k tó ra  —  gdyby n ie  to, że referenci 
przem aw ia li na jw yże j od 8 do 10 
m inu t, a dyskutanci od 3 do 5 (kie­
dy zaś jeden z m ówców w y ją ł parę 
ka rtek  z kieszeni, M e ttin  skarc ił go 
wo ła jąc: „T u ta j się nie czyta“ ), w y ­
dałaby m i się ja k  gdyby znajoma. 
A u to rzy  ska rży li się, że tea tr ich nie 
gra ; że m łodzi nie m ają dostępu do 
sceny; że tea try  wo lą s-zmirę — fra n ­
cuską i  am erykańską — niż po­
ważne sztuki współczesne niem iec­
k ie ; że sztuki te leżą u lekto rów  (w 
NR F przeważa system składania 
sztuk u wydawców, specjalizujących 
się w  d ram atu rg ii — Kiepemheuer 
Verlag, Deseh Verlag), k tó rzy  m ie­
siącam i n ie  w ydają op in ii, n ie  odby­
w a ją  rozm ów z autoram i, odrzucają 
sztulkę z niew iadom ych powodów, z 
regu ły  zaś k ie ru ją  się tym , po ja ­
k ie j l in i i  idą zainteresowania teatru, 
z k tó ry m  aku ra t współpracują. Na­
prawdę, zdawało m i się, że ju ż  to 
kiedyś słyszałem,

N ie ma sztuk współczesnych — 
tw ie rd z ił —  n ie  ma d ram atu rg ii, bo 
zn iknę ła  publiczność, k tó ra  chce 
problem atyki. I  w  ogóle „V o lks­
bühne“ (przedsiębiorstwo finansu ją ­
ce tea try  przez masową sprzedaż bi­
le tów) zabiło publiczność, k tó ra  zna­
ła  się na teatrze, k tó ra  w iedzia ła 
czego chce, natom iast pow oła ło  do 
życia publiczność, k tó ra  idzie  do 
tea tru  na to, co dają.

— A leż n ie ! Jest na to  rada — 
zawołał mówca następny. Możemy, 
opracować plan repertuarowy, k tó ­
ry  by m ieścił i  k lasykę, i  sztuk i 
współczesne i  sztuki zagraniczne, i 
le kk ie  komedie. Możemy zmusić 
„V o lksbühne“ , by przy ję ła  p lan je d ­
no lity , p rzy czym w idz  k u ltu ra ln y  
m ia łby  możność wyboru.

—  Nie, n ie  możemy —  w y jaśn ił 
przewodniczący. T y lko  tea try  sub­
wencjonowane mogłyby sobie na to 
pozwolić. Teatry  oparte na abona­
mencie muszą liczyć się z. tym , że 
choć w ięcej dzis ia j ludzi uczęszcza 
do teatru, czynią to rzadziej, an i­
żeli przed wojną. N ie może być tak  
w ie lk ie j rozpiętości repertuarowej.

— Koledzy —  naw o ływ a ł wysoki 
łysy pan, F ried rich  Schulze (be rliń ­
sk i przedstaw icie l w ydaw n ic tw a 
Desoh i  w łaśc iw y organizator Z jaz­
du) — koledzy, m ówm y o sprawach 
praktycznych. Dlaczego tak  trudno 
w ystaw ić sztukę współczesną? D la­
czego o ty le  ła tw ie j grać obcych 
autorów?

— Nie mamy żadnego kon tak tu  z 
teatrem  — ża lił się pewien m łody 
dram aturg , pracujący w  rad io  i  
dz iennikarstw ie. M ów i się, że nie 
ma już  takich autorów ja k 1 H aupt- 
mann. A le  gdzie są tacy k ie ro w n i­
cy lite raccy ja k  Brahm? Jakież 
autor współczesny ma możliwości? 
N ie mam y naw et dostępu do pracy 
tea tra lne j. Od tea tru  dzie li nas cały 
aparat, cała adm in is trac ja  k u ltu ra l­
na, wydawcy, lektorzy.

— Is to tn ie  —  przyznał jeden z 
k ry ty k ó w  (i lektorów ). Trzeba coś 
zrobić dla m łodych pisarzy. M am  
z tego powodu w yrzu ty  sumienia. 
Dostajemy z w ydaw n ic tw  taką ma­
sę sztuk, że niesposób wszystko 
czytać, niesposób zająć się autoram i. 
Proponuję by stworzyć asystentury 
dram aturgiczne — oczywiście, bez­
płatne —  co dałoby m łodym  pisa­
rzom pewne doświadczenie.

— Bezpłatne asystentury? — obu­
rz y ł się ktoś. Czy to wszystko, co 
po dziesięciu latach możecie zapro­
ponować? Żaden dram atopisarz n ie ­
m iecki, n ie  wyłączając Zuckmayera, 
n ie  może żyć z swojej pracy. I  co 
to za gadanie, że niemiecka publicz­
ność, odkąd „Volksbühne“  wzięła ją 
w  pacht, stała się bezkształtną i bez­
wolną masą? Póki będziemy odno­
s ili się do publiczności w  ten sposób, 
póty nie będzie d ra m a tu rg ii współ­
czesnej.

Rehfisch w ys tąp ił przeciw ko pięk­
noduchom, przeciwko tym , którzy 
tw ierdzą, że jest za mało poezji — 
za mało poetów, piszących na sce­
nę. N ie wo lno — w o la! — kłaść 
większego nacisku na sty l, n iż  na 
problem atykę sztuki. I nie jest 
prawdą, że nie ma pisarzy. Al-e k to  
się n im i zajm uje? Gdzie pomoc 
teatru? K ry tyka  niszczy sztuki współ­
czesne i dlatego dyrektorzy boją się 
ryzyka. Pytano tu, re toryczn ie co 
prawda, dlaczego o ty le  ła tw ie j grać 
zagranicznego pisarza. W iem y, że 
w ystaw ien ie sztuki, k tóra m ia ła po­
wodzenie w  Londynie, w  Nowym  
Jorku, jest zawsze uspraw iedliw ione, 
choćby u na® padła. A le  w Londy­
nie, w  Nowym  Jorku, sztuka może 
iść po k ilkaset razy, bo tea tr ją  
„w yp ro b ó w u je “ . w raz z autorem , w 
objeździć. Bo po dziesiątkach spek­
ta k li w  miastach prow incjonalnych 
autor na nowo bierze sztukę na .w ar­
sztat. Oto ta jem nica je j powodzenia 
A u nas? U nas panoszy się nie­
stety reżyser, narzuca autorow i swo­
ją  dykta tu rę, często zm ienia teksl 
nie pyta jąc autora. N igdy tego nie 
było w  teatrze niem ieckim . Są to 
metody niedopuszczalne. A le  rozpacz, 
w  jaką pogrążono autorów  dram a­
tycznych, stanie się odtąd źródłem 
ich siły.

— N ie ma w  teatrze różnicy m ię­
dzy „poetam i“  a „p isarzam i“ , — 
stw ie rdz ił znany dram aturg  Hans-!

N ie  jestem  osobistym przyjacie lem  
Brechta. Uważam po prostu, że na­
leży go grać.

— W eisenbom —  w trą c ił Reh­
fisch  — zabierze głos w  dyskusji.

— Owszem, ewentualn ie zabiorę 
głos w  dyskusji, —  dorzucił Weisen­
bom  i  usiadł.

Od pierwszej więc ch w ili, zza za­
słony „p o lity k i, poetyki i  tea tru “ , 
w y jrza ła  owa „sprawa Brechta“ , 
k tó ra  ściągnęła ty lu  ludzi. Darem­
n ie  Rehfisch — k tó ry  okazał się 
zręcznym przewodniczącym i  o w ie ­
le  bardziej p rzychylnym  B rechtow i, 
n iż można było przypuszczać — usi­
ło w a ł nadać dyskusji cha rak te r p rzy­
jac ie lsk i. N atychm iast po jego zaga­
je n iu  uderzono w  w ie lk i dzwon.

Zagajenie Rehfischa było kró tk ie . 
S tw ie rdz ił, że n ie  może istnieć tea tr 
apolityczny. P rzypom niał, że według 
szkoły oksfordzkie j, początki tea tru  
greckiego, na 500 la t przed A jschy- 
losem, sięgają „politycznego zaklina­
n ia  duchów“ . Duchy ukazywały się 
w tedy na scenie, by opowiedzieć, ja k  
przeszły przez życie i  co zrobić, aby 
polepszyć w a run k i bytu żyjących. 
I  tak  —  dodał ża rtob liw ie  — ja k  
starożytn i Grecy nazywali człowieka, 
k tó ry  trzym a się na uboczu, zdała 
od spraw publicznych, i d i o t e s  — 
ta k  można by nazwać id io ta m i tych, 
k tó rzy  chcą tea tr . trzym ać zdała od 
p o lity k i.

Jako pierwszy z re ferentów  prze­
m ów i! Ernest Sa lte r (nie mieszać 
z Ernstem Sattlerem , k tó ry  g ra ł h ra ­
biego von Ratzeburg!), jeden z n a j­
bardzie j reakcy jnych  dz ienn ikarzy 
berlińskich . Przyznał na wstępie, że 
w  sztuce w  ogóle od b ija ją  się po­
średnio, nawet psychologicznie, kon­
f l ik ty  po lityczne danego społeczeń­
stwa, w  teatrze zaś jest to szczegól­
n ie  widoczne. Oczywiście też a rtysta  
musi opowiedzieć się pod ty m  wzglę­
dem. A le  n ie  wo lno n ikom u — w o­
ła ł —  dyktow ać artyście, ja k ie  ma 
zająć stanowisko! A  to  w łaśnie n ie ­
ustannie dzieje się „na Wschodzie“ 
(czytaj w  NRD) i dlatego tea tr s tra ­
c ił tam niezależność, n ie  może tam  
być prawdziwego teatru.

— No, ale co zrobić, -— py ta ł 
G ünte r Skopnik, k ie ro w ą ik  lite rack i 
tea tru  w  F rank fu rc ie  nad Menem, 
gdzie odbyła- się praprem iera jednej 
z sztuk Brechta („Dobrego człowieka 
z Sezuanu“ ) — co zrobić, jeśli au tor 
jest komunistą? Czy m im o to tea tr 
może go grać?

— N ie! Oczywiście n ie ! — k rz y k ­
ną ł ktoś z prezydium . N ie można 
grać Brechta! „Na Wschodzie“  (w 
NRD) nie gra ją przecież naszych!

— Owszem, gra ją , — w trą c ił prze­
wodniczący. — G ra ją Zuckmayera, 
Weisenborna, również m oje sztuki. 
A  zresztą, czy w  dziedzinie sztuki 
stosowałby pan represje?

— Tak! — wrzasnął tam ten. — 
Stosowałbym  represje!

Sala zaszumiała, rozległy się pro­
testy, przewodniczący musiał popro­
sić o ciszę. Po czym zabrał głos w y ­
soki m łody blondyn, również siedzą­
cy wśród prezydium , k ry ty k  tea tra l­
ny Rühle.

Rühle popiera ł w ystaw ian ie  sztuk 
Brechta, choć a rgum en ty . jego . były 
dość osobliwe. To, że Brecht pisze 
pod dyktando — m ów ił — to sprawa 
jego charakteru. Nas to nie powinno 
obchodzić. I nie bó jm y się, że nasza 
publiczność da się zwieść propa­
gandą. Jest wśród nas na tej sali (tu­
ta j w ym ien ił moje nazwisko) pisarz 
zza żelaznej ku rtyny , którego „Z w y ­
kła sprawa“  była grana w  NRD 
Byłem wtedy po tam te j stronie, pra­
cowałem tam przez 6 lat. Otóż, w i­
dzowie w  „zonie sow ieckie j“ , choi 
sztuka ta m ów i o braku wolności w 
Ameryce, doskonale rozum ieli, że to 
dotyczy ich samych. I tak samo rzecz 
się ma z sztukam i Brechta.

— Tak jest, — po tw ie rdz ił n ie jak i 
Lindema-nn. — P ow inniśm y grać 
Brechta, bo w  gruncie rzeczy zw ra­
ca się on przeciw ko NRD. Brech 
przecież walczy o wolność człowieka

Bessler, w y tw o rny  pan o twarzy 
aktora (zresztą, by ł aktorem ), z go­
ryczą m ów ił ó  tym , że propozycja, 
jaka wyszła z NRD, by S ch ille r-Thea­
ter w ys tąp ił gościnnie z „W o jną  i 
Pokojem “  w  teatrze Brechta, a 
Brecht z „K aukask im  Kredow ym  
Kołem “ w  S chiller-Theater, pozosta­

niem  „reżym u", jest w  przym usowej 
sy tuac ji! — b ron ił go ktoś.

—  Nonsens! —  w o ła ł Salter. 
B recht jest m arksistą ! I  to  on i sie ją 
nienawiść, n ie  m y! M usim y ty lk o  
odpłacać im  p ięknym  za nadobne.

—  N ie! N ie! —  rozległy się okrzy- 
k i na  sali.

—  Ja ich  nienawidzę! —? krzyczał 
z swego m iejsca Rühle.

Z rob ił się tu m u lt i przewodniczący 
m usia ł in terweniować.

W tedy na m ównicę wszedł jak iś  
młodzieniec, przedstaw ił się jako 
student i  zaprotestował przeciwko 
wypowiedziom , które  nie podejm ują 
dyskusji m erytorycznej, nie analizu­
ją  d ra m a tu rg ii Brechta, n ie  dotyka­
ją  jego p rob lem atyk i, ty lk o  są w y­
powiedziam i program owym i.

Sala zareagowała huraganem o- 
klasków , a K arsch (którego do­
słyszałem ty lk o  dlatego, że sie­
działem  bardzo blisko) ze rw a ł się 
z m iejsca i  w rzasną ł: Co?! W ięc nie 
można na te j sali n ic  powiedzieć 
przeciw ko Brechtow i?!

Przewodniczący znowu m usia ł sa­
lę uciszać i  ud z ie lił głosu d r M a r ii 
Sommer, dyrektorce (1 właścicielce)- 
Kiepenheuer Verlag, m łodej, szczu­
p łe j, p rzysto jne j brunetce o m yślą­
cej, nieomal a s ić e ty fe H ^ - 'W li^ . ,! W  
NRD —  pow iedziała —  wymaga się 
od sztuk tea tra lnych , by b y ły  p ra ­
w id łow e  pod względem  po litycznym  
niezależnie od ich  artystyczne j 
wartości. A le  cóż m y rob im y, k iedy 
m am y sztukę współczesną, k tó ra  pod 
względem politycznym i jes t ryzy­
kowna? N iedawno złożono w  naszym 
wydaw nictw ie, dram at, którego bo­
hater, uchodźca1 z NRD, od kryw a , 
że na Zachodzie nie dzie je  się le ­
p ie j. Otóż, sztuka ta n ie  może być 
grana, choć wszyscy uzna li j ą . za 
świetną. N ie  m am y odwagi c y w il­
nej. Gdzież, nasza wolność?

Rehfisch podchwycił, to pytanie. 
Jest to —  pow iedział — sprawa n a j­
istotniejsza. I hasłem naszym po­
w inno  być: „P okó j na ziemi, w a lka  
na scenie!“

Na ty m  skończyła się dyskusja  
o Brechcie, k tóra przekonała mnie, 
że spustoszenia, ja k ich  propaganda 
h itle row ska i am erykańska dokonała 
w  um ysłach Europejczyków , n ie  o- 
m in ę 'y  n iem ieckich lu dz i tea tru . I  
p rzypom nia ło  m i się, co m ó w ił P is- 
ca to r: „R u in y  są nie  ty lk o  w  m ias­
tach; są w  ludz iach“ .

*

M ie liśm y jeszcze wszyscy spotkać 
się na przyjęciu, po przedstaw ieniu 
w  Schille r-Theater., Dawano tego 
wieczora „Don Carlosa“  Schillera, 
najlepszy spektakl, ja k i w  N iem ­
czech w idzia łem  i jeden z na jlep ­
szych, ja k ie  w ogóle znam. Od p ier­
wszej sceny do ostatn iej, przez b ite  
cztęry godzimy —  bo gra ją pełny 
tekst, oczywiście, i  ty lk o  z jedną 
przerwą — śledziłem przedstaw ienie 
w tak im  napięciu, z tak im  zaintere­
sowaniem i — co tu gadać! — za­
chwytem , że byłem po prostu oszo­
łom iony. Co za akto rstw o! I jaka 
jasność koncepcji! B y ł to  jeden z 
tych rzadkich spektakli, k iedy in te r­
pretacja aktorska tak przylega do 
tekstu, postaci są tak doskonale od­
dane i ustaw ione w stosunku jednej 
do d rug ie j, a inscenizacja (Gustav- 
Rudolf Sellner) tw o rzy  całość tak  
sugestywną, że jesteś porw any w ie l­
kością teatru — sztuki, k tó ra  ja k  
żadna inna po tra fi wstrząsnąć czło­
w iekiem . N igdy nie odczułem rew o- 
lucyjności Schillera, jego poezji, hu­
manizmu i pasji, tak głęboko, jaik 
na tym  przedstaw ieniu. Z na jw yż­
szym podziwem w ym ieniam  nazw i­
ska: W altera F rańcka  w  ro l i F ilipa  
II,A g ia i Schmid  w  ro l i K ró low e j,- 
Rolfa Hennigera  w  ro l i ty tu ło w e j. 
lo a n n y -M a rii G orv in  ja k o  księżni­
czki Ebo li i Ericha Schellowa  jako 
M arkiza Posy. Chciałbym  szczegóło­
wo opisać ich grę, rosnącą tempera­
turę ich przeżyć na scenie, ich skalę 
wyrazu (zwłaszcza, że tro je  z n ich  
znam z innych ró l jeszcze) i zanali­
zować reżyserię Sellnera. A le  dzień 
był raczej męczący i d ług i; przyję­
cie, w  o lbrzym im  i wspania łym  
foyer, przeciągnęło się do 2 nad 
ranem.

,„DON CARLOS“. Erich Schellow Jako Markiz Posa i Walter Franek 
Jako Filip I I.

(FOT. ILSE BUHS. BERLIN)

„ D O N  C AR LO S“ . R o lf H enn lger Jako Don Carlos ł  Joana-M aria  
G o rv in  w  ro ił księżniczki Eboli.

(FOT. ILSE BUHS, BERLIN)


